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PRZEDMOWA
Rzecz, którą mam zamiar na chwilę zająć uwagę czy­

telnika, nie należy do takich frzefważnych historycznych 
wypadków, jakie  na losy narodów, na politykę gabinetów, 
lub na oświatę powszechną wpływają, Jest-to szczegół 
zaiste mniej wagi mający. Ale chcąc mieć przeszłość 
narodów przed oczyma na ja w ie , tak ja k  na teraźniejszość 
patrzymy, potrzebne są nie tylko wielkie polityczne zarysy 
historyi, lecz właśnie i owe małe szczegóły, które nale­
życie ze specyalnych źródeł wydobyte i zestawione, mogą 
podać obraz najżywszy pojedynczych peryodów dziejowych. 
One - to poznać dają najlepiej spółeczność we wszystkich 

je j  stósunkach duchowych i materyalnych, publicznego 
i prywatnego obyczaju. W  nich-to przedstawia się naj­
wyraźniej i uobecnia cała gra i  mystema tkanka stósun- 
ków prywatnych i publicznych, która właśnie najżywiej 
zaostrza uwagę badaczów ludzkości. W  nich wyjaśnia się 
często małe i w> prywacie leżące źródło, wynikających póź­
niej wielkich politycznych wypadków. Takie szczegóły



z różnych срок przeszłości, jeśli się z nafraßonych okwi- 
tych źródeł rozwinąć dadzą w dokładnym, żywym, malo­
wniczym, a, zarazem prawdziwym obrazie, mogą rzucić 
światło zbawienne na dzieje i  na ducha czasu całego 
pewnego peryodu, o którym z resztą, dla braku bogatszych 
źródeł, mniej jasną mamy wiadomość.

W  podobnych szczegółowych epizodach, dałyby się dzieje 
nasze polskie, bardzo dogodnie, przy mnożących się teraz 
materyałach, przynajmniej od czasów Zygmunta. Augusta 
malować. Niechby tylko każdy wyczerpał źródła wszel­
kie nowe i stare, znane i nieznane, które pod ręką mieć 
może-, a mógłby się choć po części zastąpić brak owych 
pamiętników historycznych, których mało nam tylko po 
przodkach zostało, a w których opływa niemal aż do zbyt­
ku literatura Francyi i Anglii.

Przekonany o tem co mówię, a mając ważne nieznane po 
większej części pisma do czasów panowania Jana I I I  nale­
żące, nie wacham się dziś, choć drobnego dostarczyć przy­
czynku do takiego epizodycznego opowiadania dziejów na­
szych narodowych, który dla charakte-rystycznych injsów, 
w jakich go same źródła podają, jakokolwiek czytelnika 
zająć może.

Ze źródeł, których użyłem, jednie są z dawna powszechnie 
znane, ja k  mianowicie celne do panowania Jana I I I  od­
noszące się księgi Żarskiego  (Andrzeja) , Coyera, Con- 
NORA, D alleraka, dzieła P upendorfa i Lengnicha (choć 
główniej dzieje ówczesne Brandeburskie i Prus obejmu­
jące), dzieło Theatrum Europaeum i t. p ., drugie nie­
znane dotąd. Тгі należą mianowicie listy, do drugiego 
małżeństwa Ludwiki Radziwiłłownej szczególniej odnoszące 
się, które, tak ja k  je  posiadam, ogłaszam.

Odpisane one są ju ż  z dawna przez ś. p . Jerzego Sa-



muda Bandtkiego z oryginałów przechowanych w tak 
zwanem АгеЬілѵиш Sobieskich ̂  które ец dziś w Berlinie 
znajduje, wcielone do tajnego Archiwtim Państwa. Tle 
mi si§ słyszeć dało, było ono niegdyś własnością Króle­
wicza Jakóba Sobieskiego, który je  w Oławie ą)od Ж?юс- 
ławiem, gdzie długo mieszkał, zostawić nmsiał. Z  Oła­
wy przeniesione podobno z razu do Brzega, a następnie 
do Wrocławia, znajdowało się niejaki czas го bibliotece 
któregoś duchownego zakładu. Niedawiiemi czasy, wzięte 
zostało do АгсЫшгтг рѵотшсуопсТггедо Szląskiego, кЫг'в 
wtedy było pod zawiadowstweггг znanego dziejopisarza, 
nieżyjącego ju ż  dziś Stbnzla; a od lat kilku przewie­
ziono je  i wcielono do ■юеротпіогъедо Аг'сігітит ВегТіп- 
skiego. Ког'гуеіаі z tych aktów Sobieskich Stenzel, 
który гш zasad,zie takich dokumentów iiapisał nadjcr inte- 
г'еегус^сд, i wiele nieznanych szczegółów udzielającą roz- 
pi'awę o rodzmie Sobieskich Korzystał z nich Jerzy 
Samuel BandtkiEj gdy jeszcze inieszkał w Wrocławm\ 
przepimjąc starannie znaczną część zawartych tamże kor- 
respondencyj oryginalnych: szkoda tylko, że ггіе wszyst­
kie kopiował in extenso ̂  lecz przy niektórych przestał 
na krótkich wyciągach. W  każdym razie, jes t-to  nader 
ważny skarb niateryalów, które od spadkobierców Ranbt- 
KiBGO nabyłem, i  całkowicie drukiem ogłosić zamie­
rzam. Aby publiczność wiedziała, ja k  ważne do naszych 
dziejów szczegóły yialeić można w pismozbiorze owejm 
Sobieskich, podaję tu w języku naszym spis jego , ja k i  
posictdam, kompletny, acz nie dość dokładnie pr'zez Stenz- 
liA w języku ггіетіескіт sporządzony.

*3 ъиг Geschichte Polens, und der Familie Sobieski,^
w Tomie Vtyni str. 349 czaBopisma: „Archiv für Geschichte und U te -  
ralur etc. wydawanego przez Schlosseha i Behchta, r. 1830—1835,
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Spis aktów i listów różnej treści znajdujących się w Archiwum 

niegdyś Sobieskich,

Vol. I, Wiadomości familijne o rodzinie d’Arquian. — Listy Mar­
kiza, Kardynała, Mark'zy d’Arquian, i Hrabiego de Malli- 

— Skrypta o spadku po Kardynale.
„ II. Listy Króla Jana III.
„ III. Listy Biskupa Mąrsylijskiego z r. 1675 — 1695 do Króla 

i Królowej.
„ IV. Listy poselstwa francuskiego przejęte w Warszawie. (V i- 

try, Morsztyn.)
y, V. Listy' Cesarza Leopolda I.~ 3 do Kr. Jana z r. 1683—1693; 

5 do Królowej, z r. 1683 — 1686; 1 do Xcia Alexandra 
z Г. 1704; 35 do Xcia Jakóba z r. 1691 do 1704; 24 
do tegoż żony Jadwigi Elżbiety z r. 1691 — 1704.

„ VI. Listy Cesarzowój Eleonory. — 71 do Xeia Jakóba z r. 
1693 — 1703; — 208 do jego żony, a swej siostry, z r, 
1693 — 1703.

„ VII. 1) Listy Arcy'xieżn. Maryu Elżbiety.—49 do Xeia Jakóba 
z r. 1719-1723; 16 do jego żony z r. 1717-1722.

2) Listy Cesarzowej Elżbiety, — 30 do żony Xcia Jakó­
ba Sobieskiego.

3) Listy Arcyx'ęźii. Maryi Magdaleny, — 4 do Xcia Ja­
kóba (1720— 1723); 16 do jego żony (1716-1720)

„ VIII. I jiety Królowej Maryi Kazimiry do męża i synów.
„ IX. 416 Listów .Jadwigi Elżbiety do męża, Xcia Jakóba So­

bieskiego.
„ X. 47 Listów Jakóba Sztuarta Xcia Wales Pretendenta An­

glii z r. 1718 — 1723.
„• XI, 429 Listów Xiężniczki Klementyny żony Pretendenta do 

Królewicza Jakóba jój ojca, z r. 1718 — 1726.
„ XII. Korrespondencya o powodach wydalenia Xcia Jakóba 

z Oławy.
„ XIII. Listy Cesarza Karola VX — 11 do Królewicza Jakóba, 

a 5 do jego żony, z r. 1711 — 1727.
„ XIV, Korrespondencj'e względem uwięzienia i uwolnienia Króle­

wiczów Jakóba i Konstantego przez Augusta II, z roku 
1705 — 1707.
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Listy р. Dupont dworzanina Jana III.

W XVI. 136 Listów Xiezniczki Kazimiry córki Królewicza Ja- 
kóba, do ojca, z r. 1702— 1722.

59 х ѵ п . 4d Listów Xiezniczki Karoliny córki Królewicza Jakóba. 
do ojca, z r. 1707—1724.

55 XVIII. 77 Listów, po większej części Kardynałów.
55 XIX. Raporta poselstw do Króla Jana III.

1} 7 z Kopenhagi z r. 1693 — 1696 od Abensur (̂ ?).
2) 36 z Hamburga z r. 1692 — 1693 od Stellego.
3) 40 z Hagi i Amsterdamu z r. 1692—1696 od Mallego.
4) 30 z Hagi i Kopenhagi z r. 1692 — 1695, od Moreau
5) 78 z Wiednia z r. 1681 — 1698, od Romaniniego.

55 XX. 30 Listów papieskich do Jana III i jego synów.

55
XXI. Pisma tyczące się sprawy summ Neapolitańskich.

55 XXII. Listy Królewicza Alexandra.
55 XXIII. Listy Królewicza Jakóba do ojca i braci.

55 XXIV. L>sty Królewicza Konstantego do brata Jakóba

55 XXV. Listy Cesarzowej Amalii do Królewicza Jakóba i jego 
zony, z roku 1710—1723.

55 XXVI. 1) Piotra i Jana Królów Portugalii 7 listów do Króle­
wicza Jakóba i jego żony z r. 1697 -1722.

2} 7 Listów Karola U Króla Hiszpanii do Króla Jana
i do Królewicza Jabóba, z r. 1694—1698.

95 XXVII. 1) 8 Listów Chrystyana V i Fryderyka W Królów Danii
do Jana III i Królewicza Jakóba z r. 1677 —1722.

2 ) 3 Listy Karola II, Wilhelma III, i Jerzego I Kró-
lów Anglii do Jana III i Królewicza Jakóka z ro­
ku 1676 — 1715. ,

55 XXVIII. Ludwika XIV, Ludwika XV, Filipa Xcia Orleanu, i in­
nych, listów 26. do Króla Janâ  III, jego żony, i syna
Jakóba, z r. 1664—1716.

55 XXIX. Królów Szwedzkich Karola XI, Karola XII i Fryderj'- 
ka, listów 19 do Królewicza Jakóba z r. 1693 — 1722.

55 XXX. Józefa Króla Rzymskiego i Węgierskiego listów 23, 
do Królewicza Jakóba z r. 1692 — 171 Oj — 5 do jego 
żony z r. 1691—1699.

я XXXI. 24 Listów Króla Stanisława Leszczyńskiego do Króle­
wicza Alexandra, i innych.
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VoJ. XXXII. 11 Listów Augusta II do Królewicza Jakóba, i kilka
kopij listów Królewicza.

„ XXXIII. 13 Listów Elektorów’ Brandeburskich i Króla Pruskiego
Fryderyka I do Jana III i jego synów z r. 1668—1732.

„ XXXIV. 1) 5 Listów Fryderyka Kazimierza Xcia Kurlandyi do 
Jana III i Xcia Jakóba z r. 1668—1695,

33 32 Listów’ Ferdynanda Xcia Kunlandyi do tychże, 
z r. 1684-1718.

„ XXXV. 1) 30 liistów Elektora Falcgrafa Reńsk. Jana Wilhel­
ma do rodziny Sobieskich fl691 — 17163; przytem 
list Elekt. Falcgr. Filipa Wilhelma do Marszałka 
Sobieskiego z r. 1669.

23 9 Listów' Falcgrafa Karola Filipa X. Neoburskiego 
1691—17213.

33 12 Listów Alexandra Zygmunta Biskupa Augsbur­
skiego (1691—17223.

43 List Falcgrafa Filipa Zygmunta z r. 1691.
53 27 Listów Franciszka Ludwika Biskupa Wrocfaw'- 

skiego (1691—173.33.
63 8 Listów Elżbiety Amalii Elektorzyny Falegrafiny 

do jój córki, żony Królewicza Jakóba,
73 16 Listów Elektorzyny Anny Maryi do Królewicza 

Jakóba i jego żony.
„ XXXVI. 137’ Listów Falcgrafa Teodora Xcia Sulzbach do żony 

Królewicza Jakóba (1715—17233.
33 3 Listy Józefa Karola Emanuela Xcia Sulzbach 

(1717 -  17193.
33 3 Listy Gustawa Samuela Leopolda Xcia Bipontu 

(1718—17193.
„ XXXVII. 13 13 Listów Maxymiliaua Emanuela X. Elektora Ba­

warskiego do Królewicza Jakóba (1694—17233.
33 1 List Józefa Klemensa Arcyb. Elektora Kotońskiego

(17333.
33 3 Listy Karola Alberta Xcia Elektora Bawarskiego 

(1714 do 17263,
43 1 List Klemensa Augusta Xcia Bawarskiego (I7193-
53 3 Listy Ferdynanda Maryi Xcia Baw. (1723—17363-



XXXIX.
XL.

6} 13 Listów Królewnej Teressy Kunegundy żony Ma- 
хушіііапа Elektora Bawarskiego do jej ojca Jana IIL 
a 5 do Królowej jej matki.

Vol.XXXVIII. 6 Listów Rzpltej Weiieekiój do Jana III i jego żony' 
a 3 do Królewicza Jakóba (^1684—1714).
Listy Markiza de Betbune do Jana III i jego żony
1) 5 Listów Maryi Eranciszki Xiezniczki Sasko-Lauen- 

burskiej do Królewicza Jakóba (1691-1723).
2) List Jana Gastona W. Xieeia Florencyi. męża Ma­

ryi Franciszki (1698).
3) List Leopolda Józefa Karola X. Lotaryng i (1722).
4) List jego żony Elżbiety Karoliny (1722).
5) List Kozmy III. W. Xię ia Florencyi Ojca Xcia Ja­

na Gastona (1700).
6) 5 1 istów Rynalda W. Xcia Modeny (1716—1717).
7) 2 Listy Franciszka Maryi Xcia Mod- ny.
8) 2 liisty Filipa Lnndgrafa Hesko-Darnistadskiego 

(1722—1736).
9) List Ernesta Ludwika Landgrafa Hesko-Darm- 

stadskiego (1732).
10) 9 Listów Jana Jórzego Xcia Anhalt-Dessau do 

różnych osób.
11) 14 Listów Doroty Zofii Xżnej Parmy do Króle­

wicza Jakóba i jego żony a swej siostry. (1693— 
1722).

12) 17 Listów Antoniego Ferdynanda Xcia Guastalli 
do rodziny Sobieskich (1715—1718).

13) 3 Listy Xcia Wii temberskiego na Oleśnicy (ozy 
Karola Ferdynanda? czyli tóżChrystyana Ulryka II?) 
z r. 1725.

14) 11 Listów Karola Teodora Ottona Xiecia Salm 
(1691).

Pisma w sprawie zamezcia Ludwiki Karoliny Radzi- 
wiłłownój, rvdowy po Ludwiku Margrafie Brande- 
burskim.

Pisma w spraw'ach majątkowych rodziny Sobieskieh 
zwłaszcza zastawy Oławskiej, Gracu, XiestwaPioni' 
bino.

IG

XLI.

XLII.
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Vol. XLIII.

„ XLIV. 
„ XLV.
„ XLVI.

„ XLVII.

„ XLVIII. 
,, ХЫХ. 
„ L.
„ LI.

„ ІЛІ.
„ Lin.

Pisma tyczące sie elekcyi i koronacyi Króla Polskiego 
(^Augusta II?).

Listy P. Boufonds do Królewicza Aleks*»iidra.
Listy Posła Weneckiego Albertego,do tegóż Królewicza.
Układy z Porijj, z Persy^, i listy Attamana Kozac­

kiego.
Pisma i listy rodziny Sobieskich, tylko w części pe­

wnej uporządkowane.
Pisma polskie później wynalezione, i nieuporządkowane.
26 Listów Ojca Woty do Jana III, (1692—1693).
Kopie różnych politycznych nowin (1692—̂ 1695).
87 bardzo ważnych dokumentów' oryginalnych tyczą­

cych się rodziny Sobieskich i Polski,
51 Kopij ważnych dokumentów różnego rodzaju.
Akt oryginalny traktatu z dn. 18 Września 1675 mię­

dzy Ludw ikiem XIV'̂  a Janem III przeciw Elekto­
rowi Brandeburskierau zawartego



о  Bogusławie Rad%iwUe ojcu Xiejnticskt Ludwiki Karoliny,

W  wieku XVIltym przemożny dom Radziwłłów w Pol­
sce, dzielił się na dлvІe główne linie. W jednej, pisali 
się Radziwiłłowie na Birzacli i Diibinkach, a od czasu 
Mikołaja Wojewody Wileńskiego, Kanclerza a Hetmana 
W. Litewskiego, któi-y w r. 1588 umarł, trzymali się 
wyznania kalwińskiego. W drugiój pisali się powszech- 
niój na Ołyee i Nieświeżu; a wyjąwszy Mikołaja Czar­
nego Radziwiłła Wojewodę Wileńskiego Marszałka W. 
i Kanclerza Litewskiego, który w wyznaniu kalwińskióm 
r. 1567 umarł, żyli w wierze katolickiej. Dawna za­
możność w linii Radziwiłłów Birzeńskićj \vzmogła się 
jeszcze bardzićj, gdy Janusz Radziwiłł Kasztelan Wileń­
ski, po żonie swojćj pierwszćj Zofii Olelkowiczownie 
Xiężnie Słuckićj, bezdzietnie zmarłćj, dobra Słuckie i 
Kopylskie zapisem odziedziczył, a potem ożenił się 
z Elżbietą Zofią Xiężniczką Brandeburską, córką Elek­
tora Jana Jerzego, a siostrą Fryderyka Wilłielma Wiel­
kim Elektorem zwanego, któremu dzisiejsza monarchia

2*
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Pruska g*łówniój wiuua pierwiastkowy wzrost sw’ojöj po­
tęgi. Bogusław, jedyny syn z małżeństwa Xiecia Ja­
nusza z Brandeburką w Gdańsku r. І620 d. 3 Maja 
urodzony ostatnim był po mieczu potomkiem z tej 
łinii. Dziedzic ogromnego majątku, którego dobra z Xię- 
stwami ówczesnemi Mantuy i Modeny porównywano ’■*, 
nie doszedł przecież w kraju do wysokich dostojeństw. 
Z razu Chorąży, następnie Koniuszy Litewski i Generał 
Gwardyi Królewskiój, odznaczał się w wyprawach prze­
ciw Kozakom i przeciw Moskwie. Posłował tóż na sej­
mach r. 1649 i 16545 a nawet w roku 1636, mając 
zaledwo lat 16, dopiero co z opieki stryja Krzysztofa 
usamowołniony, wybrany w Oszmianie posłem, był na 
sejmie w Warszawie  ̂ jeszcze za Władysława IVgo. 
Lecz później, gdy Karol Gustaw Król Szwedzki tryum­
fował w Polsce, za przykładem swego stryjecznego bra­
ta Janusza Radziwiłła Wojewody Wileńskiego i Hetma­
na Litewskiego, złączył się z Szwedami przeciw pra­
wemu Królowi, zdradzając sprawcę narodu, i poddając 
Litwę władzy najezdników. Na akcie uznającym Szwe­
da za Pana Litwy, podpisał się Wojewodą Mińskim. 
Wałcząc następnie w r. 1656 w szeregach nieprzyja­
cielskich, wspiórał Szwedów obleganych w Warszawie, 
a Brandeburów pod Prostkami, gdzie go Hetman Go­
siewski wziął w niewolę, z którój się jednak wnet wy

Ob. Zyicot Ж. Bogusława Rad^siimłła « rękogisma w ydany  
przez PoPLTŃSKiEGO, w Poznaniu 1840. 8vo str. 38 ; tudzież E d w a r ­
d a  KOT*,UBAJA Galerye Nieświezska portretów Rad^widfowskich  
w W ilnie str. 163.

G Zaruski, Słowy na radach i sejmach str. 113.
*) Żywot, str. 48, 87, 112.
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dobył W roku następnym Elektor godząc się z Kró­
lem Polskim i zawierając traktat Welawsko-Bydgoski 
w r. 1657, stypnlował dla niego amnestyę i całość ma­
jątku Wstawiał się tćż za nim do Cara Alexego Mi­
chałowicza, aby mu zajęte w Litwie dobra przywrócił, 
i twierdzy Słucka oszczędzał Sam zaś mianował go 
swym Gubernatorem w Prusach Kiążęcych, w których 
właśnie przez rzeczony traktat odstąpione sobie miał 
najwyższe panowania zwierzchnictwo. Odtąd w dziwny 
sposób dzieliło się obywatelskie stanowisko Xcia Bogu­
sława. Był on w Królewcu urzędnikiem Brandebur- 
skiego Elektora^ a av Polsce nadwornym litewskim dy­
gnitarzem, Starostą Barskim i Brańskim. Ten jego stó- 
sunek raięszanego poddaństwa, aprobowała Rpłta wraz 
z Królem wyraźnie, orzekając, iż na tćm wiele wspól­
nemu bezpieczeństwu Elektora i Rpltej zależy, aby X. 
Bogusław zostawał na gubernacyi Xięstwa Pruskiego 
zleconćj mu przez Elektora. Z tego powodu nieo­
becności Xięcia, na Sądy grodzkie jego Starostwa Brań­
skiego, przeznaczono Surrogatora Jana Skiwskiego, aż 
do powrotu samego Starosty ’’’. W Prusach gorliwie 
służąc wujowi swemu, wyczerpywał w Polsce wszyst­
kie korzyści, jakie mu nadawało polskie obywatelstwo. 
Nie usuwał się tćż zupełnie od jego obowiązków; lecz 
tylko dla tego, iż były warunkiem korzyści i potrzebne­
go wpływu w Polsce. Służył więc krajowi w sprawach

G Ob. PUFENDOBFA Res g&stae, Friderici Wilhelmie I. 356. — 
Rudawski, Histor. Regni Polon. fol. 74, 97, 211, 244, 250, 
271.

*) PUFBND. 1. C. I. 385.
Tamże fol. 397.
Vol. Legg. ГѴ. f. 626.
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rycerskich nie inaczöj, tylko jak zagraniczny kawaler ocho­
tnik; a posłował na sejmach, gdy mu to jego własny lub 
Elektora interes zalecał. Główne jego siedlisko zawsze 
było w Królewcu; a ztamtąd do Polski, jakby w gości­
nę jeździł. Kiedy Elektor w r. 1659 przeciw Szwedom, 
niedawnym swym sprzymierzeńcom, oręż swój obrócił, 
i połączony z Polakami onychże z Prus i Kurlanyi wy­
pierał, Xże Bogusław jako Gubernator Pruski, elektor- 
skiemi hufcami dowodził ®. W sporach Komissarzy pol­
skich z Elektorem o wydanie Elblągu w r. 1660, wy­
stępował w charakterze urzędnika Fryderyka Wilhelma®. 
Gdy tenże w Prusach władzę absolutną monarszą utwier­
dzał, wbrew opornym usiłowaniom Stanów Pruskich, za 
swobodami i prawami swemi dawnemi obstających. Gu­
bernator Radziwiłł popiórał Elektora wiernie, we wszyst­
kich jego środkach podejścia i przymusu, choć sam nie­
kiedy ucisk prowincyi przyznawał. On to w Paździer­
niku r. 1662 w przytomności Elektora czuwał z zamku, 
gdy w mieście Królewcu głównego szermierza praw sta­
nowych Przełożonego Ławników Rohdego z domu por­
wano i uwięziono Podobnież widziano go w zarzą­
dzie tćj prowincyi czynnego w r. 1663 i 1664 przy zwo­
łanym nowym składzie Stanów, przy wyborze nowćj 
wyższćj Rady, i przy wymaganiu od pewnych gmin nie­
chętnych, nowćj dla Elektora, tak zwanej dobrowolnćj 
pieniężnej ofiary — W Polsce zaś widzimy, iż Sta-

*) PUFBND. I. o. I. f. 492—4Э4,
*) Tamże f. 533. 534.

Stenzel, Gesch. d. preuss. Staates, U. 1T2, 174, 179, 195. 
Theatrum Europaeum, IX. 618—6?0.

“ )  Theatr. Europ. IX. 963, 967. S t b n z e l , 1. o. II. 202.
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rostwa Barskiago i Wójtostwa Brańskiego odstąpił, gdy 
je  zasłużonemu Hetmanowi Kozaków Wychowskiemu 
ofiarować wypadło; za co mu Rplta konstytucyą z r. 
1669 i 1661 wynagrodzenie w najpierwszych wakansacłi za­
pewniła W roku 1661 był na wiosnę posłem Li­
tewskim na sejmie, na którym traktować miano o wy­
borze następcy tronu za życia bezdzietnego Jana Kazi­
mierza. Tu mu z powodu odbpvanego w domu nabo-  ̂
żeńshva kalwińskiego. Mazowiecki Poseł Petrykowski, 
Biskup Poznański Tolibowski głosu i udziału czynnego 
odmówić chcieli, zarzucając mu nawet aryanizm. Wtedy 
odpychając ów zarzut, a za wolnością wyznania dyssy 
dentów obstając, protestował wraz z Posłem kołlegą 
swego Powiatu przeciw nieshisznym rugom swój osoby, 

wyszedł z Izby. Tym sposobem zahamowanój Sejmu 
czynności, nie przj^^wrócił, aż dopióro wtedy, gdy za 
wstawieniem się Kanciórza Litewskiego Paca, Wojewo­
dy Ruskiego Stefana Czarneckiego, a nawet Króla same­
go, nietylko go przy całości praw poselskich zostawiono, 
lecz i konstytucyę przeciw Aryaninom tak ułożono, aby 
wyznawcom luterskiej i reformowanój wiary nie ubliża­
ła Po sejmie, gdy Król w jesieni wojska moskiew­
skie z Libvy rugował, stawił się Xże Bogusław^ pod 
Wilnem przy Królu z gromadnym pocztem swych lu­
dzi W r. 1662 znów posłował na sejmie, i pod­
czas groźnego buntu wojska, poruczone sobie miał od 
Króla zbrojne ubezpieczenie Warszawy Póżnjęj .był

Vol. legg. IV. fol. 647 i 706.
Lenonich, Gesch. d, preussischen Lande, königlich polni­

schen Antheils, VII. 272. — Theatr. Europ. IX. 336.
Vol. legg, IV. f. 890. — Theatr. Europ. IX. 344.
Żywot, Btr. 161.
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jednym z Komissarzy wyprawionych przez Króla do 
traktowania ze zbimtowanóm wojskiem litewskióm 
a w  latach 1664 i 1666 гішлѵ był Posłem sejmowym 
Lecz co dziwniejsza, wysłanym był przez Króła w po­
selstwo do Elektora Brandebiirskiego w sprawach Epltej. 
choć był nie tydko jego krewnym, ale i urzędnikiem. 
Mocno więc przeciw temu wyrzekał w roku 1664 ów­
czesny Biskup Chełmiński Olszowski na Malborskim 
sejmiku Prus Koronnych Toż samo przecież wyda­
rzyło się i na sejmie konwokacyjnym z r. 1668 po ab- 
dykacyi Jana Kazimierza, u którego nieco przedtem sta­
rał się Xiąże o laskę marszałkowską litewską, odmówio­
ną mu jednakże z powodu nieoBvartego jeszcze wakan- 
su, i z powodu niebezpieczeństwa powierzenia kalwini- 
śeie tak przeważnego ministerstwa Zjechał na rze­
czony sejm Radziwiłł, jako poseł powiatu Bielskiego^*’. 
Lecz lubo i wtedy, z powodu jego wyznania i pozycyi 
przy Elektorze, chciano posłom powiatu Bielskiego od­
mówić udziału przecież te usiłowania nie tyłko bydy 
bez skutku, lecz owszem, mianowano go naprzód jed­
nym z Radzców przy boku Prymasa podczas bezkró­
lewia, a wnet potem posłem do Elektora Brandeburskie-

Zaje-uski, Epist historico— fam iliäres, I. 36.
Żywot, Btr. 164, 172, 
liENGNIOH, 1. c. f. 305.
Zaruski, Epist. I. 36.

Podpisał akt konfederacyi Stanów, jako Poseł ziemi BielskióJ, 
Koniuszy Litewski, Barski, Brański, i Poszerwiński Starosta. Dwa 
pierwsze Starostwa wróciły snadź do niego, po strnoeniu wiarołom­
nego Wychowskiego. (Fol. legg. IV. 1066.')

*0  Theatr. Europ. X. f. 822.
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go, mającym się upominać o różne RpltćJ pretensje 
W roku następnym zjechał na elekcję z świetnym or­
szakiem 2000 ludzi, i popierał kandydaturę Xcia Neo- 
burskiego Filipa Wilhelma, którego Elektor zalecał. Lecz 
gdy następnie umysły wszystkich skłoniły się za wybo­
rem Piasta, znalazty się głosy w niektórych wojewódz­
twach, samego Bogusława Radziwiłła Królem mieć chcą­
ce pod warunkiem przystąpienia do katolickiego ko­
ścioła w ciągu roku. Po wyborze Michała Wiśniowiec- 
kiego, przez Paców wsczynane i długo sejm niepoko­
jące zarzut}'̂  przeciw Xciu Michałowi Kazi mirowi Radzi­
wiłłowi, iż buławę polną litewską z pieczęcią mniejszą 
zarazem trzymał, poczytał Xże Bogusław za ujmę czci 
domu swego. Chciał jej więc bronić orężem, wyzywa 
jąc Paców, Kanclerza Litewskiego, i Kasztelana Wileń­
skiego, aby z nim i z Xciem Podkanclerzym stoczyli bój 
pojedynkowy konno pod Warszawą, лѵ którym kaidy 
ze czterech zapaśników, samopiąt miał wałczyć Nie 
przyszło snadż jednakże do skutku to spotkanie, gdyż 
o niem milczą wszelkie źródła. Wrócił wnet potem Xże 
Bogusław do Królewca, gdzie na niego rychła śmierć 
czekała.

Vol. letfff. f. 1038. ZAł/USKI, 1. c. I. 72, 73.
Thentr. Europ X. 41, 43. (2do). Jest (« mowa o 18tu 

Województwach; przez to jednak nie należy rozumieć powszechnej 
w tyluź wotuj^eyeh Województwach nkklamacyi. Bo gdyby tak by­
ło. (o o tej znacznej ilości, wybór Micliała zachwiać mogącej, bŷ ł- 
by nietylko pisarz zyw'ota X. Bogusława w'spomi)iał, le<'z i Za-* 
WÄDZK1 z Z a r u s k im , niemal z dosłowną zgodnością dzieje te 
elekcji podający.

Ob. list X. Bogusława, w KOTüüBAJA Galery^ str. 222. 
Zawadzki, Hist, arcana, f. 5 7 -5 9 .
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Długo ociągał się z małżeństwem; bo dopióro w 46tym 
roku życia swego, ożenił się z Anną Maryą Radziwiłłó­
wną, córką jedyną i sierotą pozostałą po bracie stry­
jecznym Januszu, który nie zadlugo po dopełnionój 
zdradzie kraju, jeszcze w r. 1656 czarną trapiony me­
lancholią umarł Był wprzód Bogusław opiekunem 
swój synowicy przez Xiężnę Kurlandską wychowanój, 
zanim jój mężem został^®; i za jego-to staraniem skon­
fiskowany majątek ojcowski otrzymała na powrót Anna 
Marya, z mocy wyraźnego artykułu traktatu Oliwskie- 
go Wchodząc z nią w śluby małżeńskie, w swój 
przezorności obawiał się, aby bliski stopień pokrewień­
stwa, w katolickiej Polsce nie ściągnął kiedyś zarzutów 
małżonkom lub potomstwu. Postarał się więc o dyspen­
sę papieską, chociaż i on, i żona, kalwińskiego byli wy­
znania Nie długo jednak to małżeństwo trwało 
Powiła mu żona córkę, lecz w skutek ciężkiego połogu, 
w kilka tygodni fdu. 24 Marca 1667 r.) umarła 
W niecałe trzy lata póżniój, bo już dnia 31 Grudnia 
1669 r. umarł i sam Xże Bogusław. Śmierć jego była 
nagła i niespodziewana. Dwa dni przed tóm, miał je ­
szcze pod Brimsbergiem w Warmii konferencyę z .ła­
nem BąkoAYskira Wojewmdą Pomorskim; zkąd wracając, 
nocował w wiosce Heiligenbeil ZAvanej. Tu w nocy 
przeraził go sen, w któróm zdało mu się widzieć nie-

Rudawski, 1. o. f. 226,
Ślub odbył sig w Kurhndyi w Lipawie do. 25go Listopada 

1665 r. Żtjioot str. 171, Коснолѵзкі, CUm. 1П. 176.
Уоі. legg. IV. f. 746.
Żywot, str. 171.
Żywot, str. 177.
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wiastę w bieli, przeszywającą mn serce sztyletem. Prze­
czuwając więc nieszczęście, w dniu następnym podróży, 
smutno narzekał na znikomość rzeczy ludzkich, na nie­
wiarę przyjaciół, i na niewdzięczność rodzinnego kraju; 
a gdy jeszcze tylko pół mili miał drogi do Królewca, 
w powozie nagle skonał — Testamentem spisanymi 
na rok przed tćm, przeznaczył córce jedenastu opieku­
nów. Celniejsi między niemi byli Xże Michał Radziwiłł 
Podkanclćrzy i Hetman Polny Litewski, X. Stanisław 
Radziwiłł Stolnik Litewski, Jan Potocki WojeAvoda Bra- 
cławski, Jędrzćj Morsztyn Podskarbi Koronny, i Jan Ba­
ron Owerbek Poseł Brandeburski na D\vorze polskim. 
Nad wszystkiemi jednakże przełożył wuja swego Elek 
tora Brandeburski ego Fryderyka Wilhelma, który sićro- 
tę w Królewcu wychowywać kazał

Takie było życie Xięcia Bogusława, ostatniego z linii 
Birzeńskićj Radziwiłła; życie ojca owćj Xiężniczki, któ­
rą się dalej w niniejszćm piśmie zajmować mamy. Dwa 
główne stósunków ludzkich węzły, wiara i krew jodzi- 
cielska, w tak szczególnem tego Pana postaAvily stano­
wisku, iż w jego osobie i czynach same przeciлvieństwa 
mięszać się i krzyżować musiały. Krew ojca czyniła 
go polskim, krew matki Brandeburskim zwolennikiem. 
Ziemia rodzinna, pogrzebione w niej prochy starożytnych 
przodków wielkiego imienia, i bogate po nich dziedzic­
twa, łączyły go z narodem; odmienne zaś wyznanie i 
korzyść polegania na potędze wuja Elektora, odstrycha­
ły go od rodaków. Wraz z innemi Radziwiłłami toczył

»") Żywot. str. 203—205.
•')  żyw ot, str. 200, PuFENDOftF, 1. c, II. 1410, 1411.
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on krwawe boje za ojczyznę; lecz je  te:̂  toczył i przeciw 
ojczyźnie, i przeciw Radziwiłłom. Podobnież bił się i za 
Szwedami, i przeciw Szwedom. Przeciw Саголѵі Aiexeniu, 
to walczył, to mu znów czynił nadzieję korony polskiej, i 
wciągał go w sprawy Dyssendentów przeciw polskiemu 
katolicyzmowi Bunty kozackie przeciw Polsce, raz żela­
zem poskramiał, drugi raz je zaśpodmową i obietnica­
mi podżegał W charakterze dygnitarza i Posła pol­
skiego domagał się rzeczy przykrych od Elektora Bran 
deburskiego; a przecież w Prusach jego był wiernym 

*i przychylnym urzędnikiem. Na sejmach Prus Xiążę- 
cych ukracał wraz z wujem tamtejszych Stanów swobo­
dy ; na sejmach polskich wołał i dopominał się o woł- 
ność sumienia i o nietykalność praw posła Po cięż­
kich w kraju swym grzechach, mniej mu się potem za­
sługami w^dzięczył; a przecież na jego niewdzięczność 
nie sromał się narzekać. Zacięty nieprzyjaciel katolicyz­
mu, który papizmem nazywał, żenił się przecież z krew­
ną kalwinką za dyspensą Rzymskiej głowy katolickie 
go kościoła. Po za grób wolą dysponując ostatnią, prze­
znaczył córce tak polskich jak brandeburskich, tak ka­
tolickich jak luterskich opiekunów. Mięszaniec we wszyst- 
kiera, i rodzić się musiał w niemiecko-polskim Gdań­
sku, i umićrać w polsko-niemieckim Królewcu. Mówi 
biograf, że przy końcu życia miał się za nieszczęśliwe­
go. Łatwo temu damy wiarę; boć sroga musiała być 
w godzinę śmierci jego boleść, czuć się potomkiem 
świetnego w narodzie domu, a nie czuć się krewnym na­
rodu z serca.

Ob. w KoTflbUBAJA Oaleryi list jego, etr. 310. 
*) Ob, tamże str. 173.
G LbngniCH, 1. 0. VII. 273.
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II. Xiefsnicfska Ludwika Karolina, i j e j  fierwssse m afieńsłtco.

Sierotą bez rodziców, bez sióstr i braci, pozosta­
ła się więc po zgonie ojca Ludwika Karolina, trzech­
letnie dziecko. Opieka Elektora z Berlina do Królew­
ca sięgać mająca, nie mogła być ani tak skrzętną, ani 
tak czułą, jakby tego w'ymagalo położenie tak opusz­
czonej panienki. Nie zaznała ona nigdy, jak matki 
tulą do serca, jak ojcowie wiodą za rękę. Doznała 
zaś natomiast, jak zimny interes polityczny, już niemal 
od jćj pieluch dziecięcych, począł ją uważać za przed­
miot swmgo dalekiego wyrachowania. Nie wiadomo, kto 
się zajmow^ał bezpośrednią około jćj w’ychowania pie- 
czoloлvitością. Lecz ŵ latach póżnićjszych krzywo i 
z wadami лvyrosłe drzewo, dowodzi, iż nędznym być 
musiał chodownik pierwiastkowego krzewm porostu. 
Z jednej strony, snadż jakaś niewczesna surowmść, zmu­
siła młodziuchną wychowankę uciekać się do fałszu 5 
a z drugićj jakieś slużebuiczo nikczemne pochłćbstwo, 
nauczyło ją  niewstydzić się przewrotności. Oba zaś te 
wфływ^y razem, wzniecić w niej musiały przy później­
szej niepodległości, pewną energię, ale niestety energię 
i zaciętość w niecnych zamysłach. — Lecz przejdźmy 
do kolei dalszych w’ypadków, w której nie już słowa 
nasze, łecz jćj własne czyny, i zdania naocznych świad­
ków cechować ją będą.

Dzieckiem była jeszcze Eadziwułłowma, gdy Elektor 
pow^ziął myśl, przez jćj małżeństwo z synem swmirn, 
лvznieść zamożność swego domu, a na spodzićwanym 
ztąd potomku, ujrzeć naлvet kiedyś jaśniejącą koronę 
polską. W tćj-to myśli, już dziesięcioletnią Niężnicz- 
kę miał zamiar z Królewca do Berlina przenieść, aby 
w stósowuiym czasie, małżeństwm bez wielkiego rozgłosu
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do skutku doprowadził. Odradził jednak tego Jan Baron 
Owerbek, Poseł Braiideburski w Polsce i Badzca tajny 
Elektora, człowiek wielkićj przebiegłości, i przy ciągłćm 
niemal swćm bawieniu w Polsce oddawna, znający wszyst­
kie stósunki na Dworze polskim i w kraju Wiedział 
on dobrze, że krewni Xiężniczki sieroty w Polsce, bacz­
ne mają oko na to, aby dorósłszy, nie oddała swój 
ręki cudzoziemcowi, któryby tym sposobem posiadł ogrom­
ne majętności, na które się rody Radziwiłłów, Chle- 
bowiczów, Olelkowiczów i Sapiehów składały. Był 
л¥Іа8піе świadkiem, jak na sejmie z r. 1677 podejrzli­
wie Stany zarzucały między iimemi Elektorowi i to, że 
zamyśla młodziuclmą Radziwiłłównę wydać za Wilhelma 
Xięcia Oraiiii sławnego następnie założyciela nowój 
dynastyi na tronie W. Brytanii. Obawiał się więc, aby 
przez przeniesienie Xiężniczki na Dwór Berliński, nie 
zwróciła się uwaga osób interesowanych w' Polsce, któ 
reby wczesne mogły obmyśleć środki, bądź przeszko 
dzenia małżeństwu zamierzanemu przez Elektora, bądź 
tóż przytrzymania dóbr bogatej dziedziczki. Radził on

^̂ 3 Otrzymuł on niiwet w r. 1658 indygenat polski, Qak widać 
z Vol. legg. f. 5Ö5.3 tnadż dla tego, aby miał prawo pozosta­
wania w Polsc" nawet wtedy, gdyby mu jako Posłowi w pewnich 
okolicznościach wyjechać z kroju zalecono. Jego 'ntrygi uwtiznno 
w i toc e za lak niebezpieczne, iż В skup Andrzej Załuski w swoim 
projekcie ,,rfc emp.ndnndu rpfttbliea^'- wyraźnie z jego powodu do­
radzał, aby zagranicznym nadzwyczajnym Posłom w sześć tygodni, 
a zwyczajnym Rezydentom co rok odprawa dawana była. (ZKtiU- 
ЯІП, Epist T. ez. 2 fol. 754-.)

®®3 LenGNIOH, 1. c. VIII. 151. — Wilhelm ożenił sig przecież 
nieco później, tegoż roku z iVlarya córk^ późniejszego Króla Angiel­
skiego Jakóba II.
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tedy zaniechać wszelkich przedwczesnych kroków, a 
raczćj uśpić życzył przezorność krewnych sieroty, któ* 
rój i on sam był współopiekimem.

Lecz w kilka lat póżnićj, a mianowicie w r. 1680, 
gdy się wieść w Polsce rozeszła, iż Elektor wysłał do 
Radziwiłłownćj swego Radzcę Samuela Chwałkowskiego, 
z prośbą, aby oddala swą rękę Margrabiemu Ludwiko­
wi, drugiemu jego synowi z pierwszego małżeństwa, i 
gdy na tę wiadomość krewni już gotować zaczęli środ­
ki zatrzymania dóbr Xiężniczki, wtedy Owerbek zmie­
niwszy zdanie, naglił w swych pismach, aby owszem 
spieszono z ożenieniem Margrabiego, zanim się sejm 
z nadejściem roku 1681go rozpocznie, na którym zgo 
tować miano konstytncyę przeciwną małżeństwu Radzi- 
wiłłownćj z cudzoziemskim Xiążęciem. Ustawę taką 
w istocie można bydo przewidywać, gdyż na sejmie nałeźć 
mogła poparcie nie tylko w przemożnych Senatorach, z ro­
dów z Xiężniczką spokrewnionych, lecz i w tŷ ch, którzy 
ją  związkiem małżeńskim z swym domem połączyć pra­
gnęli. Jakoż Wojewoda Krakowski Stanisław Potocki 
ofiarował już Królowi Janowi Illmu podarunek 600,000 
złotych, jeśliby, jako zwierzchni opiekun sierót pod­
danych Korony’-, potrafił uzyskać jej rękę dla Syna Wo­
jewody. Co większa, nie trudno było Owerbekowi do­
wiedzieć się o niebezpieczniejszym nierównie dla Margra 
biego rywalu, w osobie młodocianego Xiecia Jakóba So 
bieskiego, którego Król ojciec chciał z Radziwiłłówną 
ożenić.

Nie ociągał się więc w swych zamiarach Elektor; 
zwłaszcza, gdy mu i Krzysztof Grzymultowski, Wojewo-



— 24 —

da Pozuański, g łó w y  w Wielkolposce zwolennik Bran- 
deburów, pośpiech zarówno z Owerbekiein doradzał

Przy zbliżającym się sejmie ogłosili snadź Radziwił­
łowie ostrzeżenie o zamierzonem malżeńdwie Mar­
grabiego Ludwikaj z pióra Andrzeja Załuskiego pocho­
dzące, a mające przygotować umysły do rozpraw sejmo­
wych

„Elektor Brandeburski, (wołają Radziwiłłowie w owćm 
„ostrzeżeniu), pod pokrywką pokoju stara się Polsce 
„szkodzić, jak dawmićj, tak i teraz, gdy chce ożenić sy- 
„na swego z Radziwiłłowmą, aby tym sposobem w Litwie 
„na granicy Moskwy i blisko Szw'ecyi leżące jćj dobra, 
„cztery Xiestwa owładnął. l:łez wiedzy Króla, najwyż- 
„szego Xiężniczki opiekuna, i innych w Polsce opieku- 
„nów, bez zezwolenia Rpltć] na indygenat, przyjechał 
„do niej Margrabia do Królewma, gdy ona do Berlina 
jechać nie chciała. Kie małe ztąd grozi niebezpieczeu- 

„stwo, iż Siebież na pograniczu Moskwy, Słuck i Ko- 
„pylsk wśród Litwy, a na Żmudzi Birze, cztćry znaczne 
„twierdze, będą mogły być obsadzone Brandeburskiemi 
„ludźmi, zkąd Elektor ŵ znacznćj części Litwy domi- 
„nować, i na zgubę kraju z sąsiednićm Moskwy mocar- 
„stwem stósunki utrzymywać potrafi. On przez zainknię- 
„cie portu w Elblągu, spław Wisły przez pół swćm 
„ręku trzymając, w Pilawie cłem ciążąc, a w KisRzy- 
„niu Wielkopolski spław Odry posiadając, chce jeszcze 
„na zgubę Gdańska założyć handlową kompanię Balty- 
„cką, w Kolbergu, Pilawie, Królewcu, i Memlu najko- 
„rzystniejszerai przywilejami kupców uposażoną, o którą

O tętn wszystkiem ob. PüFENDOat'A, 1 с. II 1109. 1440. 
Ob. ZAdbüSK, E f. I. cz, 3. fol. 763 nast.
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„z Holandyą, Danią i Anglią traktuje. Strzedz siępowin- 
„na Kplta, aby sama nie popadła w opiekę tego, któ- 
„remii niedawno przez niebaczuość w Prusach Xiążęcych 
„przyznała prawo samodzielnej opieki. Wielka tóż za- 
„graża krzywda znakomitym litewskim domom, z których 
„dobra Radziwilłownój niegdyś przez małżeństwa wy- 
„szły, a teraz znówby do nich wrócić mogły przez mal- 
„żeństwo. Przykład by więc w tćm brać należało z Lu- 
„dwika XIV, który acz potężnićjszy monarcha, nie po- 
,,zwolił Xięciu de Ligne poddanemu Hiszpańskiemu wy- 
„wozić za granicę dochodu z dóbr we Francyi leżących. 
„Cóż powiedzieć o sądowych spornych zajściach Elekto- 
„ra ze szlachtą z powodu ziemskich stósuuków dóbr 
„owych? Czyż na nim Starosta wyrok wyexekwiije; lub też 
„szlachcic z pod Siebieża Elektora o 300 mil w Spirze 
„zapozywać będzie? Należy więc wcześnie zapobiegać 
„złemu; i od Elektora przez poselstwo żądać, aby za- 
„niechał zamiarów pow'szecbuie obmierzłych. Radziwiłło- 
„wnę zaś upomnieć wypada, aby nie szła za przykła- 
„dem córek ś. p. Jakóba Weihera Wojewody Malbor- 
„skiego, które opuściwszy w kraju swe dobra i posia- 
„dlości, nierozsądnie się do Niemiec przeniosły — Obra- 
„za Rpltej przez to malżeń!dwo wyrządzona, byłaby za- 
„iste większa, niż niegdyś przez porwanie gwałtowne

Weihera drug^ żon^ była Joanna Radziwiłłówna córka Ale­
xandra X. Radziwiłła Marszałka W. Lit., a siostra X. Michała 
Wojewody Wileńskiego i Hetmana Polnego W. X. L. który miał 
za sobą siostrę Króla Sobieskiego. Pierwszą żoną Weihera była 
Szafgoczowna. Jedną z jego córek snadź była Cecylia Eleonora, 
która według Niesieckiego poszła za Jana Ulryka Szaffgocza; dru­
gą może była ta, która według tegoż autora, poszła za Aschenberga

3
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„Kalksztyna z pośród samych nawet murów Warszawy 
byłoby bowiem gwałtem dopełnionym nie już, jak wte- 

„dy, na poddanym Pruskim, lecz na Xiężniczce obywa- 
„telce polskiej. Nikt więc zapewne w Polsce, chyba jaki 
„kalwinista, nie będzie chciał utwierdzać w kraju takie- 
„go niebezpiecznego Protektora.“

Tym sposobem rozwodzono się w gorzkich przeciw 
Elektorowi zarzutach. Lecz podczas gdy się ich rozgła­
szaniem bawdono. Elektor w Listopadzie na piśmie pro- 
siwszy Eadziwiłłownój o rękę dla syna, i przychylną 
od owej cztćrnastoletnej panny odpowiedź odebrawszy, 
wysłał do Królewca syna nieznacznie. Piętnastoletni Mar­
grabia Ludwik przybył tam w Grudniu, a wnet 7go Sty­
cznia 1681 r. spełnił z Kiężniczką śluby małżeńskie bez 
wiełkiej pompy; bo prócz Alexandra Xięcia Kurland-

(myln^e A'5zaffenbergiera nazwanego]), znakomitego Pana w Szwe- 
cyi. Ob NiesieCKTEGO Kor. IV. 490, 491.

Pułkownik Chrystyan Ludwik Kalksztujn, Starosta Olecki, 
syn Generała Lajtnanta Alberta, wraz z ojcem źwawv obrońca swo­
bód Stanów Pruskii h, oburzywszy przeciw sobie Elektora, był prze­
śladowany, oskarżony, skazany i wwieziony. Potem puszczon na wml- 
ność warunkow^ ,̂ schronił się do Polski. W Warszawie w r. 1670, 
gdzie podczas sejmu przeciw Elektorowi umysły podburzał, pochwy- 
con b jł zdradnie przez Brandta Rpzydenta Brandeburskiego w te - 
goż domu, i ŵ wozie opakowany, przez zbrojnych do tego od Elek­
tora przeznaczonych, kryjomo i spiesznie do Prus był wywiezionym, 
i W' Klaypedzie ściętym. Za ten gw^ałt prawa narodów', Elektor 
dopominającemu się Królowi Michałowi, illuzoryjne tylko w'yswüad- 
ezył zadosyćuczynicnie; Brandta i drugiego pomocnika uwiezienia, 
pozornemi wyrokami na więzienie skazawszy, którego wcale nie 
odsiadywali. PCFENDORF. 1. C. I 859—866, 86M.



— 27 —

skiego, i Prus Xiążęcych Gubernatora Xięcia Croji, niko­
go więcćj z dostojnych osób przy uroczystości nie było

III. Sejmu Warsfsawskiego s  r. 1681 fsamieszlei.

Po dokończeniu dopióro tych związków, notyfikował 
je Elektor Królowi Polskiemu, którego nie dziw, że 
wraz ze znaczną częścią Panów na sejm w Warszawie 
zgromadzonych, mocno oburzouym znalazł. Już samą 
formą notyfikacyi post factum  urażał się Król, utrzymu­
jąc, iż o tern małżeństwie należało z nim traktować uprzed­
nio, przez umyślne nawet poselstwo. Co do rzeczy sa- 
mćj, uważał ją, równie jak wielu z Panów, za niebez­
pieczną dla Kpltćj, z tych samych powodów, które ogło­
szony akt ostrzeżenia ze strony Radziwiłłów wyłuszczał. 
Największą zaś dla Króla mogła być ta osobista przy­
krość, iż zwątlone zostały jego zamiary ożenienia z Ra- 
dziлviłłowną syna swego Jakóba, o kilka miesięcy od 
nićj młodszego, i że małżonek tak bogatej dziedziczki, 
już tem samćm mógł się stać niebezpiecznym współza­
wodnikiem jego synów, w ubieganiu się o koronę po 
jego śmierci 2̂.

Wnet więc na sejmie w połowie Stycznia r. 1681 
rozpoczętym, dały się słyszeć skargi i narzekania na 
postępek Elektora tak zacięte, iż znalazły się nawet

)  Theałr. Europ. XII. 152, PUFEND. 1 c. II. 1110. Ernest 
Bogusław Xi|że Ст'оуі na Nowogrodzie i Massawie w Pomeranii, 
ewangelicki Biskup Kamiński, bj’I w Gubernatorstwie Prus owych 
następcą Xiecia Bogusława Radziwiłła. Ob. Stenzi.a 1 c. II 206. 
ISELIN, Hist, geogr. Lexicon, I. 719. 1103.

**) PüFENO, 1, С П 1410.

3*̂
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głosy wykazujące większą potrzebę i korzyść w zawo­
jowaniu Prus Xiążęcych, niż w walczeniu przeciw Tur­
kom, Umiarkowańsi uważali, iż Radziwiłłówna, przez 
swe nieogłędne małżeństwo z cudzoziemcem, utraciła 
własność dóbr swoich litewskich. Przytaczano przepis 
Statutu litewskiego stanowiący, iż panna pozostała sie­
rotą bez ojca i m atki, idąca za mąż bez woli braci, 
stryjów, albo bUzkich krewnych i opiekunów prawych^ 
odpada od posagu i majątku wszelkiego. Kie chciano 
Margrabiego uważać za polskiego indygenę, którym być 
trzeba było, aby módz w Koronie lub Litwie dobra ziem­
skie nabywać. Przyznawano Królowi na wzór innych 
monarchów majestatyczne prawo zabraniania, aby pan­
ny z rodów najznakomitszych za mąż nie szły hez je ­
go przyzwolenia, a zwłaszcza sieroty, których Król jest 
najwyższym opiekunem

Nie był jednak i Elektor bez obrońców swej sprawy 
na sejmie. Ujmowali się za nim główniej Wielkopo­
lanie. W szczególności zaś Krzysztof Grzymułtowski 
Wojewoda Poznański w Senacie, a Władysław Przyjem- 
ski Starosta Międzyrzecki Poseł Kaliski, i Władysław 
Łoś Stolnik Płocki Poseł Malborski między stronnika­
mi Frydeiyka Wilhelma odznaczali się. Nie chcieli oni 
upatrywać żadnego niebezpieczeństwa wynikającego 
z małżeństwa Margrabiego Ludwika, czyniąc nadzieję 
(zwłaszcza Łoś), iż Margrabia we wszystkiem Rpłtćj przy-

Rozdz, V. art. 9. 
PUFEND. 1. C.

4 51 Przyjemski niezadługo potćm Kasztelanem, a daldj Wojewo­
da Kaliskim został; <Łoś zaś wnet Kasztelanem Chełmińskim, dalej 
Pomorskim, a w reszcie Malborskim Wojewody.
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sługiwać się będzie Z swej strony Owerbek przez 
Elektora wraz z Joachimem Skultetem w poselstwo wy- 
prawiony^ w swych konferencyach z możnemi, gdzie i 
jak mógł  ̂ odpierał zarzuty przeciwników swego Pana. 
Dowodził, że nie ma w Polsce prawa wzbraniającego 
szlachetnym pannom małżeństwa z cudzoziemcami; że 
Radziwiłłówna nie wbrew woli opiekunów, lecz za wolą 
ojca w testamencie objawioną, poszła za Xięeia wyzna­
nia ewangelickiego; że choć bez wiedzy Króla, to prze­
cież za wiedzą i wolą innych swych specyalnych opie­
kunów, a mianowicie za wolą Elektora tak postąpiła, 
którego jćj sam ojciec przeznaczył, i który prowadził 
jej wychowanie. Statut Litewski według niego w ar­
tykule przytaczanym powinienby być według ducha i ce­
lu prawa tłómaczonym. Wszak myślą jego jest tylko 
zapobićdz małżeństwom nieprzyzwoitym; czego w obec­
nym przypadku bynajmniej powiedzieć nie można. Z resz­
tą rzecz to wątpliwa, czy ów przepis powinien się stó- 
sować do osób tak wysokiego dostojeństwa. Co zaś 
do zaprzeczanego Indygenatu, usiłował dowodzić hi­
storycznie, wbrew argumentom przeciwnego pisma nie- 
bożczyka Kancićrza Olszowskiego, iż Elektor tytułem 
dawniejszego łennictwa Prus, jest indygeną Polskim.

Lecz wszystkie te dowody ninacz się nie przydały. 
Nie więcćj tćż Owerbekowi pomogło staranie się, aby 
Posłowie Francuscy Markiz de Vitry i Fourbin Janson 
Biskup z Beauvais poparli sprawę Elektora, który na-

Ookładnićjsz^ o sprawach tego sejitiu wiadomość podaje 
Lengnich, iGesch. d. Preuss. Lande, T. VIII, f. 308. 309.) Od­
bywał on sie w Warszawie, nie zaś w Grodnie, jak mylnie podał 
Go y er , Hist, de Jean Sobieski, II. 197.
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tenczas w przyjaznych bardzo był stósunkach politycz­
nych z Ludwikiem XIVtym. Posłowie ci nie mieli in- 
strukcyi, aby interesom Króla uwłaczali, i owszem jawnie 
uznawali słuszność raczej po stronie tegoż, a potajem­
nie radzili Owrrbekowi, aby raczćj szukał innych środ­
ków ułagodzenia Dwom królewskiego. W tej myśli po­
stępując, począł więc Owerbek przekładać, że Elektor 
najwysłużnićjszym okaże się Epltćj; że posiłków na 
wojnę turecką dostarczy, które już ma gotowe; że jako 
sam dał dowód na dwóch poprzednich elekeyach, iż do 
korony polskiej bynajmniej nie dąży, tak tćż i Margra­
bia Ludwik, gorliwy Ewangelik, o tern myśleć nie mo­
że, lecz owszem będzie niby zakładnikiem przychylno­
ści ojca swego dla Rpltćj i Króla. Użył nareszcie sprę­
żyny, która w owych czasach wszędzie najsilnićjszym 
bywała środkiem popierania celów politycznych. Przez 
pośrednictwo Eadziejowskiego w ówczas jeszcze Biskupa 
Warmińskiego spokrewnionego z domem królewskim, 
ofiarował Królowi podarek 40,000 Talarów wynoszący, 
i uroczyste zaręczenie Elektora na piśmie, że on sam 
z przeciwnikami Króla nigdy się łączyć, a Margrabia 
Ludwik z synem królewskim o koronę polską nigdy 
współubiegać się nie będzie. Król przewidując, że Sejm 
nie pozwoli uchwalić, coby Elektorowi przeciwnem być 
mogło, przyjął podarek, a rzeczone przyjazne gwarancye 
później na nowy dodatkowy traktat zamienił: zaraz zaś 
przez Radziejowskiego oświadczył, iż małżeństwo Radzi- 
wiłłownćj w niepamięć puści, a nie podnosząc żadnego tym 
tytułem zarzutu przeciw Elektorowi, starać się będzie, aby 
konstytucya sejmu Radziwiłłównie dobra jćj zabez­
pieczyła

O tem wszystkiem ob. PüFBNDObfa , 1. о. П. 1410—1413.
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Tym spos©bem pożądany otrzymał, skutek usilności 
Elektora, a przeszkody wszelkie tćm bardziej usunięte 
zostały, gdy sejm, już 19 tygodni trwający, przed sa- 
móm ostatecznem załatwieniem spraw jego najważniej­
szych, t. j. przed uchwaleniem poboru na wojsko i po­
parcia wojny z Turkiem, zerwanym został. Obawiali 
się snadź stronnicy Brandeburscy, a może i Owerbek 
jeszcze, aby pomimo ułagodzenia Króla, sejm nie usta­
nowił względem dóbr Radziwiłłownej konstytucyi nie- 
przyjaznój Elektorowi. Wzniecali oni wrzkomo zmyślone 
o dobro publiczne obawy, a w rzeczy samój działali tylko 
w interesie swego zagranicznego patrona. Wszakże 
Wojewoda Grzymułtowski nie wachał się w Senacie po­
wiedzieć, jako się boi, aby mające być wzmocnione 
wojsko nie zostało użytem raczćj przeciw sąsiedniemu 
Xiążęciu, albo też przeciw samćj Rpltćj. Czćm Król 
mocno oburzony, przez Podkanclerzego oświadczył, iż z po­
wodu rzucanych nań podejrzeń, w sprawy publiczne 
osobiście mięszać się nie chce, lecz je ich losowi zosta­
wi; i że urazy przez małżeństwo sobie i Rpltćj wyrzą­
dzonej dochodzić tćż nie myśli, jeśli ją  Stany sejmowe 
cierpliwie znieść wolą^®. Na nic się nie zdało i to o- 
świadczenie Króla. Przyj emski, po nędznćj mowie, w któ­
rej na ogrom podatków narzćkając, chełpił się z pa- 
tryotyzmu swego, przeciw obradom zaprotestował i wy­
szedł z Izby. Toż samo po nim uczynił Stanisław Kazi­
mierz Dąbrowski Cześnik i Pisarz Grodzki Wileński, 
Poseł Litewski; a tak sejm w przeważnych kraju zwo­
łany sprawach, spełzł na niczćm. Wtedy to rozżalony

■) Lbnonich, 1. c.
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Król, nie mniój wymowny, jak waleczny, w mowie swój 
mianój do Senatu, wołał słowami Augusta: „Warrusie 
^wró6 mi legiony! Wróćcie mi ju ż  namówione tvojska, 
^wróćcie, bezpieczeństwo publiczne; unóócie mi ju ż  'naby-
„tą Ц, która вЦ zgotowała, sławę----  Bogu na strasznym
„sądzie niech odpowie ten, kto tak zbawienną stracił 
„okazy

Omyłoną nadzieję ożenienia syna Jakóba z Radzi­
wiłłówną, przebolał Król dośó prędko; a jeszcze prędzój 
Królowa, która tę partyę nie uważała za dość świetną 
dla Królewicza, i którą już dosięgały ponęty Dworu 
Wićdeńskiego, czyniące dla niego nadzieję ręki Arcy- 
xiężniczki Maryi Antonii, w nagrodę odwrócenia się 
Króla od widoków politycznych Ludwika XlVgo, a przy­
bliżenia się do widoków Cćsarza*®.

IV. Owdowienie Ludwiki Karoliny, » nowe nabiegi o j e j  rękę.

Radziwiłłówna, odtąd Margrabina Brandeburska, żyła 
blisko siedm lat z swym mężem na dworze Berlińskim. 
Lecz jeśli Elektor miał jaką myśl tajemną, przez mał­
żeństwo to dosięgnąć kieyś do korony polskićj dla sy­
na, to tę nadzieję zniweczyły Nieba, przez śmierć Mar­
grabiego, która dn. 28 Marca roku 1687 nastąpiła w Pots- 
damie Pozostała dwudziestoletnia po nim wdowa 
bezdzietna, stała się więc po raz drugi celem rozlicz-

Mowę tę cał^ Króla, równie jak Przyjemskiego, czytaj naj­
lepiej w Pamiętniku Sandomirskim, (Warinz. 1829) Tomie I. etr. 
U —18.

*®) COYBR, Hist, de Jean Sob. II. 194.
“ )  Tkeatr, Europ. XIII. 81. 82.
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nych о jej rękę zalotów. — W net. zamiary szwagra Ce­
sarskiego Karola Filipa Xcia Neobnrskiego, Ludwika 
panującego Xcia Badeńsiiiego, sławnego wodza, Karola 
Xcia de Coinmercy, Generała Feldmarszałka Cesarskie­
go z domu Elbeuf Harcourt, spokrewnionego z domem 
Lotaryńskim, stały się głośnemi w Berlinie, którzy 
wszyscy trzej byli wyznania katolickiego; jako tćż 
zamiary Xięcia Jerzego Ludwika Hanowerskiego, który 
znów był wyznania ewangelickiego, i blisko z domem 
Elektora spowinowaconym Niezadługo zjawił się 
świetniójszy dla Radziwiłlownćj zalotnik, Jakób Sobie­
ski Królewicz polski, którego w ów^czas opinia publicz­
na przypuszczała za następcę tronu, tak wsławionego 
przez bohatórskie czyny ojca.

Od siedmiu upłynionych lat, gdy Xiężniczka za pierw­
szego poszła męża, zmieniły się były w niejednóm stó- 
sunki tak polityczne, jako tćż osobiste w Dworze Pol­
skim i Berlińskim. W ówczas Radziwiłłówna, Margrabia 
Ludwik, i Królewicz Jakób, niemal dziećmi jeszcze byli, 
których związkami kierowały widoki Króla Jana III z je- 
dnćj, a Elektora z drugiej strony. Teraz i Margrabina wdo­
wa, i Królewicz mogli się powodować własnym pociągiem i 
zdaniem. Powaga Króla Jana u Dworów i narodów ob­
cych, po oswobodzeniu Wićdnia była nierówuiie więk­
szą. Dwory Wiedeński, i Wersalski zarówno starały 
się przeciągnąć go, każdy na swoją przeciwną stronę. 
Pierwszy, pomimo wszelkich zawodów, których od nie­
go wciąż doznawał Jan III w czynionych nadziejach, 
krępował go słowem wykonanćj przysięgi przymierza

*3 Ob. niżej list ІП.
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przeciw Turkom. Dragi, wykazując krzywdę Rpltój 
i domu królewskiego z zawodów tych doznaną, nietyl- 
ko skłonił się w reszcie do wyniesienia familii Królowój 
we Francyi, którego tak usilnie od dawna pragnęła, ale 
starał się i wszelkiemi innemi przymilać krokami, aby 
Polskę z Turkiem osobno pogodzić, a przymiarze jej 
z Cćsarzem rozerwać. Dwór Berliński w roku 1681 był 
z Ludwikiem XIV w ścisłćm przymierzu; a z Cćsarzem 
w tak ciężkich zwadach, iż wojska Elektora na odsiecz 
Wićdnia w r. 1683 nie przyszły. Teraz zaś Elektor, zawarł­
szy z Cćsarzem tajne lecz ścisłe przymierze w r. 1686 
(w Marcu), już co chwilę miał zerwać otwarcie stósun. 
ki przyjazne z Francyą, i gotował wyprawę przeciw 
Jakóbowi II Królowi Angielskiemu, w poparciu WiT 
helma Xcia Oranii, głównego nieprzyjaciela Ludwika 
XlVgo.

Taki był stan rzeczy, gdy umarł Margrabia Ludwik. 
Nie można wątpić, iż Elektor, z tych samych jak daw­
niej powodów, musiał i teraz życzyć sobie zamęzcia 
wdowy za którego z synów swych powtórnego małżeń­
stwa, z których najstarszy Filip Wilhelm o dwa lata 
tylko był młodszym od wdowy. Jednakże żałoba tćj 
Xiężnćj, i zajęcie Elektora na wyprawie Węgierskićj 
przeciw, Turkom, w lecie roku 1687, mogły być przeszko­
dą do silnićjszego zaprzątnienia się tym planem. Zaledwo 
też rok minął, umarł i sam Elektor 29 Kwietnia 1688 
roku. Na dwa dni przed śmiercią żegnając się z żo­
ną i dziećmi, przywołał tćż i Margrabinę, a nie wyra­
żając bliżej swych względem nićj zamysłów, przypo­
mniał jćj tylko wolę ojca w testamencie wyrażoną, i żą­
dał od nićj przyrzeczenia pod przeklęstwem swojćm, iż



35

63wyznaniu ewangelickiemu zawsze wierną pozostanie 
Uważano to niejako za wezwanie, aby swój ręki katoli­
kowi nie dawała.

F, Starania g'töwne Królewiasa Jakóha Sobieskiego, i Karola 
Filipa K ieda  Falegrafa Neobtirskiego.

Atoli cztórech już katolickich Xiążąt, jakośmy wspo­
mnieli , oczy swe na Radziwilłowuię zwracało. Jakóbowi 
Królewiczowi i jego rodzicom myśl powtórnego stara­
nia się o nią podsunął snadż najpieiwej wielce domowi 
Sobieskich przyjazny Ferdynand Xiąże Kurlandski, brat 
rządzącego w ówczas w Kurlandyi Xięcia Fryderyka 
Kazimiórza. Zaraz w wiośnie roku 1687 pisał on do 
Królewicza list namówmy, w którym się wyraził, iż 
Xiąże zaiste mógłby sobie zjednać partye w domach 
panujących świetniejsze, ale nie znajdzie nigdzie bogat- 
szój Ofiarował on swoje usługi w swataniu Króle­
wicza, nawet z obozu pod Mochaczem pisząc, i przekła­
dając, iż więcej znajdzie u Elektora kredytu, niż August 
Leopold Xiąże Veldenz, którego snadż Królewicz chciał

*0 PCFENn. П. 1627.

Według powieści świadomego w tych rzeczach królewskiego 
dw'orzanina Ляйеглкя, przynosić miały dobra Radziwiłłowa^ 800000 
Liwrów rocznego dochodu. Anecdotes de Pol. U. 381.)
Z R a c z y ń sk ie g o  zaś Obrami Polaków i Polski w XVIII wieku 
(T. ХѴШ str. 188—199.) widzimy w ślad szczegółowego wykazu, 
iż w wieku XVIIItym intrata w jednej części dóbr tych rocznie wy­
nosiła złotych 336000, druga zaś część prócz tego była zastawiona 
różnym osobom w summie bez mała 3630000. Wszystbicb więc 
dóbr wartość ówczesny można oznaczyć przynejmnićj na 10 mi­
lionów złotych.
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za swata użyć. Jakoż rzeczywiście po wyprawie Wę­
gierskiej, udawszy się do Berlina na Dwór, z którym 
był spowinowacony, upoważniony przez Królewicza, 
oświadczył Xiąże Ferdynand życzenia jego Margrabinie 
samćj, z resztą zachowując na Dworze jak największą 
tajemnicę. Młoda wdowa grzecznie przyjęła te oświad­
czyny; lecz nie chciała nic przyrzekać, głównćj,jak wi­
dać, dla tego, iż osobiście Królewicza wprzód poznać 
pragnęła. Obiecywała wybrać się w drogę do dóbr swych 
Litewskich, w którćj, jak mówiła. Królewicz widząc ją  
osobiście, będzie mógł przekonać się, czy jest godną 
trwałości w jego oświadczonych zamiarach. Dopóki zaś 
bawi na Dworze Elektora, nie mogłaby uczynić nic, 
coby jego woli przeciwnćm było. Spostrzegł Xże Fer­
dynand, iż w jego swatnych zawodach potrzebni mu są 
pomocnicy, i radził, aby Królewicz starał się czćmkol- 
wiek ująć nietylko Samuela Chwałkowskiego, Badzcę 
Stanu Elektora i Marszałka domu Margrabiny, jćj głów­
nego powiernika, ale i jćj powiernicę dworzankę pan­
nę Szczenicką. W krótce popieranie swatów powierzo­
no także Kazimićrzowi Bielińskiemu, Staroście Malbor- 
skiemu który wysłanym był do Berlina przez Króla 
w poselstwie, pod pozorem żądania należnego z Prus 
wojskowego kontyngensu do wojny tureckićj, jeszcze za 
życia Wielkiego Elektora

Gdy Fryderyk Wilhelm umarł, poczęli swatowie Kró­
lewicza śmielej i gorliwiej występować; a co większa,

Ob. libty X. Ferdynanda poniżej.
Ob. POFEND, Res gestae Friderici III. f. 4 h.Theatr. Europ. 

XIII. 81. — Z a*CSKI, i. cz. 2 fol, 990,—Bandtkie (Hist. Pol. U. 
317.) mylnie to poselstwo odniósł do ojca tego Starosty.
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uzyskali główną pomoc w usilnościach Posła Francu­
skiego Hrabiego RebenakUj któremu Ludwik XIV popie­
ranie tych zamysłów polecił, dla uczynienia przysługi 
Janowi III. Rebenak potrafił sobie ująć Szczenicką; a 
nawet u Margrabiny chętnićj był słuchany niż X. Fer­
dynand, może nie zbyt zręczny negocyator^" .̂ Mimo tego 
wszystkiego, Margrabina słowami grzecznemi, pełnemi 
wdzięczności dla Dworu Polskiego, za tak wielki czy­
niony jej w oświadczeniach zaszczyt, nie chciała się wią­
zać żadnćm przyrzeczeniem, dopóki nie pozna się osobiście 
z Królewiczem, i nie uzyska pewności względem szano­
wania jej wyznania. Zamierzaną zaś podróż do Polski 
odkładała z przytaczanych powodów ,̂ to pogrzebu zmarłego 
Elektora, to znów oczekiwanego połogu nowej Elektorowćj.

Tymczasem Jan Jerzy II Xiąże Anhalt Dessau, pićiw- 
szy nowego Elektora Minister, który dopićro co córkę 
swoją wydał za młodego Xcia Jerzego Radziwiłła na 
Nieświeżu, siostrzeńca królewskiego, i jak się zdaje, 
Chwałkowski, którego na stronę Królewicza nie można 
było ująć, skłaniali umysł Margrabiny w inną stronę. 
Zalecali oni Karola Filipa Xcia Neoburskiego Fałcgrafa 
Reńskiego, brata Cćsarzowćj, a ich wpływ mógł być 
dla Xcia Jakóba tern grożnićjszy, że niekorzystne dla 
niego opinie zewsząd Margrabinie przynoszono. Nie 
utrzj-mała się bowiem w Polsce tajemnica zalotów Króle­
wicza; a kilku Senatorów nieprzychylnych Sobieskim, 
pisało do Margrabiny listy bardzo odradzające zamęzcia 
z Xięciem Jakóbem Wszakże sam Biskup Załuski 
w ówczas Kanclćrz Królowej, o tę zdradę był obwiniony

*D Ob. poniźćj listy.
PUFEND, Frid. ІП, f. Ö.
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przez Maiyę Kazimirę. I zapewne nie bez powodu; 
bo o tóm donosił z Berlina Bieliński; a sam Załuski 
przyznał, iż z razu życzył Xciu Jórzemu Radziwiłłowi 
ręki Margrabiny, zanim się tenże z Anhaltską Xiężnicz- 
ką ożenił Z resztą niesłychanie wtedy wrzafy w Pol­
sce umysły przeciw Królowćj, iż za życia Króla, Xcia 
Jakóba do tronu zbliżyć usiłowała; że się mięszała w spra­
wy Państwa, a rozdawanie wakujących dygnitarstw na 
Królu wymuszała dla swych klientów podarkami ją  uj­
mujących. Działo się to bowiem wnet po zerwanćm 
sejmie Grodzieńskim, którego spełznięcie przypisywano 
Królowćj, obrażonćj o to, iż nie chciano przyzwolić, 
aby Xiąże Jakób na sejmie obok ojca na tronie zasia­
dał Przeciwnie za Xięciem Neoburskira, aż pod nie­
biosa W}-noszonym, Xże Anhalt tak natarczywe czynił 
zabiegi, iż portret jego zostawił u Xżnej Ludwiki nawet 
niby mimo jćj woli, wtedy gdy portretu i listu Króle­
wicza Jakóba prz}'jąć wzbraniała się. Odesłała Margra­
bina Anhaltowi portret, jednakże go dwa dni u siebie 
trzymała.

VI, P rzy ja zd  Królewicza Jakóba do Berlina, i jego zaręczyny  
z  Ludwikq Karoliną.

Bieliński wtedy przekonał się, iż główny wpływ wy­
wrzeć może na umysł Radziwiłlowmćj jak najrychlćjsze 
osobiste widzenie Królewicza. Wpływy i wszelkie na­
legania inne, uznał on za nieskuteczne, a nawet niebez­
pieczne przy charakterze Margrabiny, która dla swćj 
samodzielności, wszystkoby poświęciła. Wyraźnie ona

Za r u s k i, I. cz. 3 fol. 1013 1061.
O tym sejmie obaez powieść u Za ru sk ieg o , I. cz. 3 fol. 1057

i nagt.
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oświadczyła Bielińskiemu, iż chce, aby królewska ro­
dzina polska, jój tylko samój winną była dojście do 
skutku tego związku. Kadził więc Starosta Królewiczo­
wi, aby mógł się Margrabinie w Berlinie jako bądź 
pokazać, tćm bardziej, gdy mu się zdawało, iż nowy 
Elektor i jego żona, w razie zezwolenia Margrabiny, nie 
byliby zamysłom tym przeciwnemi; i że nawet Xże Anhalt, 
ujęty listem królewskim, i widząc Królewicza ze wszech 
stron popieranego, zdaje się na jego stronę przechylać ®к 

Czy te domniemania Bielińskiego, były praw^dziwe, 
rzeczą jest wątpliwą. To pewna, iż Elektor nowy, w ogól­
ności od dawna, (wbrew nawet ojcu swemu niegdyś) 
wielkim był zwolennikiem dworu Wiedeńskiego; że więc 
życzeniom brata Cćsarzowćj nie mógł niesprzyjać, choć 
mu interes Państwa silnie nakazywał, i z Polską żyć 
przyjaźnie, w chwili gdy wojna z Francyą co tylko 
miała być wypowiedzianą. W każdym razie, nowy ten 
monarcha, aż do zbytku dbały o wszelakie kwestye ze­
wnętrznej formy i etykiety nie chciał tego cierpieć, 
aby o Xiężnę powinowatą, na Dworze jego mieszkającą, 
zalotnicy potajemnie się starali, bez uszanowaniajego osoby 
i wpływu. Ztąd już w początku samym swego pano­
wania kazał wywieźć za granicę pewnego Włocha w Kró­
lewcu, który od Falcgrafa listy do Margrabiny posiadał; 
Berlińskiego zaś kupca, za którego pośrednictw-em te 
listy dochodzić ją miały, kazał w areszcie osadzić 

A przecież Królewicz Jakób, za poradą Bielińskiego, 
stanął 8 Lipca niespodzianie i incognito w Berlinie w miesz-

*') O tein wszystkiöm obacz listy poniićj. 
S t e n z e l , 1. c. m . 4. 9.
PüFEND. Frid. III. fol. 6.
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kaum Markiza cle Gravelle nowego posła francuskiego, 
dokąd go Bieliński w karecie na przedmieście przeciw 
niemu wyjechawszy, zawiózł. Z razu tajono przed Elek­
torem przybycie Królewicza, który podobno, przy po­
mocy niejakiego Poussin Sekretarza jeszcze po Kebenaku 
pozostałego nocną porą potrafił tajemnie przedstawić 
się Margrabinie w zamku, w jej mieszkaniu. Dowiedział 
się jednak o tćm Elektor, a kazawszy Poussinowi wy­
jechać, Grawełlowi zaś niestósowność tej tajemnicy przy- 
ganiwszy, po wyznaniu Bielińskiego, iż Królewicz jest 
w Berlinie, lecz pragnie być incognito, jioslał swego Mar­
szalka nadwornego Grurakowa z komplementem do Kró­
lewicza, i z oświadczeniem, iź żałuje, że żądane przez 
niego incognito, pozbawia go przyjemności uczczenia go 
należycie. Podziękował Królewicz za grzeczność, a na­
stępnie zszedłszy się z Elektorem, jakby przypadkiem 
w bibliotece na Zamku uniewinnił swe tajemnicze 
przybycie tćm, iż Król ojciec nie wić o jego wycieczce 
do Berlina. Wyznał tam cel w którym przyjechał, i 
prosił, aby Elektor na jego związek z Margrabiną dał 
swoje przyzwolenie, bez którego ani ona nic postanowić 
nie może, ani tćż on z niczyich rąk b}̂  jej nie przy­
jął, tylko z rąk tego, który jćj mićjsce ojca zastępuje. 
Z swćj strony tćż Margrabina objawiła Elektorowi 
oświadczyny Królewicza i swą gotowość oddania mu rę­
ki, jeśli Elektor zezwoli W niesmak było Elektoro­
wi to osobiste naleganie Królewicza, nie tylko z powodu

Retienak na krótki czas przed przyjazdem Królewicza Ber­
lin opuścił. Ob. PUFEND, Frider. III fol. 5.

Porówn. PUFEND. 1. C. i D A L L E R .\K A  II 386.
Theatr. Europ. XIII. 413.
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obawy obrażenia Cesarza szwagra Xcia Neobnrskiego, 
ale i dla tego, iż z samśj Polski iipomiual go Rafał 
Leszczyński Wojewoda Poznański (niedawno przez Kró­
la na tę godność wyniesiony), aby tego związku nie 
dopuszczał Starał się więc pod różnemi pozorami 
rzecz w odwłokę puścić, zapewniając przecież Królewi­
cza o swój życzliwości, a szacunku dla Króla ojca. Lecz 
gdy naleganie Królewicza było niezłomne, i Margrabina 
wyraźnie za nim się oświadczała, a nadto, bardzo wie­
le innych już na Dworze osób zręcznie sprawę X. Ja- 
kóba popierało, dał w reszcie słowo swego zezwolenia 
wyraźne. Wnet więc nastąpiło zaręczynne zamienienie 
pierścionków i portretów, tudzież pisemne zobowiązanie 
się Margrabiny, iż na zawarcie małżeństwa z Królewi­
czem we Wrześniu do Warszawy przyj edzie, i że pod 
przepadkiem dóbr swoich w Polsce, danego Xięciu przy­
rzeczenia wiernie dotrzyma O tych jednakże zaręczy­
nach, i zawarowaniach, nie chciał Elektor nic wiedzieć; 
gdyż były uczynione prywatnie z Xieciem w charakte­
rze niepoznania (incognito) bawiącym. Słowo Elektora 
jakkolwiek niechętnie dane, było przecież niewątpliwie

PUFEND. 1. C. f. 6.
Skrypt ten, umieszczony w Źródłach do dmiejóte polskich 

Gra bo w sk ieg o  i Pb z e ź d z ie c k ie g o , (T. I, str. 169.) jest nastę­
pującej osnowy: „Żiff prowidencyą i dyspo%ycya boską łaską i wo- 

królestwa Ichmość, a interwencyą X iaiecia Imci Elektora, 
y^obieeuje Królewiczowi Imci Polskiemu, ze  za nikogo innego nie 
nPÓjdę za  mąk, chyba za  niego smnego, i dla lepszej w iary i pew- 
„no5Cł słowa mojego, daję tę kartę ręką własną podpisaną, « -  
yftwierdzając ją  prawami wszystkiemi koronnemu A ponieważ 
Я* jedn ej i drugiej strony^ nie możemy w tern tu miejscu zaw rzeć
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Królewiczowi i Bielińskiemu objawione, nie mniój jak 
w liście do Króla pisanym, choć z pewnćm narzekaniem na 
nie etykietalne nieobjawienie się Królewicza 

Uradowany Xiąże powrócił do rodziców. Radość u- 
dzieliła się całemu Dworowi. Przywiózł Królewicz list 
uprzejmy i pokorny od Margrabiny do Królowej. Ta 
wnet przy odpowiedzi narzeczonej bogate posyła dary 
w materyach, futrach, klejnotach. Król przeznacza dla 
syna 300,000 złotych rocznego dochodu; gotuje 200,000 
Talarów na wykupienie z zastawu dóbr Margrabiny; 
gorliwemu Bielińskiemu przesyła przywilej na Podko- 
morstwo Koronne już i uroczystości zaślubin poczęto 
obmyślać Wzmagało się ukontentowanie Dworu kró­
lewskiego w Warszawie, gdy Bieliński Królewicza jesz­
cze po jego wyjeździe z Berlina zaręczał o najprzy- 
jażnićjszych usposobieniach Margrabiny. Zawiadomił go 
też o potwarzy, którą wieść doniosła do Dworu, jako-

y^hontraktu ślubnego, spusssc^am sie ю tśm na tcolq Królestwa JMC. 
„Będę raense Septembri tc dobrach moich, które mam w Polsce, 
„nbgm w  większej bgła wolności utwierdzenia kontraktu, i woli 
„Królestwa JMśc dość uczyniła. Nie wątpiąc o dobroci państwa 
„miłościwego, ze  mi dozwolą zupełną wolność w iary, tak dla 
„mnie, jako i sług i  poddanych moich, tudziez kościołów i ich 
„dóbr. Л dla lepszej wiary, z  w łasnej dobrej woli, daję tę kar- 
„tę ręką moją podpisaną, dla pewności słowa mego sub damnis 
„terrestribus, to je s t  pod utratą wszystkich dóbr moich. Która to 
„assekuracya tak je s t ważna i wielka, ze  większa podług prawa 
„polskiego być nie może. — Stało się w Berlinie, d. 2Ъ. Ju lii 
„1688 r. Ludwika Carolina Radziwiłowna.''^

TO) PUFEND. l. e. f. 7.
’’D Zaruski. I. 1151,
T2)  PuFEND. l. c, fol, 6.
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by podczas pobytu Królewicza w Berlinie, Margrabina 
o godzinie 3ciój rannej miała z nim zehadzkę w ogro­
dzie Krauta, na której małżeństwo z nim potajemne za­
warłem i dokonanem być miało. Podziwiano więc moc 
charakteru Margrabiny, pogardzającćj tego rodzaju prze­
śladowaniem: a wcale już tryumfowano, gdy Bieliński 
zawiadamiał, iż podczas pobytu Królewdcza w Berlinie, 
Xiąże Neoburski był w drodze do tego miasta, lecz u- 
słyszawszy o staraniach swego rywala, bądź się wrócił, 
bądź zatrzymał w podróży.

VIf. Zdrada Ludwiki Karoliny, i jd j  potajemne « Xieciem Neo- 
burskim modieństtco.

Lecz niewczesne były te radości i tryumfy Sobieskich: 
bo sama już przedsiębrana, acz zatrzymana podróż Xcia 
Neobiirskiego, i głośne w Wiedniu przepowiednie o płon­
nych w Berlinie zachodach osobisfych Xcia Jakóba 
powinny były wzniecać obawę. Jakoż w istocie, podczas 
gdy się cieszono w Warszawie, poczęły rzeczy wcale in­
ny brać obrót w Berlinie. Xiąże Neoburski, o którym 
powiadano, iż w czasie bytności Królewicza, w" samym 
nawet Berlinie w domu Cesarskiego Posła ukryw'al się, 
musiał w każdym razie mieć jakieś w âżne i wcześnićj- 
sze powody do zaufania swemu szczęściu, skoro pomi­
mo wiadomości o zaręczynach Margrabiny, w trzy tygo­
dnie po wyjeździć Xcia Jakóba, do Berlina rzeczywiście 
przyjechał. Przybył on tam w Piątek dnia 6. Sierpnia, 
lecz stanął z razu potajemnie u Posła Cćsarskiego Baro­
na Freytaga. W Sobotę nazajutrz Elektor wyprawiał w

DaI lbrao, II. 39І.
4^
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okolicy wielkie polowanie, na uczczenie goszczącego w 
Berlinie Elektora Hesko-Kasselskiego, na któróm Dwór 
i większa część zagranicznych Posłów znajdowała się. 
Nie był jednak przytomnym Baron Freytag; gdyż ten 
właśnie w tym dniu zaprosił do siebie na obiad Margra­
binę samą, która tamże z Xięciem Neoburskim poznać 
się i zabawiać miała sposobność. W Niedziełę Xiąże no­
tyfikował Elektorowi swoje przybycie, w skutek czego 
tenże posłał po niego trzy sześciokonne karety, i przy­
jął go w gościnne mieszkanie w zamku. Bieliński nie 
omieszkał pytać Margrabiny o wyjaśnienie jej wizyty 
u Freytaga; lecz ta wymawiała się zupełną swą nie- 
wiadomością o przybyciu Xięcia, i tak go zapewniała 
o swój wierności danemu słowu, iż Posła niemal uspo­
koiła. Gdy jednakże przez całą Niedzielę i Ponie­
działek spostrzegano w zabawach zamkowych nadzwy­
czajną poufałość Margrabiny z Xieciem Neoburskim, gdy 
nadto widziano jakieś nieustanne znoszenia się Margra­
biny z Xiężną Hanowerską, główną przyjaciółką Au- 
stryi, a tćj znów ciągle czynności z ministrami Dworu 
AYićdeńskiego i Heidelberskiego, przeto to wznieciło 
żywsze już podejźrzenia Bielińskiego; tćm bardziej, że 
sam Elektor przestrzegł go, aby sprawy Margrabiny, za­
wsze samowolnie postępującćj, miał na baczności. Po­
nowił więc Bieliński Margrabinie swoje uwagi i wyrzu­
ty; sam nawet Elektor strofował ją  o nieprzyzwoitą z 
Neoburskim poufałość, po danćm słowie Xciu Jakóbowi. 
Lecz \Tdowa tysiące zapewnień wynurzała Posłowi, a 
Elektorowi odpowiedziała z urazą nawet, iż nie jest dziec­
kiem, i wić dobrze, jak jćj postępować należy. We 
Wtorek dnia lOgo Sierpnia oddaje jeszcze Margrabina 
przed południem list do Królewicza, swego narzeczone-
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go, pełen czułych wyrazów. Lecz wieczorem o go­
dzinie 6tój panny dworskie Margrabiny w zamku napróż- 
no szukają, nie wiedząc, gdzieby się podziała. Bieliń­
ski i Gravelle Poseł francuski, zmiarkowawszy jój taje­
mne opuszczenie zamku, po skrzętnem dochodzeniu, tę 
otrzymują wiadomość, iż Margrabina, bawiwszy czas nie­
jaki u Xiężnej Hanowerskićj, zeszła bocznemi schodami 
zamku, a wsiadłszy do czekającćj ją  tam karćty dru­
giego Posła Austryackiego Hrabiego Sternberga, pojecha­
ła do jego domu. Poczęto się domyślać stanowczćj zdra­
dy. Markiz Gravelle natychmiast pędzi do Hrabiego Stern­
berga pod pozorem wizyty. Kołata do bramy usilnie; aż 
w reszcie jeden ze sług Posła Cesarskiego, pokazał gło­
wę oknem, i oświadczył, iż klucza domu znaleźć nie moż­
na. Gravelle jednak wciąż czekał, aż dopóki Sekre­
tarz Posła nie wyszedł i oświadczył, że Hrabia przepraszał, 
iż nie może przyjąć honoru tćj wizyty, z powodu podej­
mowanego właśnie u siebie znacznego towarzystwa gości. 
Wrócił więc Gravelle do zamku, i zawiadomił o wszystkićm 
Bielińskiego, aby ani chwili nie tracił, przy grożącćm 
niebezpieczeństwie. Wnet tćż udaje się Bieliński, a po- 
tćm i Gravelle do Elektora, który na ich przedstawie­
nie wysłał niezwłocznie pierwszego swego Szambelana 
Hrabiego Denhofa do Sternberga, aby Margrabinie po­
lecił wrócić spiesznie do zamku, a nawet przypomniał 
o danem Królewiczowi Jakóbowi słowie, którego do­
trzymania on wymaga. Denhof oti’zymal od Margrabiny 
odpowiedź, iż nic nie czyni takiego, coby. się Elektoro­
wi niepodobać mogło; że się znajduje w bardzo dobrem 
towarzystwie; lecz że jćj zapewne Elektor za złe wziąć 
nie raczy, iż się zostanie jeszcze na wieczerzy właśnie 
zastawianej, po czem do zamku powrócić nie omieszka.
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Zaledwie atoli Denhof opuścił dom Sternberga, wszedł 
do pokojów kapelan Posła, ksiądz katolicki, i dał ślub 
Margrabinie ze znajdującym się tamże potajemnie Xię- 
ciem Neoburskim. Obrządek religijny, nie dawał Mar­
grabinie dostatecznój pewności, iżby to potajemne mał­
żeństwo w obec zaręczyn uroczystych poprzednich, nie 
mogło być rozwiązanćm, lub przynajmnićj nagabanóm. 
Jak więc po odbytym obrządku religijnym, za powo­
dem głównićj Margrabiny, małżeństwo to’ charakter 
czynu nieodzownego przybrało, wskazuje dokładniej 
Gravelle w swym liście, który przy końcu tego pisma 
podajemy.

Około godziny lltćj w nocy wróciła Blargrabina do 
zamku. Widząc Bielińskiego i Gravella, zapierała się 
wszelkiego postępku przeciwnego danemu słowu Króle­
wiczowi. Nazajutrz tak samo zaręczali Elektorowi oba- 
dwaj Posłowie Cesarscy. Gdy jednak Gravelle, mający 
już dokładne wiadomości, przeciwnie Elektora zapewnił, 
postanowił Fryderyk, aby Xiąże Anhalt ze trzema inne- 
mi ministrami udał się do Margrabiny, i od nićj otrzy­
mał urzędownie zeznanie o prawdziwym stanie rzeczy. 
Ministrów tych poważnych zbyła Margrabina żartami i 
śmiechem; a nic im nie chcąc odpowiadać, oświadczyła, 
iż z samym tylko Elektorem mówić pragnie.

W reszcie sam Elektor udał się do pokojów swój żony, 
gdzie Margrabina się znajdowała, i tam dopićro wyznała 
mu wszystko, czego, jak mówił, najbardzićj się obawiał 
dowiedzieć. Wzruszył się Fryderyk srogim gnić wem, i 
nie szczędził najostrż^ szych wyrazów, na skarcenie ha­
niebnego Margrabiny cżypu. Wyrzucał jej, że go po dwa 
razy oszukała; i że złamała słowo uczciwości dane Kró­
lewiczowi. Oznajmił jćj, iż jej odtąd ani za bratową nie
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uznaje, ani więcćj widziep nie chce. Prosił w końcu, 
aby jak najprędzej opuściła zamek i Berlin. Bezczel­
ności Margrabiny, ani gniew ten Elektora nie złamał. 
„ Czy to na prawdę Wasza Elektoralna Mośd gniewasz się 
o to na mnie?^^ pytała się z naiwnym uśmiechem, zniecier­
pliwionego Elektora. Gniew jednak Fryderyka zdawał 
się być nieudanym. Mówiąc o niśj następnie, nie chro­
nił się nazywać jej bezecną i upodloną osobą. Obja­
wiwszy swe życzenia, aby nowożeńcy Faclgrafstwo co 
rychlej Berlin opuścili, wyjechał umyślnie do Koepnik 
o 2 mile od Berlina, aby odjeżdżających nie żegnał. 
Gdy mu Gravelle oznajmił o chełpliwych słowach Po­
słów Cesarskich, któremi starali się ująć Margrabinę, 
iż Neoburski bliższym jest tronu polskiego, niż Króle­
wicz Jakób, wziął go za rękę, i żwawo zaręczył, że 
ani Neoburski, ani żaden stronnik Austryacki nie będzie 
Królem Polskim, chybaby on napróżno głowę miał na 
karku Sternbergowi i Freytagowi Posłom Cesar­
skim objawił Elektor swoje nieukontentowanie; żądał 
wytłómaczenia, czy ich postępek wypływał z woli Ce­
sarza, i wskazania sobie nazwiska kapłana wbrew pra­
wom ślub dającego. Sternberg więc tłómaczył się, iż 
idąc w zamku do Elektorowej, spotkał przypadkiem 
schodzących Neoburskiego i Margrabinę, którzy go o ka­
retę i przyjęcie w domu prosili; czego im odmówić nie 
mógł. Żałując mocno, iż wypadek ten, przykrym być 
musiał Elektorowi, sam go za naganny uważał, i dla 
tego też kapłanowi ślub dającemu, natychmiast posadę 
odebrał i kraj opuścić kazał. Freytag zaś wymawiał się, 
że nie wiedział, jak daleko zaszły zobowiązania się Mar-

Ob. list Markiza tirawela poniżej.
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grabiny z Królewiczem Polskim; nie uważał więc nic 
przeciwnego w popieraniu zabiegów Neoburskiego Xię- 
cia. Niemniej i do Cesarza pisał Elektor, iż się spo­
dziewa, że nie z jego woli w sposób niegodny zawią­
zało się małżeństwo Xięcia Neoburskiego; i upraszał, 
aby go Cósarz w Polsce popiórał, gdyby tam z tego 
powodu nieprzyjazne gotowano mu odwety. Cesarz w od­
powiedzi, siebie i Posłów swych tłóraaczył niewiadomo- 
ścią tego, co zaszło między Margrabiną a Хсіеш Jakó- 
bem. Od Polski zaś, twierdził, nie ma się czego oba­
wiać; bo Kplta wypadku tego wcale za nieszczęście sobie 
nie poczyta. W każdym jednak razie, obiecał się Cćsarz 
za sprawą Elektora, jakby za swoją ujmować, licząc na 
mnogich w Polsce przyjaciół. Do Króla w reszcie Pol­
skiego, postanowił Elektor wysłać niezwłocznie umyśl­
nego Posła, któryby go wytłómaczył; tymczasem Wi- 
chartowi będącemu już w Polsce Rezydentowi, wyja­
śnienie rzeczy zleciwszy

Ze Bieliński ze zgrozą o tym wypadku pisał do 
Królowćj, a Gravelle do ministra dworu swego, to 
nie dziw, byli oni bowiem niejako stroną obrażoną. 
Lecz i na Dworze Berlińskim wiele osób mocno przeciw 
Margrabinie wyrzekało. Xiąże Anhalt pisał o tćm zda­
rzeniu zaraz do zięcia swego Xięcia Jerzego Radziwiłła, 
z narzekaniem i oznajmieniem, iż czyn Margrabiny każ­
dy potępia na Dworze. On sam, choć niegdyś popierał 
zaloty Neoburskiego, wyrzucał jej niegodny sposób po­
stępowania. Ona zaś wzruszając ramionami tylko się 
niesłychaną do Karola Filipa powziętą miłością składa­
ła , i że nikogo niewidziała nigdy, któryby się jćj tak

D Otćm ws*ystkiem ob. PüFEND. Frid. III. f. 7—9.
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podobał, 1 był tak dorodnym jak on Xiążęciem. Stary 
Xiąże Anhalt nie pojmował, i wyrzekał na to, że zako­
chanie się kobićty, może ją doprowadzić do tak zgub­
nych dla czci kroków. Lecz że Radziwiłłówna taką 
była, mogli to najlepiej wiedzieć, ci co ją z bliska znali. 
Dwudziestoletni Królewicz Jakób, powabnej był twa­
rzy powabniejszego sławą nazwiska, a najpowabnićj- 
szej nadziei tronu w ojczyźnie Radziwiłłownej. Lecz 
zbyt młody, budowy ciała szczupłćj, niskićj, ułomnej 
nawet i słabowitej, tak, iż mu nie rokowano zamłodu dłu­
giego życia, mógł nie odrażać, mógł się nawet podobać, 
lecz zaiste zachwycać nie mógł. Karol Filip Neoburski zaś, 
był czwartym aż synem, niezamożnego Falcgrafa Reń­
skiego Filipa Wilhelma Neoburskiego, który niegdyś za 
pierwszą (bezdzietną) żonę miał Annę córkę Zygmunta III 
Króla Polskiego. Różne też już przeszedł koleje życia. 
Bowiem z razu do stanu duchownógo przeznaczony, był 
Kanonikiem Kołońskim i Salzburskim, jako też Kawa­
lerem Śgo Jana. Później zmierziwszy sobie stan ducho­
wny, przeszedł w stan wojskowy, i został Cesarskim Feld­
marszałkiem, ze względów na Cesarzową Eleonorę, trzecią 
żonę Cesarza Leopolda, która była jego rodzoną siostrą. 
Nie był jeszcze nawet domniemanym następcą tronu

’D i-fVultus ei blandus,'^ mówi o Xciu Jakóbio Zaruski, najlep­
szy znawca domu królewskiego. П. 18̂  a Sa lv aNDY (III. 31.9) po­
dobno z pewnem uprzedzeniem zbyt niekorzystny podał portret Xcia 
Jakóba. Wszak i Król ojciec pisał o nim z pod Wiednia; 
se fait fort joli.“ Ze jednak był ułomnym, tak iż matka potłała 
mu umyślnie na pokrycie tej wady sprawion| kąmizole, bez którój 
wychodzić nie radziła mu, a któr^ Dupont przywdziewać umiał, to 
widać z listu Maryi Kazimiry. Ob. S t e n z la  Beyträge, w SCHLoS- 
SEiiA i Berch ta  Archiv f. Gesch. T. V.
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ojcowskiego; bo miał brata starszego w stanie świeckim, 
prócz kilku braci starszych duchownego stanu. Nie była 
to więc pod tym względem partya świetna dla Margra­
biny. Lecz Xiąże ten był w całój sile męskiój młodo­
ści, liczył lat 27, a był nietylko pięknój twarz}", lecz i 
nader dorodnśj i silnej budowy ciała. Dla Margrabiny 
te były główne przymioty, których po mężu wymagała. 
Nie dziw więc, że Karolowi Filipowi, przy takich swych 
upodobaniach, dała pierwszeństwo. Ale że przy tóm 
nie wachała się puścić w pohybel uczciwości danego 
słowa i kobiecej skromności, że nikczemnie dnie i mie­
siące trawiła na wykrętach i kłamstwach niegodnych, 
że się naraziła na obelgę czynionych jćj ostro wyrzutów, 
że nie miała wreszcie energii otwartego zerw"ania z mnićj 
upodobanym Xięciem Jakubem, a niesłychanym, śmiał­
kiem była w kryj ornych intrygach zchadzek i tajemnego 
małżeństwa, — to zaiste dziwna! Może więc nie krzyw-' 
dziła jćj zbytnio, niekorzysta jej sławie obmowa Berliń­
ska, odnosząca się do jej stósunków z Królewiczem pol­
skim; obmowa, która szczególnym trafem, stała się dla 
Radziwiłownćj bez mała dokładnym programem tego, 
co wnet z Falcgrafem uskuteczniła.— Lecz poniechajmy 
już niewiastę, w każdym razie i politowania godną, je­
śli sobie jćj łat dziecinnych sićroctwo przypomnimy. Nie 
będziem przecież wtórowali wykrzyknikom przedwczes­
nego panegirysty Ludwiki Karoliny, który za jćj dzie­
ciństwa jeszcze, odzywał się do nićj w słowach:

,̂ Książąt ozdobo ! ^panieńskich lat kwiecie,
„Nad której споЦ, równej szukać w sp ecie“ i t. d.

Ob. wiersjs dedykacyjny dawnego biografa Xi^cia Bogusława, 
w jego Żywocie.



— 51

ѴПІ. Oburtsenie i isamiessiki, « powodu tego małżeństwa, w Polsce.

Wiadomość o ochydnym zawodzie Królewicza przyjętą 
została na Dworze królewskim w Polsce z największćm 
oburzeniem. Stary Markiz d’Arquian ojciec Królowćj, do 
Polski z Francyi przybyły, radził w pićrwszym zapędzie 
gniewu, aby Królewicz Jakób z Hrabią de Maligny swym 
wujem, i z kim trzecim, natychmiast pojechał do Hambur­
ga, i aby Klęcia Neoburskiego na pojedynek wyzwał. Prag­
nął tego Xiąże Jakób; lecz na prośby Królowćj, wzbronił 
mu gwałtowności Król ojciec Radzcy rozsądni, ubo­
lewając nad strapieniem ojcowskiego serca, przedstawiali 
przecież Królowi, iż raczćj sobie za szczęście poczytać 
powinien, że taka jak Radziwiłłówna osoba w dom jego 
nie weszła. Radzili mu niedbać o tak niecny uczynek, i puś­
cić go w niepamięć, strofując go tylko przez odebranie 
Radziwiłłównie dóbr jćj litewskich Według tćj rady 
potwierdzonej przez prawników, i według insynuacyi pier­
wiastkowej nie tylko Bielińskiego, lecz i niektórych Ber­
lińskich nawet ministrów postanowił więc Król z mo­
cy skryptu danego przez Margrabinę Królewiczowi, docho­
dzić jego krzywdy na dobrach ow}mh rzeczywiście.

Potrzeba było do tego uchwały sejmu. Król więc w TJ- 
niwersalach zwołujących sejm drugi już w tym roku 
na miesiąc Grudzień, zamieścił między innemi propozy- 
cyę w tej myśli. Tak zaś w liście do Ojca Świętego

Da l l e r a c , ii. 389. Co yer  II. 150.
’’9) PuFEND, Frid, III. fol, 9. Zaruski, I. cz. f. 1098, 

pALLERAc i Co y e r , l. c. tudzież listy.
PUFBND. Frid. III., f. 8. 9
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jako też w okólniku do Senatorów, mocno narzekał na 
nieprzychylne postępowanie Dwora Wiedeńskiego, nieod- 
powiedne tak wielkim Króla sprzymierzonego przysłu­
gom. Posłowie więc i stronnicy Francyi usilniój pod­
burzać poczęli umysły, aby korzystając z rozżałenia do­
mu królewskiego, pobudzić monarchę i Rzlptą nietylko 
do zerwania świętego przymierza, ale nawet do nieprzy­
jacielskich kroków. Wnet rozeszły się wieści, że przy 
Krółu pod laską Hieronima Lubomirskiego Marszałka Kor. 
Nadwornego zawięzuje się konfederacya wojsko\va, pić- 
niądzmi francuskiemi płatna, która miała na celu prze­
ciw Cesarzowi do Szląska lub do Węgier wkroczyć 
Miano w Berlinie Paryskie listy Andrzeja Morsztyna, 
donoszące, iż o wmięszaniu się Polaków do wojny 
Francyi przeciw Rzeszy Niemieckićj, wątpliwości nie 
ma; i że pieniądze, które Francya do Moskwy w ce­
lach jej ujęcia przeznaczała, już do Polski przeka­
zane zostały, na termin rozpoczęcia sejmu. Przestrze­
żono Elektora o zamachach polskich na Prusy, i o 
zamiarze niezwłocznego wysłania do Warmii siedmiu 
pułków koronnych; czćm przerażony, postanowił opuś­
cić nawet Hołandyę bliską teatru nowej francuskiej woj­
ny, a do Prus się zbliżyć. Do Warszawy przybyły po­
seł Hana Tatarskiego, ofiarując pośrednictwo jego w za­
warciu osobnego pokoju z Turcyą, czynił Polsce nadzieję 
zyskania Wołoszczyzny, dwóch milionów, i zwrotu Ka­
mieńca z okoliczną Podola częścią. Widziano też w Wila­
nowie u Króla i u Markiza Bethune, Tekelowego wy­
słańca Królowa jawnie okazywała wstręt swój do

*) ZaüUSKI i . oz. 2. f. 1064. PUFBND. Frid. III. fol. 115. 116. 
») PCFEND. l. e.



53

wszystkiego, со tchnęło przyjaźnią Dworu Wiedeńskiego. 
Z jej polecenia przejmowano listy Posła Cśsarskigo Ba­
rona Zierowskiego, a jemu samemu wszelkiej audyencyi 
odmavtdala Bethune namawiał ją  z jednój strony na 
małżeństwo świetne Xięcia Jakóba we Francyi; z drugiej, 
przedstawiał dowody, iż żadnemu prawu nie uwłaczał­
by, gdyby w Koronie, Litwie i Gdańsku werbował żoł­
nierzy w usługę Francyi Przez zręcznie poruszane 
wszelkie sprężyny, powriększono znacznie, zwłaszcza mię­
dzy małopolską szlachtą, stronnictwo Francyi sprzyjające. 
Nie pomału więc tem wszystkićra i Cesarz, i Elektor 
niepokoić się zaczęli. Elektor przez dawnićjszych swych 
Posłów, Hr. Dohna i Skulteta ponawiając swe wymówki, 
usilnie, choć prywatnie, powtarzał tajemną swą obiet­
nicę już Bielińskiemu daną, iż w razie bezkrólewia, 
zabiegi syna Królewskiego o koronę dzielnie w ŝpierać 
będzie. Niemniej uniewinniał się stanowczo Leopold I 
wraz z swą małżonką, zadając winę saraćj tylko mło­
docianej krewkości i nieoględności Xięcia Neoburskiego 
i Radziwilłownej I w rzeczy samćj, monarcha ten znany
ze swej sprawiedliwości i pow^agi, żadną miarą nie mógł 
poch'walac czynu niecnego i lekkomyślnego. Łatwo więc 
wnieść można, iż awanturnicze owe Berlińskie małżeń­
stwo, było raczćj skutkiem wyścigów dyplomatycznćj 
zręczności między polskim i fracuskim Posłami zjednćj, 
a Cćsarskiemi z drugiej strony; i że zwycięztwo tych 
ostatnich było tćm łatwiejsze, iż z siebie zrzucili więzy 
honoru nie tylko swego osobistego, lecz i rodzonego 
brata swej Pani.

®D Zaudskt i . cz. 2. fel. 1103. DaLLERAC, II. 392. 
Pdfend. 1. c.
PUFESD. 1. C
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Grzeczne i otwarte uniewinnianie się, tak Wićdeńskie- 
gOj jako i Berlińskiego Dwom, obok obietnic czynionych 
przez Elektora, już samo z siebie mogło wpłynąć na 
złagodzenie umjxslu przynajmnićj Króla samego: lecz 
nie zaniedbano i innych środków. Umiano naprzód po­
budzić Szwecyę do oświadczenia przez swego Posła 
w Warszawie Derflinga, iż nieprzyjacielskie kroki Polski 
przeciw Elektorowi, Król Szwedzki za swoje pokrzyw­
dzenie poczyta Z drugićj stronŷ  Cantelmi, nowy 
Nuncyusz papieski, niezmordowanym był w zлvгacanra 
umysłów na stronę Cesarza i Elektora, którym zaprawdę 
także, nie brakowało na potężnymh między panami pol- 
skiemi adherentach. I te Dwoiy, niemniej jak Francya, 
nie szczędzi^ pićniężnych kosztów, do dopięcia swymh 
celów; zwłaszcza, że się do tego i Xiąźe Keoburski przŷ - 
kładał. Z resztą niemałe wrażenie na Dworze zrobił upa­
dek z tronu Jakóba Króla Angielskiego. Sfyszano mó­
wiącego Jana III: „źe owóz angielski Król osiadł na 
y^niczem^ uwiedzion •przez Francuza; toó ju z  siedzieć Щ- 
„dzie na zawsze, i  nigdy się nie podźioignie'-^ Nie- 
mnićj też przekonanie o niepodobnych do ujęcia fakcyach 
krajowych, wzbraniało Królowi wszelkich zamysłów nie­
przyjaznych Państwu Niemieckiemu. Wiedział on o za­
mierzonej konfederacyi przyjaznej interesom Francyi; 
lecz też wiedział i o drugim spisku między najwyższenii 
dygnitarzami agitowany-'m, któiy z nieprzyjaciół Królo­
wej złożony, jemu samemu zagrażał. Wiadomość ta by­
ła mu tem przykrzejszą, iż do niego należały osoby, 
które winne mu były swe zaszczyty i władzę, które na-
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wet, jak np. niedawno zmarły Kanclerz Jan Wielopolski 
z rodziną królewską spowinowacone były. Bez sejmu nic 
ważnego przedsięwziąć się nie dało, a kilku stronników 
obcego mocarstwa, wystarczało do zerwania onegóż. Na 
przekor zerwaniu sejmu utworzyć się mogąca proponowa­
na konfederacya, przy nieprzyjażni licznych przemożnych 
Senatorów, Stanisława Lubomirskiego Marszałka Koronne­
go, Leszczyńskich, Sapiehów, Pieniążka, Biskupa Opa­
lińskiego, oprzeć się mogących na mocarstwach ościen­
nych, mogła być tylko zawiązkiem otŵ artćj wojny do­
mowej. Król wojownik, mający po sobie pospolite ru­
szenie szlachty i wojsko kwarciane, prócz licznych 
w Senacie przyjaciół, byłby mógł zaiste zwycięzko 
wyjść z tćj walki; lecz wzdiygał się na samą myśl krwi 
bratniej rozlćwu, zwłaszcza w sprawie, w której się oso­
bisty jego interes głównićj mięszać zdawał. A w reszcie, 
przymierze z Cesarzem przeciw nienawidzonym Turkom, 
osobiście zaprzysiągłszy, jako gorliwy katolik i jako 
słowny rycerz, chciał dotrzymać mimo wszelkich powo­
dów słusznych, odstręczyć go od tćj sprawy mogących. 
O niego więc, o Króla, o którego najwięcej chodziło, 
rozbiły się wszelkie usiłowania Francyi, przeciągnienia 
Polski na swoją stronę, w noŵ ćj onego roku wojnie.

Na tej podstawie polityki umiarkowania i wierności 
przymierzom, miały .się odbywać ważne sprawy nowo 
zwołanego sejmu. Strony interesowane mocarstw, miały 
się na baczności: wszystkie zawczasu przygotowały środ­
ki do swego tryumfu. Sapiehowie zaś, mianowicie Het­
man Kazimićrz Paweł i Podskarbi Benedykt, w Paździer-

ZA£üsm, 1. o. f, lOiO.
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niku już wszedłszy w targi z Elektorem i Xięciem Neo- 
burskim wnet póżniśj zawarli formalny układ fory- 
towania na sejmie ich sprawy, zą 60,000 Złotych Reńskich 
tak zwanego subsldmm na koszta sejmowych intryg

IX. D iipje spjmu Warszawskiego z  roku

Otwarto sejm w Warszawie dnia 17 Grudnia r. 1688. 
Miały być na nim rozwiązane ważne sprawy Państwa 
wewnętrzne, duchowne i zagraniczne.— Po śmierci Wie­
lopolskiego wakująca pieczęć koronna większa, a po 
postąpieniu Radziejowskiego na godność Prymasa zło­
żona mniejsza, musiały być nowym ministrom przez 
Króla na sejmie powierzone. Sprawa wynagrodzenia tak 
zwanych Exulow, t. j. dziedziców poszkodowanych przez 
przyznanie Moskwie ostateczne traktatem z roku 1686 
Xięstw Smoleńskiego, Czernigowskiego, Siewierskiego, 
znacznćj części Ukrainy Zadnieprskiój, i miasta Kijowa 
z pewnym przeddnieprskim okręgiem, wymagała pręd­
kiego załatwienia. Była-to sprawa cierpiących za kraj. 
Stanęli posłowie od wojska, prosząc o zaległą zapłatę; 
należało więc do sejmu co rychło ustanowić podatki, na 
zaspokojenie wojska, które bez tego rozejść się lub zbun­
tować mogło. Owszem, przy wątpliwych nadziejach 
pokoju z Turkami, należało obmyśleć raczćj nowe środki 
prowadzenia wojny, przez zaciągi i zbrojenie. Propono­
wano z Hollandyą korzystny traktat handlowy, mocą 
którego Hollandya stypulowałaby znaczne za polskie 
żyto ceny stałe (ówczesnych 150 Złotych Reńskich za

Ob. listy dwa ostatnie, to poniżej. 
*0 Zaruski, I. cz. 2. fol. 1130.
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60 korcy) byle do Polski holenderskie tylko sukno z za­
granicy sprowadzanem było Na traktat taki potrzeba 
było zezwolenia Rpltój. Na upodleniu monety, i do- 
wolnóm onej deprecyowaniu przez kupców w zamianach 
z zagraniczną, ogromnie tracił kraj cały. Bez przeklina­
nia nikt grosza nie wydał, nikt grosza, nawet żebrak, 
nie schował Czekano więc na uchwałę sejmu, która 
i temu złemu policyjnemi i menniczemi środkami zara­
dzić, i poczętą już przed dwoma laty koekwacyę monety 
krajowej z postronnerni, na Kommissyi Poznańskićj z Ce- 
sarskiemi i Elektorskiemi delegatami traktowaną, do 
skutku doprowadzić miała. Powszechne tćż były skargi 
na zbytnią drogość towarów, i dowolne ceny kupców. 
Miano więc chwycić się na nowo dawniej już nie raz 
praktykowanego lecz zawsze płonnego środka, tak zwa­
nej konstytucyi de pretiis rerum ̂  która ceny towarom 
pojedynczym, lub procenta pewne zysku dla kupców, 
pod przysięgą przeznaczała Dotkliwy brak pićniędzy 
i dobrej monety czuć dawał tćm bardzićj stratę kopalni 
srebra Olkuskiej, przez zaniedbanie tamtejszćj stoły. 
Sejm miał obmyśleć sposoby podżwignienia onej że 
Szlachta Krakowska podniosła na swym sejmiku 
drażliwą kwestyę, chcąc, aby konstytucya z roku 1635 
względem świeckićj jurysdykcyi w S])rawach dziesięcin- 
nych, ściśle wykonywaną i ponowioną została. Ducho­
wieństwo gotowało się do odporu; a rzecz na sejmie

Załuski, l. c. fol. 1134.
ZAiiUSKi, Иогву, str. 81. 137. 138.
ZAł.USKI, Mowy, 87.—T. W ag\ ,  InwentariB pratB. SłatutótCj 
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rozstrzygniętą być miała. Na nim też miał być dokona­
nym kryminalny proces Łyszczyńskiego Litwina, o ateizm 
obwinionego. Nowy Nuncyusz miał publicznie składać 
swe kredencyały Królowi i Stanom Rpłtej. Na przynie­
sioną przez Posła Tatarskiego ważną propozycyę pośred­
nictwa pokoju z Turcyą, wypadało stanowczą Rzpltej 
uchwalić rezolucyę, i ouemuż stosowną udzielić odpo­
wiedź. Urgował Dwór Wićdeński, aby Król i Rplta 
niezwłocznie do traktowania z Turkiem o pokój w Wie­
dniu, przysłała swego Pełnomocnika, nieoglądając się 
bynajmniej na wpływanie do tej sprawy Dworu Moskiew 
skiego. Tymczasem właśnie w tej samćj chwili Car się 
domagał, aby do tych układów Wićdeńskieh z Portą, 
Polska bez niego, jako wspólprzymierzeńca nie przystę­
powała. Należało więc do sejmu, nietyłko wyznaczyć 
Pełnomocnika do Wiednia, lecz zarazem o słuszności 
ądań Cara, wstrętnych mu Ministrów Cćsarskich prze­
konać. Z łegacyi do Rzymu, Wenecyi, i Austryi, miała 
być sejmowi zdana sprawa; a z poprzednićj Moskiewskiej, 
miały być badane i sprawdzane rachunki summ od 
Moskwy dla Exulów odebranych. Wreszcie miał sejm 
stanowić w oddanćj mu przez Króla sprawie Neobur- 
skiego małżeństwa.—Był-to więc nie mały poczet rzeczy 
publicznych, dobro, bezpieczeństwo i powagę Państwa 
najmocniej obchodzących, które sejmowego załatwienia 
oczekiwały.

Już od lat czterech nie było sejmu; częścią z po­
wodu przeszkody wyprawy Tureckićj, częścią z powodu 
zerwania. Sejm ów poczynający się teraz, mialże się 
udać pomyślnie? Różnie, dobrze i żle rokować można 
było z jego początków. Wiele zerwanych-po Wojewódz­
twach sejmików, i povvolny zjazd nielicznych Posłów
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nie były to korzystne wróżby Natomiast prędka zgo­
da w wyborze Stanisława Szczuki Referendarza Koron­
nego na Marszałka Izby, i pogodzenie ciężkich dawniój- 
szych waśni Prymasa z Biskupem Chełmińskim, dobre 
wznieciło nadzieje; te zaś znów zwątlały, gdy Posłowie 
po powitaniu Króla przez Marszałka swego, wTócili do 
Izbj niesfornie, nie czekając na zwyczajne pozwolenie 
Króla. I w Senacie okazały się rychło ślady wstrętu; 
gdy nieobecny Biskup Kujawski Bonawentura Madaliń- 
ski, zapytany przez posłańca o zdanie względem czasu 
odczytania zwykłego Paktów konwentów, odpowiedź dał 
przykrą, iż na nic się nie zda czytać tego, co dopeł- 
nianem nie było. — Po ogłoszeniu przez Podkanclerzego 
Litewskiego dwuna tu propozycyj królewskich toczyły 
się obrady, bądź w osobnych, bądź w połączonych Izbach 
Senatu i Posłów, wśród płonnych słów i kłótni, bez po-

'•«) Lengn. i. c. VIII. 284.
Ргороиусуе ЬуГу na«tepnjace; 1. Zaspokojenie płacy żale

gtej wojska j 2. obmyślenie nadal regularnych kontrybucyj z Wo­
jewództw na loz wojsko; 3. zaopatrzenie arfyleryi koronnej i ainu- 
nieyi, i wcześniójsze niż dot^d dostawie« e onejże źalacym sie Hetma­
nom; 4, podziękowanie Hetmanom za trudy, i prośba, aby na gra­
nicach vvojna zagrożonych wcz-śnie stanęli; 5 polepszenie monety; 
6. wezwanie Moskwy do wczesnej przeciw Turkom na połowę 
Marca wyprawy; 7. decyzya względem traktujących s'ę w Wiedniu 
układów z Porta; 8. wyprawa Posłów do Wiednia i Moskwy; fi. za­
bezpieczenie dóbr szlacheckich od zagęszczonych gwałtowności 
wojska, których się mianow cie w Ziemi W^ołyńskiój dopuściło; 10. za­
chowanie paktów fconŵ entów i ustaw; 11. nngroda dla Czcrńca 
Syryaką kilkokrotnego Posła Polskiego do Persyi; (^Porówn. Zaj'.U- 
8KI. I. cz. 2; fol. 1073.) 12. wdzięcznóśó Królewiczów'! Jakóbowi 
za trudy wojenne, [Ob. Tkeatr. Europ. XIII. 860.)
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stępu interesów Państwa. Miesiąc z górą upłynął, a 
zaledwo jednę ważiiiójszą załatwiono sprawę, sprawę wa­
kujących pieczęci koronnych. Posłowie Królowi tem gor- 
liwiój ją  przekładali, iż z cztórech, jeden tylko Pieczę 
tarz, Xże Dominik Radziwiłł Podkanclerzy Litewski, na 
sejmie tym rzeczy wychodzące od tronu sprawował; bo 
Kanclórz Litewski Ogiński chory w domu pozostał. Za­
leceniu Izby Poselskiej nie zaraz Król zadosyć uczynił: 
trudne bowiem zachodziły przy nominacyi kollizye. Miał 
sobie niegdyś pieczęć większą koronną obiecaną Stani­
sław Dąbski Biskup natedy Płocki; miał też przyrzecze­
nie później Załuski Biskup Kijowski od Króla; lecz i 
Biskup Kamieniecki Denhofi' miał za sobą przyrzeczenie 
a nadto i upór Królowej. Gdy Biskupstwo Płockie na­
leżało do tych, których z kancłerstwera połąezać nie 
było wmlno, i gdy Izba Poselska przez Króla zapytana, 
na wyjątek w tym względzie żaden przystać nie chciała, 
przeto pozostał Król w zawieszeniu zdania swego mię­
dzy Załuskim tylko, a Denhofem. ’Życzył urzędu Zału­
skiemu, lecz się obawiał narażać na kłopotliwe dąsy 
swej małżonki. Strapiony przyw'ołał do siebie do Łazie­
nek Załuskiego. „Przyrzekłem Waszmości, — rzekł mu 
„Król — Kanclćrstwm koronne, i pewnie słowa nie zła- 
„mę, jeśli mię sam z niego nie zwolnisz. Znasz jednak 
„Waszmość prawa małżeńskie, i wiesz jak uporczywie 
„Królowa żąda, gdy czego żąda. Od Waszmości zależy, 
„czy mam żyć w ciągłej zwadzie z żoną, czy też w po- 
„kojii. Już bowiem ona komu innemu kanclerstwo przy- 
„rzekła; gdy go temu odmówię, gotowa nawet nie miesz- 
„kaćzemną. Tuszę o Waszmości, że mię nie zechcesz na 
„pośmiewisko wysławić; za co ci Twoją uprzejmość 
„może niezadługo sowicie nagrodzę.“ — Wzruszony Za-
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łuski błaganiem niemal Króla, chętnie zwolnił go z obiet­
nicy, który nazwawszy go sprawcą swego pokoju, na­
zajutrz Kanclerzem Denbofa mianował , w miójsce 
zmarłego Wielopolskiego. Oddanie Karolowi Tarle 
Wojewodzie Lubelskiemu pieczęci mniójszój, którą na 
sejmie nowy Prymas Radziejowski w skutek tego swego 
wyniesienia złożył, łatwiójszóm było. W tem tylko 
zaszła trudność, iż Prymasa stronnicy chcieli, aby mu 
Rplta za dobrze sprawowany urząd dziękowała, a głosy 
w Senacie i w Izbie Poselskiej temu się sprzeciwiły; tak 
iż Prymas sam o odstąpienie tego wniosku prosił, prze­
stawszy na warimkowóm podziękowaniu Króla przez 
usta Marszałka Koronnego

Tymczasem w Izbie Poselskiej rozprawy nad królew­
ski emi propozycyami, i stósownie do nich projektowa­
ne konstytueye, przerywane były ciągłą burzliwością u- 
mysłów. Z powodu oskarżenia Obożnego Koronnego 
Marcyana Chełmskiego o przeniewierzenie się w posia­
danych przezeń funduszach wojska doszło rozjątrze­
nie aż do czynnych utarczek. Wniosek Posła Podlaskie­
go Niemiry, przestraszył znów stronników Elektora i Ce­
sarza. Zażądał on, aby lenno Xięstwa Pruskiego ogłosić 
za wakujące, i nićm stósownie rozporządzić; a clioć go 
za chorego na umyśle lub pijanego poczytywać chciano, 
Marszałek przecież wniosku jego nie wachał się przy­
jąć *‘*4 Najwięcój jednak zajmowano się sprawą, tak 
zwaną Berlińską, t. j. Neoburskiego małżeństwa. Znacz­
na część Posłów, widząc w sposobie jego zawarcia

9») Załuski, I. cz. 2. 1133. 1134.
Załuski, l. c. 1103. L en g n . l, c. ѴШ. 285.
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obrazę czci królewskiej, a w posiadaniu dóbr Radziwib 
lownój przez Xiążęcia obcego, upatrując niebezpieczeń­
stwo Rpltej, ofiarowała Królowi krew swoją i mienie, 
na pomszczenie tój krzywdy. Odpowiedział Król na to, 
iż lubo nie chciał na Stany zlewać żalu swego z powo 
du tój sprawy, przecież gorliwe oświadczenie Postów 
mile przyjmując, zostawia im dowolne rozstrzygnlenie 
rzeczy; a jeśliby uznali, iż Falcgrafina na dobrach swych 
ma ponieść karę za nieslowność, to Król dochodów z 
dóbr owych nie na swą korzyść, lecz na koszta wojen­
ne chce przeznaczyć. Marszałek w tym duchu ułożył pro­
jekt konstytucyi. Lecz nawet na odczytanie projektu. 
Posłowie Litewscy pozwolić nie chcieli, przedstawiając 
krzywdę Radziwiłłownćj, i obawę nieprzyjażni Cćsarza, 
Elektora, i Króla Szwedzkiego. Tnni te argumenta zbi­
jając, nie widzieli nic zdrożnego w konstytucyi dozwa -̂ 
lającćj zarząd dóbr szlachcie osiadłćj, i obsadzenie for­
tec wmjskiem krajowćm, a przeznaczającćj czwartą część 
dochodów na użytek publiczny

Gdy nad tym przedmiotem czas trawiono w Izbie Po­
selskiej, z zaniedbaniem spraŵ  ważnićjszych wmjny Tu- 
reckićj, nie postępowały tćż należycie i Senatu obra­
dy. Nuncyiisz Papieski Cantelmi, dopiero 23. Styczniu 
w połączonych Izbach witał uroczyście Króła i Stany, 
składając swe tr usts wierzytelne listy, i prosząc o 
nakłanianie do pokoju Króla Francyi z Cesarzem, a 
wspólne pro wsadzenie wojny przeciw Turkom. Po­
częli następnie Senatorowde przekładać swe. wota. 
W duchu dobra krajowego Biskup Poznański Witwicki 
korzyści traktatu handlowego z Hołandyą wskazywał

Lbngnich, i. c. VIII 286.
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Lecz w duchu prywatnych namiętności Rafał Leszczyń­
ski Wojewoda Poznański, w układnej na pozór mowie 
nie szczędził ostrych na Dwór kolców, mszcząc się za 
pominięcie brata swego Bogusława Biskupa Łuckiego 
w oddanóm Kanclórstwie. Litował się on ironicznie nad 
ciągłemi trudami Królowój, któremi, poświęcając się 
sprawom publicznym, nad wszelką miarę i prawo zdro­
wie swe niszczy. Prosił, by nadal w tej się oszczędzała 
fatydze; a w szczególności co do sprawy Neoburskiój 
Króla upominał, aby nie raczył ze sprawy kryminalnej, 
tworzyć krumenalną (t. j. sakiewkową) sprawę; i aby 
raczćj o łupach Tureckich, niż o łupach Falegrafiny my­
ślał. Zaledwo jednak cztórech Senatorów przełożyło swe 
wota, gdy już nadszedł czas, w którym Izba Poselska 
z Senatem połączyć się miała Musiano więc dalsze­
go wetowania w Senacie zaniechać; gdy Posłowie na 
dalszą odwłokę nie pozwalali.

Skoro Marszałek Izby Poselskićj do odczytania pro­
jektów konstytucyj miał przystąpić. Król widząc, iż spra- 
лѵа Neoburska wzburza umysły i tamuje postęp obrad 
w innych ważniejszych przedmiotach, oznajmił przez 
Kanclćrza, że w tćj sprawie zupełne ma zadosyć uczy­
nienie w wyrażnem usprawiedliwieniu się Cesarza sa­
mego, że więc pragnie, aby Stany rzeczą tą już się 
więcćj nie zaprzątały, a raczej do innych spraw prze­
szły. Podziękowano za to oświadczenie Królowi, lecz nie 
uspokoiły się waśnie, i od drażliwego owego przedmio­
tu nie odstąpiono, choć go odmienną przyobleczono for­
mą. W czasach wojny lub domowych zamieszek, miano

») Zaruski. L c . f .  1104. 1134. 1135.
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zwyczaj w łak zwanój konstytucyi securitate inter­
n a , l)i'zepisywać pewne środki ubezpieczenia interesów 
obywatelskich: chciano przeto pod ogólne tej konstytn- 
cyi brzmienie, ująć też przepis o administracyi dóbr Neo- 
biirskich, i osadzeniu w nich fortec. Lecz i takiej kon­
stytucyi czytaniu sprzeciwiali się Posłowie Litewscy przez 
dni dziesięć; a gdy w reszcie ją  odczytano, drudzy znaj­
dowali ją zb;ĵ t umiarkowaną. Mimo swej woli musiał 
Król zezwolić na ponowienie tej materyi; gdyż byli Po­
słowie, którzy pod tym tylko warunkiem przystać chcieli 
na powtórne już przedłużenie czasu sejmowania, gdy 
termin legalny sześcio-niedzielny już dawno upłynął, a 
prorogacyjny pierwszy już także się kończył 

Niesforności Posłów niepo\vsciągnęło bynajmniej obra­
dowanie w połączeniu Izb w obec Króla: bo gdy w pierw­
szych dniach Lutego Jan Zbąski Biskup Warmiński 
skończywszy nudne swe przez cztery dni trwające zda­
nie sprawy z Poselstwa do Rzymu, Wenecyi i Wiednia, 
chciał złożyć zwykłą przysięgę wierności w swych funk- 
cyach, zniecierpliwiona szlachta wolała, aby zamiast 
przysięgi, złożył raczej na powrót próżno wydane koszta 
publiczne swój missyi. Nie brakło i na senatorskich 
przykąsach. Gdy Biskup Kijowski Załuski do trutyno- 
wania sprawy Exulów i rachunków z summ Moskiewskich 
wyznaczony, z czynności tej sprawę zdawał, zażądał 
ktoś zdania sprawy z samego poselstwa' do Moskwy 
przed trzema blisko laty wyprawianego. Wtedy Woje­
woda Sieradzki Pieniążek przeciwił się temu, twierdząc, 
iż wprzódby należało przeczytać instrukcye owemu po-

*) Załuski, t. e, f. 1118. Theatr. Europ.  ХШ. 860. 861.
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selstwu dane na Eadzie Senatu. Był w tem cios złoś­
liwy wymierzony na Króla, jakoby on był powodem 
do tak niekorzystnego traktatu Moskiewskiego. Bronił 
K]'óla Załuski, wykazując raczej ’winy Pełnomocników 
ówczesnych Z tego atoli powodu, gdy na stół przy­
szła вргалѵа tentowanego w Wiedniu przez Porte po­
koju, niecliciał się Król mięszać w instrukcyę dla ma­
jącego być wysianym Pełnomocnika, życząc, aby od sa­
mych Stanów Rpltej wyszła, którą też wraz z Biskupem 
Poznańskim i Posłem Godlewskim Starostą Nurskim Bi­
skup Załuski układał On to także z polecenia Króla 
mając konfercncyę z Posłem Cesarskim Zierowskim, zale- 
dwo brzmieniem traktatu zdołał go przekonać, iż Mo­
skwa, będąc sprzymierzeńcem Polski w wojnie Tureckiej, 
winna według swego życzenia być przyjmszezoną do 
Wiedeńskich układów

Ten opór Zierowskiego przeciw udziałowi Moskwy w u- 
kładach, jako tćż listy Posła Raczyńskiego z Wiednia, 
o zamiarach Austryi ułożenia się z Turcyą nawet bez Pol­
ski, gdyby Pełnomocnik niezwłocznie się nie stawił, na no­
wo podnieciły nieufność i niechęć znacznej części Stanów 
do Dworu Wiedeńskiego Znów przeto sprawę Neobur- 
ską zacięciej traktować poczęli nawet Senatorowie. Sam 
Załuski w kilku mowach szeroko za projektowaną kon- 
stytucyą bezpieczeństwa prawił a Xiąże Dominik 
Radziwiłł kwoli temu, na Sapiehów głównych jej op-

Z a u d h k i , /. c . f. 1135 M o w y ,  etroii. 114. nast.
i'»®} Z a r u s k i, l. e . f. 1106.

Zaotski, i . c .  f. 1138.
Zaruski, l. c . f. 1136.
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ponentów ostrzej nastawal, wywodząc różne swe do 
tych Panów pretensye. Lecz Xięciu Dominikowi wrzask­
liwi Sapiehów stronnicy wywodu przeciw onymże czy­
tać przeszkadzali. Wyrzekał więc tern mocnićj na zu­
chwalstwo tych, którzy na przesztym sejmie nie po­
zwalali mówić, na tym czytać, a na przyszłych i pisać 
snadż nie pozwolą. Niczóm jednak nie były to zgiełki, 
w porównaniu z owemi, które wznieciła nierozsądna mo­
wa Chełmińskiego Biskupa Opalińskiego. W wielebnym 
tym pasterzu nie było ducha pokoju. Jakiejkolwiek 
tknął się sprawy, niefortunnie ją zamącił, przez wrodzoną 
jątrzliwość i namiętność. Gwałtownćm postępowaniem 
pobudził na siebie rozruch pospólstwa Toruńskiego; a 
przez zchwytauie na publicznćj drodze i uwięzienie sa­
mowolne spokojnie podróżujących mieszczan tamtejszych, 
i przez wyłamywanie nieprawne sprawy Toruńskićj z pod 
właściwćj jurysdykcyi królewskićj, stał się powodem 
ciężkich zamieszek i zrywania sejmików w Prusach 
Niedawmo griibiańskim listem obraził swego metropolitar­
nego zwdćrzchnika Prymasa, i z uchwały w^szystkich Bi- 
skupów', w Warszaw^skićj farze publicznie przepraszać 
go musiał Niedawno jeszcze, w nadziei otrzymania 
Biskupstwa Warmińskiego, przymilał się Królowi denun- 
cyacyą spisków knowanych przez wielu Panów przeciw 
domowi królewskiemu lecz wnet rozjątrzony omi­
nięciem go tćj nadziei, sam stał się nieprzyjacielem 
domu tego. Pod pozorem więc skargi na przewłokę

LENGNICH, L c. ѴПІ. 317. 278. 279. 
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sądów królewskieli w rzeczy Toruńskiój, podniósł w Se­
nacie głos swój na Króla, pełen cierpkości, w które] 
doszedł do tego stopnia, iż wymierzył przeciw niemu 
słowa Pisma: „айо sądź sprawiedliwie, albo rządzie 
'przestań!'^ Te słowa oburzyły w^szystkich. Zgromił Bi­
skupa Prymas Kardynał, i ubolewanie 8\те Królowi wy­
raził. Wtórowali Prymasowi inni Biskupi. Lecz Woje­
woda Matczyński w uniesieniu stanął przy tronie, i wo­
łał, że Biskupów z Senatu wygnać, i do Rzymu odesłać 
należy. Obraził więc tćm nawet Pasterzów przyjaciół 
Króla; i nie dziw, że nawet Załuski do niego przemó­
wił, aby pamiętał, iż Biskupi, zanim niemi zostali, wprzód 
już szlachtą byli. Trzeba więc było dopiero Królowi 
własnych przyjaciół między sobą uspokajać i godzić, 
wziąwszy za rękę Załuskiego, i mówiąc: y.nie draźnij- 
jjcież wy się przynajmniej, wszak obadwaj jesteście za. 
y,mną.‘̂ Uniewinniał się i sam Opaliński przy tronie, 
zmięszauy oburzeniem powszechnćm, i aby nie drażnić 
nikogo, wyszedł z Senatu wśród szydzeń i ksykań. 
Chciano, by Króła uroczyście, lecz na piśmie, z obawy 
uiepochamowauego w mówieniu języka, przeprosił. Na­
glił oto nawet Nimcyusz Papieski; i już się do tego Biskup 
zabierał, gdy mu odradził Rafał Leszczyński Wojewoda 
Poznański, chętnie na umartwienie Króla patrzący Wy­
jechał więc Opaliński z Warszawy, nie pożegnawszy nawet 
Króla, lecz owszem między przyjaciółmi liczne odpisy 
swej mowy rozsypawszy. Wtedy-to Król, widząc, iż na­
wet takiego zadosyć uczynienia za obelgę mieć nie mo­
że, postanowił przestać rządzić, skoro tego chciano; i

> Za-łusei, i . c. f, UOa 1105.
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wezwał już KancMrza, aby Stanom abdykacyę oznaj­
mił. Lecz wstrzymały go od tego kroku łicznych przy­
jaciół przedstawienia; między któremi uajskutecznidj 
przemawdał Stefan Biedziński Kasztelan natedy Sando- 
mirski. Będąc snadź jednym z Małopołanów Krółowi 
konfederacyę doradzających, w swych między innemi 
argumeutacłi Krółowi przedstawiał Polskę, jakoby była 
w malignie, na którą krwi upust jedynóm jest lekar­
stwem W istocie abdykacya Króla byłaby była po­
żądanym tryiifem nieprzyjaciół jego, którzy właśnie te­
go pragnęli, aby przez niezliczone zgryzoty zniechęco­
nego Sobieskiego do ustąpienia z tronu spowodo\vać.

Zbliżał się koniec Lutego; minęły zapusty. Karnawałowe 
zgiełki zastąpiła posępna cisza postu w mieście. Lecz nie 
tak było na sejmie. Z popiełcowym prochem na głowach, 
przypominającym marność zabiegów ziemskich, w sam 
nawet dzień ten upamiętania ponowiły się dawne swary. 
W połączonych Izbach, Matczyński z jednej strony na- 
stawal ostro na Sapiehę Hetmana, iż bez wiedzy Króla 
i Rpłtej, lecz w myśli zabezpieczenia Xięcia Neoburskiego, 
osadził Chorągwie litewskiego wojska W' dobrach Radzi- 
wiłłownój. Z drugiej strony Pieniążek desperował wrzko- 
mo, że już nie wić jak ma mówić, gdy wolność głosu 
prześladowania doznaje niby w osobie Biskupa Opaliń­
skiego, którego i Czarnkowski Poseł Wielkopolski bronić 
wymowmie nie wacha! się. To znów Uniechowski Poseł 
z Litwy, wspominając o znanych sobie poszlakach spis­
ku, i oskarżając przeeiwmików o ich zagraniczną płat­
ność, oświadczył, iż zatamuje czynność sejmu, jeśli

O o tśm zajściu cafem , ob. Z a-BUSKIEGO l. e. f, 1105. 1136,
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konstytucja securitatis przyjętą nie będzie. Wręcz zaś 
przeciwnie Alexandrowicz inny Litewski Poseł tem sa- 
mćm zatamowaniem groził, gdyby owa konstytucya uchwa­
loną być miała Tak zawięzywało się coraz więcej 
gordyjskich węzłów!

Przyjazd Raczyńskiego z Wićdnia, przynajmniej 
przyśpieszył załatwienie wiszących spraw dyplomatycz­
nych w przedmiocie Tureckich układów^ Oznajmił ów 
Rezydent, za co Królowa nań nie miło patrzała, iż Cć- 
sarz szczerze sprzyja Polsce, choć ministrowie bynaj­
mniej tego uczucia nie podzielają Oznajmił także, iż 
właśnie w tym czasie Porta, przez Posłów SAvyoh w Wied­
niu reprezentowana, długo wzbraniała się przypuszczać 
Polski i Wenecyi do układów swych z Cesarzem, a w reszcie 
zezwoliła traktować wspólnie i z Polską na tej podstawie, 
iżby przy koronie tej pozostało wszystko, cokolwiek sobie 
od Turcyi wojennie odebrała, a nawet Kamieniec, po po- 
przednićm zburzeniu fortyfikacyj. W skutek tego zaś posta­
nowiono w Wiedniu trzy tygodnie czekać na Pełnomocnika 
Polski, upoważnionego ad tractandwn et concludendum 
Było to powmdem, iż wmet w początku Marca przeznaczono 
Posła Pełnomocnego do Wiednia Władysława Łosia Woje­
wodę Pomorskiego, i na jego pomocnika znów Raczyńskie­
go, pierwszemu 8000, a drugiemu 3100 Talarów na koszta 
missyi assygnując. Dlatego także, choć jeszcze niedawno 
miano zamiar przyjąć proponowaną przez Hana Tatarskiego 
medyacyę w osobnym traktacie z Turcyą, zdecydowano 
inną i omijającą tylko odpowiedź, iż Hau ma tentować

“ D  ZAftUSKl, l. c. f  7111 1118. 
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w Turcyi o warunki pokoju, które wprzód mają być 
podane przez Portę, aby się Król nad niemi mógł za­
stanowić

Wyprawa Poselstwa do Wićdnia nie znalazła przeszko­
dy, bo zarówno odpowiadała chęciom Króla, jako i wi­
dokom Sapiehów. Może tylko Królowej i zaciętszym 
zwolennikom Francy! w niesmak była; lecz ci już za­
wczasu wiedzieć mogli, że te negocyacyę na niczćm spełz­
ną. Wszak na działania Turcyi wpływał Ludwik XIV. 
Co się tycze Królowćj, ta trwała wciąż jeszcze w nie­
chęci do Dworów niemieckich, i okazywała ją przy każ­
dej sposobności. W interesach swej dopićro co owdo- 
wdalej córki, Xiężnćj Jerzowej Radziwiłłowej, lecz tćż 
i nie bez politycznych celów’ Elektora, przyjechał z Ber­
lina pićrwszy jego Minister, Xiąże Anhalt Dessau. 
Król chciał mu wyznaczyć pokoje w zamku, choćby 
jako teściowi swego siostrzeńca. Lecz Królowa zagro­
ziła, iż w takim razie do Czerwińska w^yjedzie. Stanął 
wdęc Xiąże u Załuskiego Biskupa, i długo na audyencyę 
czekać musiał. W reszcie przyjął go Król uprzejmie, 
lecz Królowa nie tak. Dała mu posłuchanie, leżąc niby 
słaba w łóżku: natychmiast zaś potćm wystawszy, w zdro­
wiu dobrem pokazała się na komedyi

Prócz tego wysłania Posłów, jedna jeszcze tylko do 
końca przywiedzioną została sprawa: sąd sejmowy na 
Kazimierza Łyszczyńskiego obwinionego o ateizm. Li- 
tew ŝki ten szlachcic, pilnie się niegdyś w szkołach Je­
zuickich przykładający, był dość majętnym dziedzicem

Z a ru sk i, t. c. f. П31. U38, 
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ziemskim i Podsędkiem w Województwie Brzeskiem. 
Swym pociągom do mędrkowania najzgubniójszy dal 
obrót. W rękopismie piętnasto-arknszowem zebrał z roz­
licznych dziel argumenta przeciw istnieniu Boga, przy 
czem używał wyrażenia: „my ateusze^-^; na książce zaś 
Alstediusza przeciw ateizmowi wydanój, -popisał boczne 
notaty: ^błądzi, — bredzi, — nieznośny,—łatwowierny,— 
i ergo non est Dms'^. Prócz tego, w rozmowach zwykł 
był dowodzić, iż małżeństwo jest tylko prostym kon­
traktem, i że pokrewieństwo nie jest żadną do zawarcia 
onegóż przeszkodą. Stósownie do tego zmusił własną 
córkę do zamężcia z bliskim krewnym, bez kościelnej 
dyspensy.■ Zdrożności takowe jego zaskarżył Jan Brzoska 
Stolnik Bracławski, niegdyś przyjaciel Łyszczyńskiego. 
Powodem do oskarżenia, miał być dług zaciągnięty, któ­
rego się Łyszczyński od Brzoski niecierpliwićj dopomi­
nał. Sprawa przy uwięzieniu oskarżonego z razu w Są­
dzie duchownym agitowana, za dopominaniem się szlachty 
Województwa, na Sąd królewski sejmo’wy przeniesioną 
została, nie bez oporu Biskupów i Nuncyusza, Złożył 
dowody Instygator Litewski, których zaprzeczyć nie mógł 
obwiniony. Wymawdał się jednakże tem, iż jego napis: 
„ergo non est Deus^, nie wjn*ażał jego własnego zdania, 
lecz tylko rezultat cudzych dowodzeń, których nie po­
dzielał: swe wyrażenie: „my ateusze'^, wytłómaczał tą 
okolicznością, iż pismu, które układał, nadał formę roz­
prawiającego ateusza, który jednak następnie miał być 
przez katolika zbijanym. Miało bowiem to pismo nosić 
tytuł: „rimio 'polemiczne, w którem зц  przedstawia ate- 
usz przez katolika 'przekonany^', tytuł ów atoli zaginął. 
Bronił go i patron, iż jako prawy katolik, jeszcze w Kwiet­
niu przed uwięzieniem, pobożnie był u spowiedzi, i że
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znaleziony u niego testament, od wezwania imienia bos­
kiego się poczynał: lecz na to odpowiedziano, iż tak 
spowiedź, jak testament, dopełnione były dopióro wtedy, 
gdy juź o jego sprawie myślano i mówiono. Wykonał 
w reszcie Brzoska samo-szósty prawem wymaganą przy­
sięgę, iż prócz pism zaskarżonych, żadnego innego nie zna­
lazł ani zatrzymał, któreby oskarżonego uniewinniać mogło, 
po czem, ŵ sprawie 15 Lutego rozpoczętej, sąd przy Królu 
z Deputatów  ̂Izby Poselskićj i Senatu złożony, wydał wy­
rok, dnia 28 Marca przez Marszałka Nadwmrnego ogło­
szony. Według niego należało: pisma Łyszczyńskiego 
Mużniercze publicznie przed ratuszem na rusztowaniu w rę­
ce blużniercy spalić; jego samego spalić ży wmem za miastem; 
dobra jego skonfiskować, połowę z nich oddawszy de- 
latorowi Brzosce; dom jego do szczętu zburzyć, i zao­
rany plac WTaz z gruntami przyleglemi pustką na zawsze 
zostawić; delatora od prześladowań zabezpieczyć. Wprzód 
już 6go Marca odbywano w Warszawie nabożeństwo 
publiczne przebłagania Boga za grzćch ateusza; a w kil­
ka dni potem w kościele Sgo Jana Łyszczyński pokutę 
kościelną odbył, na rusztowaniu cięty dyscypliną przez 
Biskupa, błędy swe odwołując, i o miłosierdzie boskie 
prosząc. Po zapadłym wyroku, część jego pićrwszą na 
rusztowaniu przed ratuszem ściśle w^ykonano: gdy jednak 
Biskup Poznański Witwicki, i Inflantski Popławski sta­
nęli po wyroku przed tronem, prosząc o zelżenie kary. 
Król karę spalenia żywcem, na spalenie po poprzednićm 
ścięciu zamienił, co też tak wykonanćm zostało

Ob. Zaruski, l. c. f. 1059. 1139 1130. 1137. Mowy, str. 
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Niesłusznie więc snadź obwinili Biskupa Witwickiego Dal- 
lerac i Coyer iż on główniej pobudzał do wydania 
surow^ego wyroku, aby przez oznaki takiój gorliwości, 
zasłużył sobie od Papieża kardynalską purpurę. Nie po­
zwalają tóż wątpić szczegóły przytaczane w listach Za­
łuskiego, iż Łyszczyński w istocie daleko więcej był 
winnym, niż chcą przypuszczać owi francuscy pisarze. 
Temu atoli wierzyć można, co twierdzi naoczny świa­
dek, iż nawet sam Papież Innocenty XI nie pochwalał 
Królowi w swym liście, zbyt nagłego i surowego wy­
roku , którego i Jan III później zawsze żałował

Wśród wszystkich tych sejmu zatrudnień, byłoby się 
może wreszcie powiodło, przebrnąć przez nieskończone 
powikłania, i przeprowadzić rzecz najważniejszą przy­
gotowania się do w^jny Tureckićj, gdyby sprawa Neo- 
burska nie była opoką, o którą się wszystko rozbijało. 
Król na próżno powtarzał, iż od nićj zupełnie odstępu­
je : odstąpić nie chcieli Posłowie. I może słuszne jest 
mniemanie niektórych iż gorliwość uporną tych Po­
słów umyślnie podtrzymywał Markiz Betłtune, pragnąc, 
aby cała zgroza z zerwania sejmu nieuchronnie w takim 
razie za sprawcą Sapiehów spodziewanego, spadła na zwo­
lenników Cesarza i Elektora, z tego nienawistnego ty­
tułu Berlińskiej sprawcy. Do dokończenia sejmu trzeba 
więc było nowych szukać środków. Niektórzy radzili, 
aby Król wytoczył na sejm sprawę, tak spisków prze­
ciw niemu knowanych, jako też korrespondencyj Panów

Dallerac, II . 169. 346. Coyer, III. ПЗ, 
!*•) DALEERAC, u . 347. COYBR. III , 175. 
i>») Pcfend. Frid. IIL  f. 116.



„  74 —

polskich z zagranioznemi Dworami w sprawach Korony 
intrygujących sekretnie, a nawet sprzedaj nie. Sądzono, 
że przeciwnicy skompromitowani, hy uniknąć procesu 
i wstydu, zmiękczą sivój umysł do pożądanćj zgody. 
Przytaczano za przykład pomyślny skutek sejmu z roku 
1683, który się szczęśliwie udał jedynie z powodu ogło­
szenia przejętych depesz Yitrego Ambassadora Francyi, 
i Podskarbiego Morsztyna. Za tą radą w poważnćm ko­
le wiernych kilkunastu Senatorów daną, poszedł Król w 
nadziejach najlepszych

Przejęte listy i wydane spiski domowi królewskiemu 
nieprzyjazne, były kilkorakie. Były paszkwile czernią­
ce i uszczypliwe, które, jak mianowicie projekt wyda­
ny pod tytułem Penixa mogły do żywego ubożdż 
monarchę, lecz ostatecznie godne tylko były pogardy, 
lub żakowskićj chłosty. Były listy Marszałka Koronne­
go Stanisława Lubomirskiego do Cesarskiego Kanclerza 
Teodora Stratmana, jedne wyraźne, a drugie zaś cyfra­
mi przez jego sekretarza włoskiego księdza pisane. Był 
oryginalny traktat Posła Neoburskiego, warujący Sapie­
hom 60000 Złotych Reńskich, jeśli dóbr Radziwiłlownćj 
nawet zbrojną ręką bronić będą. Były listy ochydne 
niejakiego Marcinkowskiego, niesłychanie czerniące Kró­
la i Rzpltą. Nakoniec było urzędowe świadectwo Ogiń­
skiego Kanclerza Litewskiego, o sknowanćj przeciw Kró­
lowi konfederacyi.

Fakt ten ostatni zaiste był najważniejszym ze wszyst­
kich; lecz jak z historycznych podań, które o nim mamy,

'« )  Z.\Ł1}SKI, l. c. f. 1139. 
‘“D Z a ł u sk i, L c. f. 1061.
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tak tóź rzeczywiście i w ówezas dla Króla, snadż naj­
mniej był wyjaśnionym. To rzecz, szczególna, iż naj­
celniejsi Senatorowie, ba, pierwsi ministi*owie Korony, 
do spisku tego należeli. Prócz Sapiehów Hetmana i Pod­
skarbiego Litewskiego, prócz Leszczyńskich Biskupa Łuc­
kiego i Wojewody Poznańskiego, prócz Pieniążka Wo­
jewody Sieradzkiego, i Opalińskiego Biskupa Chełmiń­
skiego, należeli do niego Marszalek Stanisław Lubomir­
ski, Podskarbi Koronny Marcin Zamojski i Jan Wie­
lopolski niedawno zmarły Kanclórz Koronny. Wielo­
polski, szwagier Króla, zdaw-ał się być właśnie głów­
nym nawet konfederacyi owej torytarzem. Wiedział 
o nićj i sprzyjał jej też Biskup Załuski, choć Wielopol­
skiemu swego podpisu odmówił. Wszakże Hetmana Sta­
nisława Jabłonowskiego, wiernego przyjaciela Królowćj, 
strzeżono się i pominięto Różne o tćj konfederacyi 
chodziły pogłoski, którą już przeszło od roku denuneyo- 
wali Królowi, to sam Opaliński Biskup Chełmiński, to 
znów Franciszek Gałecki Kasztelan Kaliski Utrzy­
mywali niektórzy, iż zamiary spisku dochodziły aż do

Ź e  do k o n fe d e r a c y i  te j n a le ż e l i  L u b o m ir s k i, O p a liń sk i, P i e ­

n ią ż e k , i L e s z c z y ń s c y ,  w id a ć  n ie  ty lk o  z  ich  mów' i p o s tę p k ó w  na  

se jm a c h  z  r. 1 6 8 8  i 1 6 8 9 , l e c z  i z e  s z c z e g ó ln y c h  w 'zm ian ck  Z a łu s k ie g o  

b e z p o śr e d n ic h  lub p o śr e d n ic h  o L u b o m irsk im , P ie n ią ż k u , i O p a liń sk im  

c  fo l 1 0 4 5 ) ;  a  o L e s z c z y ń s k ic h  ta m ż e  ( f o / .  1 0 4 2 . 1 1 3 5 .}  o h ó ć  ze  

w z g lę d u  na sa m e g o  B isk u p a  Ł u c k ie g o .  P r ó c z  te g o  z a ś  o n ie p r z y ja ź n i  

L e s z c z y ń s k ic h  p r zec iw  S o b ie s k im  w sp o m in a  PrFJENDORF ( F r i d  . І П ,  

f. 1 1 6 } .  W s z a k ż e  a k t  s p is k u  p r z e z  W  ie lo p o ls k ie g o  Z a łi ie k ie m u  p o k a ­

z y w a n y ,  ̂ m ia ł  z a w ie r a ć  p o d p isy  y ^ f ie r w s x y c h  te  P o l s c e  m a g n a tó w ,^  

m ię d z y  k tó r e m i ty lk o  J a b ło n o w s k ie g o  n ie  b y ło .  ( Z a ü U S K I, l .  c . f. 

1 0 4 0 .}  O Z a m o js k im  w y r a ź n ie  ten  p is a r z  ś w ia d c z y ,  ( t a m ż e  f o l .  1 0 3 8 .}  
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pozbawienia tronu Jana III, i że głów^ny motek tej in­
trygi był w Wiedniu, gdzie ministrowie chcieli się pozbyć 
zacnego Karola Xcia Lotaryńskiego, dając go Polsce za 
Króla Sądzili inni, że do przewodnictwa konfedera- 
cyi z Wielopolskim wchodził Prymas Radziejowski 
Niektórzy nawet Hetmana Jabłonowskiego i samą Kró- 
lowę posądzali, jakoby ta wolała widzieć koronę na 
głowie uległego tego Hetmana, który będąc wdowcem, 
mógłby należć sposoby ożenienia się z Maryą Kazimi- 
rą ^̂ 4 Co w tych wieściach prawdziwego było? pozo­
stanie rzeczą może na zawsze wątpliwą. Zaiste do in­
tryg na obalenie tronu Jana Ills® mógłby się był posu­
nąć Pieniążek i Opaliński, bo złośliwą i ślepą namięt­
ność nie bardzo hamować umieli. Mogli się do tego 
posunąć Sapiehowie, bo ich ambicya była bez granic, 
a ich niesłychana w Litwie potęga ułatwdała najtrudniej­
sze środki. Mieli oni w ręku wszelkie dostojności dające 
władzę; a zamożność samego Hetmana Litewskiego była 
taką, iż półtora miliona złotych rocznie jego dochody 
wynosiły. Prócz tego Pan ten z myślami o koronie wcale 
się nie taił; bo poplecznicy jego wołali, iż po dwóch 
Królach z Polski. Królem następnym Pan Litewski być 
powinien. Macliinacye też Sapiehów z Dworami zagra- 
nicznemi, głośne były. Wiadomo, jak ich Neoburski 
ujmował pićniądzmi; a z darów Wićdeńskich, po zerwa­
nym sejmie Grodzieńskim przeszłym, zasłynęło szczegól­
niej 100 beczek wybornego wina Lecz niepodobna 
zamachów detronizacyi przypisywać zarówno wszystkim

Ob. u e t a t  a c h te l  d e  la  P o l o g n e  (p r z e z  X ie d z a  C h e u v r e -  

MONT). C o lo g n e ,  1 7 0 3 .  s tr . 1 3 5 .

Co y e r , I II . 18.3. Da l l e r a c . II. 3 4 3 .

Baltandy III . 337.
***) Dallerac, П. 317. 334.
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mnym wskazywanym osobom. Przypuszczanie wspomnia­
nych planów samój Królowój z Jabłonowskim, jest wręcz 
blachą niedorzecznością. Chciwą intrygantką była Ma- 
rya Kazimira, lecz tóż miała bystry rozum; a przy tóm 
była nie tylko bardzo przywiązaną do męża, ale w 55 
roku życia swego, zalecała się wielce obyczajnością i na- 
bożnością. Że wraz z Jabłonowskim byłaby ją czekała 
tylko powszechna pogarda, to wiedziała dobrze: a dla 
przemądrój głowy, było to dosyć. Cała jćj ambicya odnosi­
ła się wtedy przeciwnie do widoków następstwa na tron 
syna po ojcu; i właśnie tern sobie wszystkich Panów zra­
ziła. W podaniu owych podejrzeń na Królową za życia 
Jana III, zaszedł więc zapewne anachronizm. Przenie­
siono mylnie w owe czasy to, co dopićro po śmierci 
Króla istotnie w mowie było Co się tyczć Radzie­
jowskiego, ten zostawszy Kardynałem i Prymasem z ła­
ski Króla, z którym był spokrewniony przy żadnĵ ^m 
innym monarsze nie mógł marzyć o większych dla sie­
bie korzyściach i zaszczytach. Więc nie miał powodu 
do podkopywania w Królu podstawy swćj własnej wiel­
kości. Lubomirski zaś. Leszczyński i Wielopolski, byli 
to mężowie w ówczas w Polsce najcelnićjsi, nie tylko 
z głębokićj politycznej mądrości, lecz tćż z dziwnćj za­
cności charakteru i powagi. Wszyscy dawali często do­
wody Królowi znakomitćj swćj przychylności. Stanisła­
wa Lubomirskiego nazywano Katonem polskim, którego 
spokojność i wytrwałość umysłu była taką, iż nie tylko 
nie chciał, ale nie mógł być złym obywatelem Czy-

Ob. D epRSiSb X d % a  P o l ig n a c  (P o z n a ń  1 8 5 5 )  s tr . 3 1 .

B ab k a  P r y m a s a , K a ta r z y n ą  S o b ie s k a ,  b y ła  r o d z o n y  c io tk ą

K r ó la  J a n a  III.

Za r u sk i t. c . U l . 1 6 9 .
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tając wyborną mowę, którą miał w Senacie po zerwa­
nym sejmie Grodzieńskim r. 1688, i w którój już widział 
potrzebę usprawiedliwiania się z niejakich przeciw nie­
mu podejrzeń, przejmuje nas wrażenie, iż mąż ten by­
strego rozumu i pełen nauki, był też prawdziwie szla­
chetnym i że wierzyć można jego pochwale przez 
współczesnego mu danćj, a zwłaszcza danej po śmierci 
chwalonego. Kafała Leszczyńskiego wielkim obywatelem, 
i ojcem ojczyzny zwano. Uczony, mądry, piacowity, rą­
czy i dzielny w czynie, choć przemyślny i oględny 
w zaradzaniu, wspaniałą swych wysokich dostojeństw 
drogę, z godnością przebył Jana Wielopolskiego 
Kanclćrza w reszcie, tak nam maluje współczesny mu 
Dallerac: „Był to mąż wielkich zdolności, głębokiej nauki, 
„niezłomnej prawości. Dobry małżonek i ojciec, dobry 
„oby watel, dobry Sędzia, Z jego powszechnie szanowanych 
„wyroków. Sąd najwyższy Króla, nigdy w appellacyi ża- 
„dnego nie zmienił. W zasadach swych był stałym i nieugię- 
„tym; wiernym w popieraniu swych przyjaciół, bezw^zględ- 
„nie. W wydatkach umiarkowany, miał wspaniałe za- 
„przęgi, liberyę, sprzęty domowe z francuska, a stół 
„wyfrvorny i okwity. Nie było ŵ Polsce domu większego 
„i schludnićjszego, od domu jego; nie było pana lepićj 
„usłużonego i więcej szanowanego; nie miał nikt sług 
„uleglćj szych, akuratnićjszych, uczciwszych, i lepiej ubra- 
„nych. Oka skinienie wystarczało im za rozkaz, a ża- 
„den mniszek klasztór nie celował nad pałac jego więkr, 
„szą cichością. Ponury i milczący, ł^ył nawet nieco 
„ciężkićj powierzchowności; nie miał wymowy latwój.

^ » 0  Z a *U S K I, i . cz, 2 . fo l .  1 0 8 2  i n aa t. 
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„i wykwintnćj konwersacji: ale bystrym rozsądkiem i prze- 
„nikliwością celował nad wszystkich Senatorów“ Nie 
łatwo więc przypuścićj aby tacy jak ci trzej mężowie, 
wręcz uknowali zamach zdrady Króla, którego męstwo, 
polityczną zdolność, i szczere dla dobra kraju chęci, 
najlepiej znali. Trudno przypuścić^ aby ci, którzy i przed- 
tćm i potćm zawsze głównićj widokom Francyi na elek- 
cyach sprzyjali, chcieli zamienić Jana III, na kandydata 
zalecanego z Wiednia.

A przecież spisek tych głównych magnatów, był rzeczą 
niewątpliwą. Cóż więc miał na celu? Zaiste przedewszyst- 
kićm nic innego, jak stawienie dzielnego oporu intrygom 
Królow^ćj, przeważnie umysłem i krokami Króla kierującćj, 
i chcącej następstwo tronu dla syna Jakóba, jeszcze za 
życia Króla zapewnić. To wskazują wypadki, to i Zału­
ski wyraźnie wymienia Chciwość z resztą i niecna 
sprzedajność Maryi Kazimiry, posuniętą była w istocie 
aż do poniżenia godności tronu polskiego. Uległość zaś 
Jana Ulgo upartćj w wymysłach żonie, była w istocie dużo 
większą, niż przystało na męską energię, i na patryo- 
tyzm Króla. Słusznie tćm oburzali się obywatele polscy; 
a ci którzy ,z Sobieskim niegdyś najbliżćj połączeni byli, 
najdotkliwdej na taki jego upadek użalać się mogli. Że 
w konfederacji szukali środków ukrócenia intryg Kró­
lów ćj , to wytlómaczyć łatwo, gdy przedstawienia, i po­
ufnie, i na publicznych sejmach czynione Królowi, skutku 
nie osięgały. Lecz w takim razie, jakże wytlómaczyć 
ową tak usilną tajemniczość spisku i korrespondencyi? 
Dla czegóż Wielopolski i na śmiertelnćm łożu, już mart-

1*®) Dallekac, ii. 341—343.. 
Zaruski, I. cz. 2. f. 1039.
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wiejącą ręką palił swe tajne раріёгу? Dla czegóż jego 
wdowa jeszcze je po śmierci znajdując niweczyła , a wy­
słanych od Króla Komisarzy śledczych w dom swój nie 
wpuściła? Dla czegóż Lubomirski, któremu Cesarz do­
bra pewne Tekielego na pograniczu Węgier darował, taj- 
nój cyframi z Kancelaryą Cesarską używał korrespon- 
dencyi ? Być więc może, że z razu, z planu konfedera- 
cyi, przez sprzeciwianie się wszelkim prywatnym celom 
domu Sobieskich, przez przykre wyrzuty jawne, a na­
wet przez pokątne paszkwile, chciano Królowi zmierzić 
żonę i jej zabiegi. Lecz się tóż zdaje, iż przy coraz 
większóm jątrzeniu się stronnictw, chciano mu w reszcie 
i sam tron obmierzić, i do abdykacyi go niejako zna- 
glić. Gdyby o tćm nie myśleli, toby zaiste nie mieli 
powodu do tak troskliwych tajemnic uajpierwsi i najpo- 
tężnićjsi Senatorowie Rpltćj: bo z godności tćj już swo- 
jćj mając prawo, a nawet powinność, monitowania czy­
nów królewskich, aż nadto często bez wszelkiej pokryw­
ki dopinali celu sprzeciwiania się życzeniom monarchy. 
Wszak już wspomnieliśmy o różnych przedmiotach tak zwa­
nych exorbitancyj, przeciw którym występowali nieraz Pie­
niążek i Leszczyński Wojewodowie, Madaliński i Opa­
liński Biskupi. Wszak prócz tego Lubomirski w swej pięk- 
nćj mowie po sejmie Grodzieńskim, z dziwnćm umiar­
kowaniem i taktem jawnie zarzucał Królowi, iż nazbyt 
często usuwa się od sposobności słuchania rad swych 
ministrów. A toż samo wiemy, że i Wielopolski Królowi 
przedstawiał, sarkając na ulubione Króla przemieszki­
wanie w dobrach swych Ruskich, z zaniedbaniem ogni-

D a l l e r a c , II. .U 3 .  Z a-łu sk i, i. c. fo l,  1 1 4 7 .
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ska publicznych spraw krajowych Remanifestacya, 
w reszcie szlachty i Senatorów po zerwanym sejmie Gro­
dzieńskim, przeciw manifestowi stronników królewskich 
stawiona^ '̂ ,̂ cierpko objawiając wszystkie pimkta zarzuca­
nych Królowi zdrożności, była aktem publicznym i uro­
czystym. Była tedy droga otwarta dawania monarsze jaw ­
nych skazówek, i zniechęcenia go do Królowej, jeśli 
to było ich celem. Nie potrzebowali jój skonfederoAva- 
ni Senatorowie szukać koniecznie w  tajnej z postronnemi 
korrenspodencyi. Jest przeto poAvód do domysłu, że ich 
myśl sięgała niestety dalej; a jedno słÓAvko o abdykcyi, 
choć może nawiasem rzucone, jeśli było podcliAvycone od 
tak zręcznego i gorÜAvego jak Zierowski agenta, mogło 
być dostatecznćm ogniwem do zaczepienia o nie skrzęt- 
nćj czynności KancellaryiWićdeńskićj. Ztąd jej dalsze taj­
ne stosunki z tym lub owym przemożnym konfederatem 
wyniknąć mogły. Tym sposobem mógł być związek 
wciągniętym w plany піегблѵпіе dalsze, niż zamierzał 
z razu. Mógł sobie mieć udzieloną myśl o Xięciu Lota- 
ryńskim, choć ta do jego pićrwotnych widoków nie przy­
stawała. Ze bowiem istotnie w te tajemnicze zajścia 
imię Xięcia Karola wmięszane było, wnieść można nie 
tylko z tego, iż ze zaszłym niezadługo zgonem Xięcia , 
już też więcej o zamachach OAvćj konfederacyi w Polsce 
nie słyszano, lecz i z samej obrony Хіесіа Lubomirskie­
go, w której o Xięciu Karolu wspomniał, jak to wnet 
przytoczymy.

Lecz wróćmy się do działań sejmu Warszawskiego.

Z A -b u sK i, 1. c . f . 1 0 8 4 . D a l l b r a c , I I .  .3 4 3 .  

1'*®} Za-łuski, i . c. fo l.  1 0 7 0 . 1 0 9 0 .

Umarł dn. 18 Kwietnia r. 1690.



w  skutek poprzedniej poufnój narady z Królem, Het­
man Koronny Jabłonowski Wojewoda Ruski oznajmił 
publicznie w Senacie, iż w ręku monarchy znajdują się 
tajemne i podejźrzane listy, któreby zgromadzonym Sta­
nom objawić należało. Podziękowano Hetmanowi za to 
doniesienie, a Króla proszono o udzielenie pism owych 
Mimo oporu niektórych, delegowano jedenastu Sena­
torów do zbadania papierów, i Sekretarza Włocha, któ­
ry aresztowanym został Zanim ta rzecz na stół Se­
natu przyszła, udał się Marszałek Lubomirski do Biskupa 
Załuskiego, i prosił, aby Król listów nie publikował. Ob­
stawał jednakże przy tćm, iż korrespondencya z postron- 
nemi Dworami nie może być nikomu za złe poczytywaną ̂  
boć wszakże i nowy Kanclerz Denhof świeżo miał listy 
od Xięcia Lotaryńskiego. — Wnet atoli potem, gdy za­
mianowano Komisyę śledzczą, i gdy Xiądz Sekretarz 
Marszałka pod areszt i jurysdykcyę duchowną Biskupa 
Poznańskizgo oddany został, Lubomirski publicznie pro­
sił Króla, aby owszem listy przejęte, na sejmie ogłoszone 
były. Badany Sekretarz oświadczył, iż listów tajnych 
wyczytać nie może, gdyż klucz cyfry już poprzednio 
spalił, że jednak w pismach nie było nic przeciwnego 
Królowi i Rzpltój. Przyznał tylko, iż o Sapiehach do­
nosił, jakoby Fałcgrafowi dość przychylnemi byli, wczćm

1«) L e NGNICH, Vm , 28T.
Zaruski, 1. o f. 1139. 1140. D o ś le d z t w a  w y z n a c z o n e m i  
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ich utwierdzić doradzał. Po kilku dniach nastąpiło na 
posiedzeniu publicznćm sprawozdanie Koniisyi przez 
usta Biskupa Poznańskiego które następnie uzupełniał 
Załuski, gdy Król relacyę poprzednią za niedokładną 
i stronniczą uważał. Skończył Załuski wnioskiem o prze­
baczenie królewskie; do którego się i prośba Prymasa 
przyłączyła. Lecz tćż i obawa wszełka u obwinionych 
zniknęła, gdy widzieli wcześnie, iż się z papićrów żad­
na ciężka polityczna zbrodnia wykryć nie może, i gdy 
sam skład Komisyi, do której Senatorowie Leszczyń­
ski i Piotr Opaliński należeli, już był dla nich zaspa­
kajającym. Dlatego też, po ostrych słownych utarczkach 
Kasztelana Czerskiego Stanisława Morsztjma z Pieniąż­
kiem Wojewodą, z których pićrwszy zbyt nieogłędnie 
na gorszące czyny pierwszych dygnitarzy nastawa!, a 
drugi mu na odwet herbarzem Paprockiego i Kojałowd- 
czem dogryzał ośmiełil się odezwać i sam główniej 
obwiniony Podskarbi Sapieha.

Gdy wsczęto rzecz o podejźrzanym akcie konfederacyi, 
Sapieha utrzymujący, iż w nim nie ma nic przeciwnego 
dobru publicznemu, (^świadczył gotowość ogłoszenia pi­
sma tego. Odczytał go więc publicznie na wezwanie 
Prymasa, i chełpił się jakoby zasługą, iż sam jest jego 
autorem. Treść pisma okazywała iż skonfederowmni 
zaprzysięgli sobie wzajemnie: „obstawać za wolnością elek- 
„cyi, czy to po śmierci, czy tćż za życia obecnego Króla; 
„sprzeciwiać się elekcyi Piasta, a przeciw Piastowi mimo

Zaruski, l .  c . f. 1130. N a in n em  m ie js c u  (fol. 1140} w y ­

m ie n ia  Z a łu s k i  r e fe r e n te m  W o je w o d y  P o z n a ń s k ie g o .

‘*0 T e n ż e ,  ta m ż e , f. 1140,
***) LengniCH, Ѵ Ш . 288.
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„ich oporu obranemu wsiadać na koń, wzajem sobie 
„pomagając; do zabezpieczenia praw i swobód potrzebną 
„korrespondencyę uti'zymac za wspólną radą związku; 
„a w reszcie wszelkie snbsydya i korzyści, jakieby uzys- 
„kanemi być mogły, obrócić na cel i użytek wspólny“. 
Pismo to nie zawierało w prawdzie wyraźnie nic takiego, 
coby zapowiadało zamach na detronizacyę Króla, Nie 
było ono nawet wręcz przeciwne konstytucyom krajo­
wym, które surowo zakazując wszelkich praktyk prze­
znaczających następców na tron za życia jeszcze Króla, 
główniej przeciw nadużyciom królewskim wymierzone 
były. Trudno atoli było nie uznać niebezpieczeństwa 
grożącego z aktu związku, w którego słowach, choć nie 
wyraźnie, stypulowane były tajne praktyki z postronne- 
mi w przedmiocie przyszłćj elekcyi, a nawet subsydya 
i inne pomoce. Było też rzeczą dość widoczną, że pod po­
zorem przestrzegania praw o wolności elekcyi, przecież 
wbrew tej wolności działano, sprzysięgając się oaprzód 
przeciw Piastowi, choć Eplitej mógł się właśnie wybór 
Piasta podobać. Nie dziw przeto, że po przeczytaniu 
aktu przez Sapiehę, ogromny wsczął się rozruch, ze stro­
ny jednych, którzy go winnym, a drugich, którzy go 
niewinnj-m znajdowali. Grdy Sapieha oczewiście winy 
swej przyznawać, ani Króla przepraszać nie chciał, nie 
byłoby było końca zgiełkowi; lecz zaradził temu Unichow- 
ski. Człowiek ten sławny z przewrotności oświadczył, 
iż on jest autorem aktu odczytanego, i że jego ręką jest 
pisany: uniżenie tedy przed tronem przeprosił Króla,-za 
swe, bądź prawdziwe, bądź udane przestępstwo Znacz-

A

Czytaj obraz jego charaktera u ZARUSKIEGO, l. c. II. 
Za r u sk i, I. oz. 2. fol. 1140.

331.
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na Senatorów i Posłów większość, jawnie doświad­
czając niebezpieczefistwa spisku, podała projekt nowćj za- 
radczćj konstytucyi, którą constitutio conßderdiae nazwa­
no, Chciano w niej zawarować uspokojenie niesnasek i 
wzajemnych podejzrzeń obywatelskich, a szczególniej za­
bronić wszelkich tajnych korrespondencyj z mocarzami 
postronnemi, zwłaszcza w listach cyfrowanych Mar­
szałek projekt odczytał; lecz mu się wielu sprzeciwiało. 
Natomiast stronnicy Króla tłumnie prosili, aby w razie 
niepozwalania przeciwników na tę konstytucyą, konfe- 
deracyę za Królem i wolnością zawiązał, sejm zakończył, 
a sejmikom stósowne instrukeye przesłał Trudno 
wyrazić zamęt, który wtedy na sejmie panował. Więc 
gdy Kardynał Prymas wziął to na siebie, iż sprawę 
Neoburską z Sapiehami załagodzi, i że ich przywiedzie 
do przjjęeia konstytucyi confidentiae, byłe im Król prze­
baczył, nie wacliał się Jan III pospieszyć z tym jedynym 
środkiem zaradczym.

Łatwćm było dla Króla przebaczenie, skoro ukaranie 
może niepodobnóm było. Oświadczył przeto monarcha 
publicznie przez Kanclerza, iż przekładając ojczyznę nad 
cześć królewską, a dobro publiczne nad sławę swoją, 
ani z poniżenia swych nieprzyjaciół, ani z ofiar swych 
stronników korzystać nie chce, lecz póki mu życia stanie, 
nad bezpieczeństwem Rpltćj pracować będzie. Ostrzega 
przecież, iż gdyby synowie złości przy swych zamiarach 
obstawali, wtedy nie będzie już w jego mocy odwrócić 
nieszczęść, które z tąd każdy przewidywać może. Pry-

i s i )  L b N 6N . Ѵ Ш . 288.

Z a w s k i ,  i . c . f .  l U O .
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watnic oznajmił, iż Podskarbiemu Sapiesze wszelkie 
urazy daruje, pod warunkiem, aby w Warszawie nigdy 
nie mieszkał, i aby nigdzie bez żony nie jeździł Za 
pośrednictwem Prymasa i Nuneyusza Papieskiego obie­
cali Sapiehowie po otrzymanćm przebaczeniu, nie sprze­
ciwiać się konstytiicyom: była-to jednakże tylko łudząca 
obietnica. Nie opierali się wrzkomo sami osobiście; lecz 
uczynili to za nich ich płatni poplecznicy.

Gdy znów do owych, jakoby zaklętych konstytucyj 
securitatis i conßdentiae przystąpiono, Poseł Alexandro- 
wicz, o któiym już wspomnieliśmy, stał nieporuszony 
przy srrćm dawniej szem przeciwieniu się. Na próżno 
dnie trawiono na przechodzeniu z jedućj materyi w dru­
gą, by umysły spokojniejsze znów do owych konsty tu­
cyj nakłonić. Nie można było niczego przeprowadzić, 
a mianowicie cełnego przedmiotu zaopatrzenia środków 
do wojny Tureckiej. W reszcie gdy w materyi szkód na 
Wołyniu przez wojsko litewskie poczynionych. Posłowie 
Koronni przez złość na Sapiehów  ̂ pozwolili sobie nieja­
kich przeciw Litwinom przycinków, Szółkowski Litwin, 
pod pozorem urazy, zaprotestowawszy przeciw konsty- 
tucyom, wyszedł z Izbj  ̂ Było-to dnia ostatniego Marca. 
Wysłał w prawdzie za nim Prymas, i zyskał nawet obie­
tnicę jego powrotu, pod warunkiem, iż tylko na ten je­
den dzień przywTóci czynność sejmowi, dla pożegnania 
Króla; lecz gdy w końcu tej odpowiedzi, nader znacznie 
wypisał datę: ,^prima A j^ü isß  a sam się bynajmnićj

153  ̂ T e n ż e ,  ta m że  fo l .  1 1 3 0 . 1 1 4 0 . C h c ia ł  p r z e z  ten  w a r u n e k  

K ró l u su n ą ć  S a p ie h e  od w p ły w ó w  j a k ie j ś  d a m y , jak  w z m ia n k u je  

Za ł u s k i, le c z  n ie  w y ja ś n ia  n ic z ć m  b liże j  tego s z c z e g ó ln e g o  ż a l e -
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nie stawił, pojęto snadnie, iż zachody Stanów o jego 
powrót, drwinkami zbywa. №e inaczej znaleźli się w koń- 
en i sami Sapiehowie. Posłał Król do mieszkania Het­
mana Litewskiego, usilnie go prosząc imieniem Rpltój, 
aby Szółkowskiego do powrotu skłonił. Lecz Sapieha 
z okna wyglądając i lulkę paląc, odpowiedział poselstwu 
tylko słowami Kaima: „cąyi jestem stróżem brata moje- 

Wiedziano, iż Szółkowski w domu jego nocował; 
a przecież Hetman twierdził, że go już od trzech dni 
nie widział. Po niepomyślnej poselstwa odpowiedzi, sam 
Podskarbi Sapieha, udając chęć dotrzymania swej o- 
bietnicy, ofiarował się sprowadzić Szółkowskiego, i w tym 
celu z Senatu wyszedł. Lecz ani z Posłem tym, ani sam 
nie wrócił.

Posiedzenie w tym Iszym dniu Kwietnia o godzinie 
piórwszej z południa poczęte, już się było w noc prze- 
ciągło, a ŵ sali spólnych obrad około trzysta osób w ciem­
ności czekało daremnie na skutek próżb i namów. Nie 
zapalono świćc zabronionych prawem, by nowego nie 
dodać powodu do protestaeyi. Zbliżył się Grotus Kasz­
telan Żmudzki do Posła Dąbrowskiego Podkomorzego 
Wileńskiego, i zaklinał go na miłośó kraju, aby się 
przyczynił do nakłaniania ku zgodzie swych Litewskich 
kolegów. Dąbrow'ski mu odpowiedział, iż Grotusowi przy- 
zwoieićj zaklinać drugich raczej na stronniczą тіШ 0 
Króla. Słysząc to Brzostowski Biskup Wileński, począł 
Dąbrowskiego strofować. rzekł— „7га os7ep
przeciw Królowi j e s t e ś c i e . ^ A  wy zaśj^— odparł Dą­
browski —„ zawsze frymarczycie z Króle ттг. “—„ Łżesz Waśó!‘̂ 
zawołał Biskup; — Dąbrowski odpowiedział, lub chciał 
odpowiedzieć podniesioną pięścią! . . .Wśród ogromnćj 
wrzawy, w którćj Kauclćrz Biskup Denhof obelżywemi
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słowy na Dąbrowskiego miotał, a za przykładem dru­
giego Deułiofa Wojewody Małborskiego w ciemności 
dobyte szable zabrzękły, schronił się Brzostowski pod 
sam tron cierpliwego w śród wszystkich Króla; drudzy 
tłumnie Izbę opuścić chcieli. Berdysze gwardyi królew­
skiej na rozkaz monarchy zatrzymały u drzwi uciekają­
cych; a spokojność Króla przelała się w reszcie na całą 
Izbę Podniósł głos kardynał Prymas, gromiąc żarli­
wie haniebny dla całej Kpltćj rozruch, a szczególniej 
targnięcie się Dąbrowskiego. Za zniewagę zaś Biskupa, 
zapowiedział zarazem interdykt na trzy dni na całe mia­
sto rzucony. Tak się stało:* trzy dni zamknięte stały 
w Warszawie kościoły. Jeszcze i w dniu drugim Kwiet­
nia miano nadzieję, i posyłano jeszcze po Szółkowskie- 
go. Lecz już go nigdzie nie było.

Nie pozostawało tedy nic więcej, jak tylko pożegnać 
Króla Marszałkowi. Zanim to nastąpiło, odczytano Sena­
torów rezydentów do boku królewskiego przeznaczo^ 
uych; a Król kilku przywołanym Senatorom okazał no­
wo znaleziony przypadkiem w przedpokojach Zamku 
dokument przeniewierstwa Sapiehów. Był-to list Wichar- 
ta Eezydenta Brandeburskiego w Warszawie, przez nie­
go samego zgubiony, czy tćż komuś niebacznie wraz 
z gazetami podany. Donosił w nim do Berlina, że Sa­
piehowie na sejmie dobrze się wywiązali z przyjętćj na 
siebie powinności, i zasłużyli na obiecaną im nagrodę; 
że Zierowski niczego nie pominął, co tylko dla Fałc- 
grafiny korzystnćm być mogło, nie szczędząc ani tru­
dów, ani pieniędzy: że w reszcie i Xiąże Anhalt przy

o  і ё т  \ѵ в г у 8 ік іё т  Z a r u s k i , 1. c . f . 1 1 4 0 . 1 1 4 1 . T h e a t r  
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końcu sejmu przybywszy, nie mało na pomyślny obrót 
Neoburskiój sprawy wpłynął, przez łatwe w jego poło­
żeniu przenikanie tajemnic dworskich. List ten tuż po 
znalezieniu starannie przy świadkach opieczętowany, pu­
blicznie w  Senacie Prymasowi doręczonym został. Mnó­
stwo więc Posłów oburzonych, wraz z Kardynałem Pry­
masem domagało się, aby Podskarbi Litewski, ów skrypt 
konfederacyi, który był niedawno w Senacie odczytał, 
do rąk znów Kardynała zwrócił. Odmówił jednak tego 
Sapieha, lubo obiecywał, iż w swoim czasie udzieli go 
każdemu z wdarygodnóm wytłómaczeniem. Chciał i Dą­
browski interpelować; ale zuehw^alcowd nie tylko odmó­
wiono głosu, lecz i Króla proszono, aby go do ucało­
wania ręki nie przypuścił. Marszałek Posłów Szczuka, 
czułą i wymowną peroracyą pożegnał w śród Posłów 
Króla, którzy po ucałowaniu ręki udali się do Grodu, 
by tam złożyć protestacyę uroczystą przeciw’ oporowi 
Sapiehy w oddaniu aktu związkow^ego, którego się Pry­
mas domagał Tak rozszedł się sejm, od lötu tygo­
dni trwający, bo aż trzy razy w nadziejach szczęśliwego 
upływu coraz dalej przedłużany a z rozlicznych
spraw, które na nim odbyć zamierzano, zaledwo kiłka 
mniej w^ażnych zdołano załatwić. Z resztą w’szystko się 
rozbiło o tw'arde Szółkowskiego veto, założone na ko­
rzyść i za pieniądze Neoburskich małżonków.

Nadzieja usposobienia się do wojny Tureckićj zmar­
niała: zmarniała tern bardziej, gdy nawet Nuncyusz Pa­
pieski proszony o przyrzeczone z Rzymu na w'ojnę sub- 
sydya, takowych odmówił, a Podstoli Koronnj  ̂Przyj emski

Za*D8KI, 1. c. f. 1141. 1142. PUFEND, F rtd. IIL  f. 117. 
156̂  'і’ЛеаО*. Europ.  ХШ. SÖO. 861,
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części summ Moskiewskich dla Exulöw przeznaczo­
nych , również powierzji'c nie śmiał. Zmuszony był Król 
z prywatnego swego skarbu 200,000 Talarów Rpltój po­
życzyć

To wszystko cieszyło mocno Posłów i stronników 
francuskich, którzy tym sposobem niekorzyści ligi z ro­
ku 1683 coraz wyraźniej wskazywać zaczęli. Pomnożyła 
się liczba wysłańców Dworu Wersalskiego. Markiz Be- 
thune zdawał się nie wystarczać: przysłano więc z An­
drzeja Morsztyna porady Pana du Tellier, niby w cha­
rakterze Agenta detronizowanego .Jakóba Króla Anglii; 
przysłano i Markiza Gravelle, niby w prywatnych inte­
resach; a ich czynność tak się odznaczyła, iż w krótce 
Nuncyusz Papićski i Zierowski na liezność tych dyplo­
matów, i na wysełane przez nich dla Węgierskiego po­
wstania pićniądze głośno narzekać poczęli Przedsej­
mowe obawy Dworów niemieckich ponowiły się po jego 
zerwaniu. Należało im nowych szukać sposobów przy­
wiązania sobie Króla Jana. Użyto naprzód dyplomatycz­
nego publicznego środka. Za wpływem strwożonego o 
Prusy Elektora, wydane zostały tak od Xiążąt Rzeszy 
Niemieckiej, jako też od Cćsarza z osobna listy, zapra­
szające wrzkomo Króla Jana do wojny przeciw Francyi; 
lecz nawiasem tę najważniejszą wzmiankę wtrącające, 
iż ktoby wojennie zaczepił którego bądź z Xiążąt Rze­
szy, ten za nieprzyjaciela całego Cesarstwa uważanym 
będzie. Poznał Król dobrze powody tych listów; lecz go 
w duchu śmieszyły, gdyż w istocie nigdy o wojnie

Z a r u s k i , 1. c . f . 1 1 4 3 .
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przechv Niemcom nie myślał. Nie dał przecież żadiićj 
na nie odpowiedzi Nierównie więcój zajęły go nieco 
późniójsze Dwom Wiedeńskiego propozycye, które z so­
bą przywieźli przy końcu Czerwca wracający z Wiódnia 
Posłowie polscy.

X .  M a f i e ń s h c o  K r ó l e w i c z a  J a k ó b a  z  J a d w i g ą  E l& h ie ta  X ie z r i i c s e -  

k ą  N e o b u r s k ą

Łoś i Kaczyński oznajmili, że traktowania o pokój 
z Turkiem bynajmniej się nie powiodły: i że Cósarz 
chcąc z Janem Ш węzły przymierza wzmocnić, ))ragnie 
syna swego Króla Rzymskiego z Krójewną polską, Arcy- 
xiężniczkę z Królewiczem Alexandrem zaślubić, a dla 
Królewicza Jakóba obiecuje purpurę kardynalską otrzy­
mać Nie ziściły się ŵ praw’dzie i te wszystkie pla­
ny; lecz po niejakim czasie przecież inne do skutku 
przyszły, za przyjaznym pośreduiczyni w plyw'em Papieża 
A lexandraVIIlgo. Ułożono się bowdeni z Cesarzem i zFałc- 
grafem panującym Reńskim, o małżeństwo Xięcia Ja­
kóba z Jadwigą Elzbićtą Xiężuiczką Neoburską, siostrą 
rodzoną Cesarzowej i tego samego Karola Filipa, który 
Królewiczowi Radziwiłłównę niedawmo poderw al. Małżeń 
st v̂o to miało być niejako zadosyć uczynieniem za ŵ y- 
rządzouą domowi Sobieskich przez Xiecia Neoburśkie- 
go obrazę. Dla tego to układano się nawet, żeby Karoł 
Filip Królewiczowi narzeczoną aż do Częstochowy przy­
wiózł

159̂  PüFENDORF, F r i d .  U l .  f. 117. 
‘в**) Zaaüski, 1, с. f. 1143. 1146. 
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Nie obeszło się i w tych zachodach bez przeciwności 
z wielu miar stawianych. Gdy się bowiem rzecz roz­
głosiła, poczęli przeciw' małżeństwu intrygować, z jednej 
strony francuscy Posłowie, a z drugiej, co dziwnićjsza. 
Elektor Brandeburski, chociaż sam niedawno przed tćm 
projekt tego związku podawał Francuzi prócz po- 
duszczania domów polskich przeciw małżeństwu, chcieli 
mu przeszkodzić przez listy cyframi latw'emi do rozwią­
zania umyślnie pisane, o któi^ch wiedzieli, iż w' ręce 
Kancellaryi Wiedeńskićj wpadną. W nich zaś donosili 
niby tajemnicę o zamiarach Króla łudzenia Cesarza mał- 
żeństw'em Xiężniczki Jadwigi, gdy tym czasem Króle­
wicz Jakób o Brunśwdcką Xiężniczkę się stara. Elektor 
znów obawdał się, aby przez ścisłe połączenie się ro­
dziny Sobieskich z Cćsarską, Dwór Wićdeński za nadto 
wiele w'plywn w Polsce nie uzyskał. Lękał się szcze- 
gólnićj przeciwności w swoich widokach, gdyby tak spo­
krewniony Xiąże Jakób, na tron polski po ojcu był wy­
branym. Wysłał więc Ow'erbeka do Warszawy z instruk- 
cyą. aby udatnie Królowo związków tych życząc, ostroż­
nie Panom polskim niebezpieczność ich dla Rpltćj prze­
kładał. Dla tego tćż w Cesarzu chcąc w'zniecić nieuf­
ność, skwapliwie posyłał mu Elektor przejmowane listy 
dyplomatów' francuskich, które opiewały, iż Król Jan, 
nawet po ożenieniu się Królewicza z Xiężniczką Ja­
dwigą, wiernie sprzyjać Ludwikowi XIV będzie 

Jednakże mimo tego wszystkiego, mimo jakichsiś 
przedstawień Królów Hiszpanii i Portugalii, których żony

162̂ PUFENDORF , t'rid. III. f. 116.
163j Tenże tumie, f. 232. 233.
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siostrami Xiężniczki Jadwigi były mimo nawet pew* 
nych rozwag samego Króla, przewidującego, iż to 
małżeństwo dla Neoburgów tylko, a nie dla Sobieskich 
korzystnera będzie przyszło ono do skutku. Za prze­
strogą wszakże Biskupa Załuskiego, ani na sejm, ani na 
radę Senatu Król sprawy ożenienia swego syna nie 
wprowadził; łeez bojąc się oporu Panów, dokonał 
wszystkiego na drodze prywatnych od osoby swój ukła­
dów Dnia 16 Listopada 1690 r. ratyfikowano kontrakt 
małżeński w Żółkwi. Cały posag Xiezniczki doehodził 
tylko do 100,000 Zł. Reńskich kapitału. Przez Króla 
zaś od Klęcia Jakóba dla narzeczonej stypulowane wia­
no, przywianek, i kapitał dożywocia wdowy, prócz znacz­
nej kieszonkowej pensyi, cztery razy tyle wynosił. Có- 
sarz miał oznaczyć w Szląsku Kięstwa, które nowożeń­
cy, po danych Cćsarzowi 500,000 Zł. Reńskich mieli za­
stawą trzymać W  Lutym uroczyście zaręczona, przy­
była Jadwiga Elżbieta do Warszaw^y przy końcu Marca, 
gdzie duia 25 tegóż miesiąca przez Kardynała Prymasa 
z Królewiczem Jakóbem zaślubiona została

XI. PotomsłiBO Króletcicssa Jakóba i śmierć.

Małżeństwo to dwudziestocztćroletniego Xiecia, z ośm- 
nastoletnią nadobną Xiężniczką, szczęśliwćm było.

’«D Zaruski, l. c. f, 1163.
T e n ż e  ta m ż e ,  f. 1145.

‘“«I Zaruski, l. c. f. 1148,
16TJ T e n ż e  ta m ż e ,  f. 1211—1215.

T e n ż e  ta m ż e , fo l.  1215 — 1218, o p o w ia d a  o b ezern id j o  sp r o ­

w a d z e n iu  i z a ś lu b in n h  .la d w tg i E lż b ie ty .
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W każdym razie przez swe przywiązanie, łagodność i po­
korę, obdarzyła go błogim pokojem domowego pożycia, 
którego Ludwika Karo lina Radziwiłłówna, przy obja­
wionym swym charakterze, nie byłaby mu mogła użyczyć. 
W publiczne sprawy męża nigdy się nie wdając, żyła 
tylko dla niego i dzieci, których mu sześcioro powiła. 
Umarła w Oławie w Szląsku, gdzie z mężem na dobrach 
zastawnych przez długie lata mieszkała, dnia 10 Sierp­
nia 1722 roku. Z dzieci jej, pięciu córek, a jednego 
syna, troje się tylko uchowało. Marya Kazimira umarła 
w Oławie panną w 28 roku życia swego, w rok po matce. 
Marya Karolina w roku 1723 zaślubiona Xięciu de Bouil­
lon, w kilka dni owdowiawszy, zuórv w r. 1724 poszła 
za Xięcia Maurycego de Bouillon, brata pierwszego 
męża, a przeżywszy ojca, umarła w Żółkwi w roku 1740 
dnia 8 Maja, wprzód już dobra Żółkiewskie Michałowi 
Kazimierzowi X. Radziwiłłowi sprzedawszy Marya 
zaś Klementyna poszła za Jakóba Edwarda Sztuarta 
Xięcia Wales, Pretendenta korony Angielskiej, zwanego 
zwykle Kawalerem de St Georges, a umarła 18 Stycznia 
1735 roku w Rzymie, gdzie główuiićj z mężem i dziećmi 
przemieszkiwała. Reszta potomstwa Królewicza Jakóba 
w dziecinnych latach pomarła. On sam, długo burzami pu­
blicznych spraw Polski nieszczęśliwie miotany, stare dopić- 
ro lata spokojniej w Oławie przepędzał. Po śmierci brata 
Konstantego objął dobra Żółkiewskie w r. 1728, a krótko 
przed swym zgonem w Żółkwi swe mieszkanie obrawszy, 
umarł tamże dnia 19 Grudnia 1737 roku, licząc lat

Sadoka BaRĵ CZA, Pamięłki miasta Żółkwi. (Lwów, 1852)
8ІГ . 74.
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przeszło 70. W godzinę jego konania ( l i tą  w nocy), 
herb Janina sam spadł na ziemię z bramy zamkowej, 
i zaginął; zógar zaś ratuszny, snadź od mrozu zepsuty 
przypadkiem, bił tę godzinę tysiącem razów Tak 
los oznaczył śmierć ostatniego po mieczu potomka Króla 
Jana Sobieskiego.

XII, Zgon huduńki Karoliny Rad^tcitłownśj, i sukcessya w do­
bra Neoburskie na Litwie.

Ludwika Karolina Radziwiłłówna w swćm drugićm 
małżeństwie z Klęciem Neoburskim, znów tylko lat siedm 
przeżywszy, umarła tak jak jćj matka, w skutek nie­
szczęśliwego połogu, dn. 23 Marca 1695 roku, wraz 
z nowonarodzonym synem. Z dzieci jćj uchowała się 
tylko jedna córka, Zofia Augusta, którą w r. 1717 po­
ślubił Kiąże Józef Karol Emanuel Falcgraf Reński z linii 
Sulzbach. Ta znów trzy córki powiła; a z nich jedna 
zaręczona w małżeństwo piętnastoletniemu Klęciu Hiero­
nimowi Radziwiłłowi synowi K. Karola Kanclerza Litew­
skiego, była po babce dziedziczką dóbr Sluckich. Tym spo­
sobem owe Neoburskie w Litwie dobra, miały tedy znów do 
rodziny Radziwiłłów powrócić. Dla młodocianych lat obojga 
narzeczonych, małżeństwo ich nie mogło jeszcze być za- 
wartćm; lecz dobra Słuckie 100,000 Złotych Reńskich 
intraty przynoszące, już naprzód przez Falcgrafa Klęciu 
Hieronimowi w possesyę dane zostały. Sapiehowie atoli 
roszcząc sobie do nich pretensye tytułem prawa blizko- 
ści, chcieli je nawet zajazdem odebrać. Stronnicy obu

Ba r y c z , l. c. str. 134
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rodzin zwaśnionych zbrojnie potykać się poczęli. Król 
więc August II w r. 1731 nakazawszy pokój stronom, 
wysłał na pohamowanie owych gwałtów Regiraentarza 
Litewskiego Xcia Wiśniowieckiego, i Sapiehę Generała 
jazdy. Ci zgromadziwszy do 30000 wojska pod Wilno, 
potrafili strony od krwawych wstrzymać spotkań; lecz 
Trybunał Litewski, któremu sprawę podrozstrzygnienie 
sądowe oddano, z obawy tak możnych rodzin, wymówił 
się od sądzenia, a Króla samego o załatwienie sporu 
prosił. Tak się tćż stało. Po różnych zwrotach i targach, 
zagodzonym został spór w Warszawie r. 1732 przez 
Augusta II w ten sposób, iż Falcgraf miał zapła­
cić Sapiehom za ich pretensye dwa miliony złotych, a 
przy dobrach jmzostać miał Radziwiłł małżonek przyszły 
Xiężniczki Sułzbacb

Na tćm kończę opowieść szczególnego dziejów naszych 
za Jana III Epizodu, którego zaprawdę, bez najsmut- 
nićjszych wrażeń, ani ja pisać nie potrafiłem, ani czy­
telnik czytać nie zdoła. Od zgonu Stefana Czarneckiego 
przez wiek cały niemal nie żył już nikt w Połsce życiem 
dzielnem, sławnóm, a niepokalanie pięknem; czasy zaś Jana 
Ulgo i Sasów, były-to zaprawdę czasy publicznego i prywa­
tnego zgorszenia. Narodowćj-to potomności najwięcćj przy­
stoi, na wiek ten słusznie się żalić, bo w nim był główny 
upadek, w nim początek końca. Lecz i w tych żalach, nie

^ ^ 0  L e t t r e  h i s to r iq u e  e t  •p o l i t iq u e ,  c o n te n a n t  I ’e t a t  p r e s e n t  d e  

Г  E u r o p e ,  «(с. (Amsterdam, cłiez Herman Uytwerf} Tom XCI z  r. 
1731. str, IST—190. 686. Tom XCIT, z r. 1T33. str. ІЗТ—439 553— 
555. P a r t h b n a y , H is t ,  d e  P o l .  s .  l ,  r e g n e  d ’A u g u s te  П .  Tom IV. 
338 -  330.
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ше
wolno przecież zbyt cierpko na samą naszą prze 
szlość wyrzekać. Zgorszenie bowiem wspomniane, 
samćj tylko Polski było zakałą: była-to obrzydła całej 
Europy choroba. Wszędzie jednako wiek ją XVIIty i 
XVTIIty rozniósł, . . . .  lecz nie jednako przetrzymały 
ją narody.



LISTY DOWODNE
DO POPRZEDZAJĄCEJ ROZPRAH Y ODNOSZĄCE SIE *

I.
Ferdynand Xże Kurlaiidski ‘ do Jakóba Królewicza Polskiego.

Monseigneur.

Votre Altesse Royale ne trouvera pas mauvais, si je  
viens avec la presente m’informer de l’etat de sa santó, 
et ótant en chemin pour aller joindre Гагшёе, je  me 
crois oblige, de l’en donner part, pour pouvoir re- 
cevoir ses commandemens, dont Elle me voudra honorer.

N ie, nawet błędów, со do jeżyka i etylu nie zmieniając w 
tych listach, podajemy je  przecież w ortografii nowożytnej.

Z domu Kftttlerów; brat panującego wówczas Fryderyka Ka­
zimierza Xcia Kurlandskiego, a zmarłego w r 1698. — Był on Ge­
nerałem Lejtnantem w armii Polskiej, i przeszedł na wiarę katolicką. 
Urodził się 3 Listop. 1655. z ojca J a k ó b a  Xcia Kurlandyi, a mat­
ki L u d w i k i  K a r o l i n y ,  córki Jerzego Wilhelm» Kurfyrszta Bran- 
deburskiego. Po śmierci brata F r y d e r y k a  K a is i m ir a  był on Admi- 
nistratorem Kurlandyi i opiekunem następcy Kurlandskiego Xeia F r y ~  

d e r y k a  W ilh e lm a .  Po śmierci tego w wueku młodym w r. 1711, 
Ferdynand objął rządy Kurlandyi. Po jego zaś zgonie bez potom­
ków, w r. 1736 obrany został Xięciem Kurlandyi Л а и г у с у  H r a b ia  

d e  S a x e .
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Je me sens т ё т е  obligó de dire к V A. R.̂  que le par­
ti qni se prósente ä cette-beure de Mme la Margrave 
douairiere, ne serait pas line chose к nćgliger^ mais bien 
а у róflecter, qu’une Princessej qnoique sujette de votre 
Couronne, qui а tant de terres, Vous conAdendrait v6ri- 
tablement. Vous pourrez bien faire  ̂ Monseigneur, des plus 
grands partis des maisons royales et sang royal, mais 
jamais des plus riches, except^ un Royaume, Votre Al­
tesse R. considórera, que ce que je lui dis, part d’une 
vöritable alfection et zele, que j ’ai pour son service, et 
si V. A. R. me veut donner la moindre commission, 
j ’irai tout-aussitot apres la Campagne a la Cour de Ber­
lin, pour trailer Taffaire seloii les ordres, qu’il plaira к 
V. A. de me donner. Votre Altesse peut etre persuadee, 
que je me ferai ime gloire de La ser\dr dans toutes les 
occurences, etant avec beaucoup de soiimission de V. A. 
R. le Ігёз humble, tr6s oblige, et tres obeissant serviteur.

Ferdinand Due de Courlande. — Si V. A. R. me veut 
honorer d’une reponse, Elle n’a qu’a la rendre к Mr. 
ГЕпѵоуё de Venise, qui me la fera tenir surement.

( Bez daty i miejsca.)

II.
Tenże do tegoż.

Allerdurchlauchtigster P rinz!

Beide Dero gnädige Schreiben vom 6 u. 8. Julii, ha­
be gleich nach glücklich gehabter Victorie der kayserl. 
Waffen empfangen. Sende ein Brouillon, was bis hero
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und daznmahlen zngegangen, an den H. Venetianischen 
Residenten geschrieben, welches er hoffentlich E. K. H. 
solches hinterbringen wird. Im Fall es nicht deutlich ge 
nug geschrieben, so werde gleich nach Dero Begehren 
ein anderes tiberschicken, weil mich die ganze Action 
und bisherige Campagne genugsam erinnere. Ich glau­
be dass man niemahlen eine Bpitaille so glücklich geen- 
diget gesehen, und von Feindes Seite so wenig Gegen­
wehr gefunden, als bei dieser: denn sie haben sich todt- 
schiessen lassen, sonder die geringste resistance zu thun, 
und sind davon gelaufen, ohne sich ein einzigesmahl 
zu setzen. Unsere Leute sind gleich auf die Beute ge­
fallen, dass sie also wenig sind verfolgt worden. Wir 
sind in ihr Lager kommen, und haben gesehen, dass 
sie füraus aus ihren Gezeiten gegangen, und davonge­
bracht, was sie in der Eil sammeln können. Ich bin von 
den ersten bis in des Grossvezir sein Gezelt geritten, 
und habe mein Pferd darinn getommelt. Es ging 2 Tür­
ken aus demselben vor mir heraus. Das Zelt ist gar 
rar, und hat ein magnißques Ansehen, wegen eine son­
dere Manier, und eigene Art des schönen Ansehen, so 
es hatte. Man hat viel schöne Beute bekommen; ich ha­
be aber nichts bekommen, weil den Tag vor hero m ei­
ne Leute sich hatten nehmen lassen 15 von meinen Pfer­
den, und 4 Knechte, die Bagage zu dem aut 3 Stunden 
von dem türkischen Lager war. In solcher Action ist 
es auch unmöglich gewesen, eine bei nich zu behalten, 
weil über diess einer meiner Officiere von einem Tür­
ken, aber nicht tödtlich verwundet wurde. Zu dem hat 
man von Anfang so poussirt, dass der nicht wohl be­
ritten, nicht folgen können; und in der foule  hat mich 
mein Officier verloren, dass also allein war, und viel
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schöne Sachen nicht aufnehmen mögen. Ich habe ä la 
tete des nos trouppes endlich bei mir gefunden den Mar- 
qids de Villars und den jungen Creqiii, und wenn man 
pressirte, hätte man auch die Cavallerie ankommen kön­
nen, welche ganz in einander gerückt, und so durch 
einander gestanden, sich dabei so poussirt, um ein jeder 
der erste zu seyn, dass sie endlich alle den Rücken uns 
zugekehrt. Allein unsere Generals sind content gewesen 
mit dieser Victorie und Beute, und haben den laufenden 
Feind nicht mehr verfolgen wollen, als den zweiten Tag 
hernach, da es allzuspät gewesen. Man hat keine Pri- 
sonniers von Distinction lebendig bekommen; ausgenom­
men einen Bassa, welchen man Scheitan Bassa genannt, 
der gleich zu mich seine Zuflucht genommen, und ge­
rufen, dass er ein Bassa wäre. Ich habe ihn retten wol- 
en von den blutdürstigen Reitern, es- ist mich aber un­
möglich gewesen, weil ihrer \ ie l,  und er mit dem er­
sten Schuss gleich Uber den Haufien gefallen. Es war 
mich viel besichert, ich habe aber nichts bekommen, 
aus vor angeführter Ursachen. Mein Fell habe ganz da­
von gebracht, welches ich wünsche in E. K. H. Dienste, 
wo es je soll zerhackt werden, dermahl eins, wo Sie mich 
verlangen werden, auszusetzen.

Ich vernehme übrigens Dero Befehl gerne, und sollte 
nichts weiter hier laufen, keine Belägerung eines guten 
Ortes, so werde von Wien auf Berlin, und so weiter 
auf Warschau kommen. Unterdessen befehlen Sie mich 
nur frei, was in dieser Sache thuu soll, und versehen 
mich mit vollenkommenen Instruction. Sie werden sehen, 
dass ich als ein treuer Diener und Freund mit E.
H. halten, und die Mariage nach Dero Verlangen zu 
tractireu suchen werden. Die Briefe an mir können auf
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Wien geschickt werden, allwo um 14 Tage verbleiben 
werde. Ich habe diesen ganzen Feldzug bei S. Churflirstl, 
Durchlaucht im Lager campirt in dessen Hauptquartier. 
Man thut mich grosse Gnade, und speise ich fast tä­
glich bei Dieselben. Der Prinz von Feldens  ̂ ist nicht 
sonderlich familiar bei dem Churfürsten; dass ich also 
fürchte, dass er E. K. H. affaires nicht zum Besten, oder 
gar nicht treiben wird. Er hat das Regiment par grace 
bekommen, weil er ein Vetter; sonst ist es schlecht mit 
ihm bestellt, dass er kein Mittel. Ich werde ihm desfalls 
reden, weil ihn fast alle Tage sehe, ausgenommen, wenn 
man marschiret; da er mit seinem Regiment marschiren 
muss. — Die Disciplin und gute Ordnung, das Devoir 
jeder Officiere, das Comando der Generalen und vSubal- 
ternen, machet die Armee so considerable. Ich kann sa­
gen, dass man nicht einmal vorender Bataille ^avayice'^ 
gerufien, sondern nur „АаЙ, h a lF ; weil sie allzu furios 
drauf gegangen, und ein jeder sieh gesuchet zu distin- 
guiren. Man macht sich hier ein point ddiomieur, in sei­
nem Beruf zu bleiben, und keine lächele zu thun, noch 
ein Fusstritt zu weichen. Sie rühmen diese die grösste 
Victorie, die sie seit allem dem Krieg gegen die Türken 
gehabt; und sieht man, dass das nicht gehorchen, und 
nicht exequiren, gerade der Hart militaire entgegen ist. 
Die Infanterie, die die Seele einer Armee ist, wünschte 
ich in Polen so nombreux wie hier. Es soutenirt die Ca- 
vallerie der Infanterie, diese jener; dass man wmder im 
campiren, noch in Bataille^ stille den geringsten brvAt

D Zapewne tu iiiowa о Xigeiu Auguście Leopoldzie z domu Vel 
denz-. czyli Liitfselstein, synu Leopolda Ludw ika Palcgrafa Reń­
skiego, urodzonyoi r. 1U63. a poległym pod i?!oguncy!| d. 30. Sier i 689.
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hört, noch einige Unordnung. IJordre de bataille wird 
jedem General gegeben. Die Flügel werden in gewisse 
Brigaden eingetheilt. Der Feind mag kommen, wo er 
will, so weiss ein jeder, wo er hingehört. Ich sage die­
ses nur en passant; imd wünsche, dass Yon unsers Kö­
nigs Armee alles erwünschtes mag gehört werden.

Wo ich E. K. H. Gedanken wüsste, so könnte noch 
vor Ausgang dieser Campagne, und bei Anfang der ih­
rigen Sie aufwarten kommen. Ich conformire mich in 
allem Dero gnädigen Befehlen, und erwarte mit ehesten 
Dero Resolution. Unterdessen bitte E. K. H., Sie wollen 
mich (iiQ justice thun, und glauben, dass Sie nimmer 
haben werden einen treueren, als der sich nennt.

E. K. H. unterthäniger gehorsamer Diener

Ferdinand Herzog v. Curland.

Ein Meil von Mohatsch d. 15. Aug. 1687.

m.
Tenże do tegoż.

Monseigneur !

Si V. A. R. m’a voulu confier une affaire de telle con- 
sćąuence, et par la me dśclarer ses plus secrets senti- 
mens, Elle peut s’assurer, de ne s’^tre point commis ni 
trompe dans la bonne opinion, qu’ eile a eonęue de me 
la participer, pour ne la point commettre dans une affaire, 
qu’en lui meme est fort delicate, et dans laquelle j ’ai
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pris toutes les precautions nścessaires, pour ne la point 
exposer en aucune maiiiere. II ine deplait assez, que 
dans les premieres rencontres, lorsqiie j ’fii sonhaitó de lui 
rendre quelques services, je n’ai pas rćussi tout-a-fait 
dans celle-ci, comme je I’avais espćre, vu, que la reponse 
n’a pas ёіё si catćgorique, comme je I’avais еврёгё d'ob- 
tenir. J’ avais rendu aupr^s de Мше la Margrave toutes 
les assiduites nócessaires, et je I’avais sollicitć d’ElIe 
en Sa faveur, avant que V. A. m’avait donnё aucune 
Commission de se declarer envers moi pour Votre per- 
sonne. Elle m’avait toujours rёpondu par une mine fort 
riante, que je faisais cela pour la sonder, sans que V. 
A. pouriait ou n’avait jamais souge ä eile. Je l’avais 
dit, que je  pourrais avec une lettre de V. A. l’en assurer 
tout-ä-fait; ä quoi eile m’avait rёpondu, par: „woms le 
verrons'^: et lorsque ce jour ра88ё, et encore aujourd’liui, 
je l'ai doDuё ä entendre, que j ’en ё1аІ8 pleinement instruit, 
et qu’il ne fallait, qu’une catögorique rdsolution, qu’elle 
me devrait donner, pour finir une affaire, qui lui serait 
de la dernifere importance. La voyant disposee ä m’eu- 
tendre, je lui proposals le tout, comme V̂. A. m’avait 
таікіё, et а ses repliques je lui disais, qu’elle ne devait 
aucimement hdsiter d’embrasser ce parti, que je procurais, 
et que si eile me voulait donner une reponse, je lui pour­
rais donner Votre lettre Monseigneur; et la montraut ä 
eile, je lui disais, qu’avant de la donner, je votilais etre 
аиввш'ё d’une reponse, que je pretendrais d’abord галтіг. 
Sur quoi eile s’est explique avec ces termes: „Afin, que 
„ni vous, ni un auti*e croyait, que je decouvrirai ce que 
„vous me venez dćclarer d’un si grand prince, aprös la 
„parole, que je  vous ai donnde, engageant mon honneur 
„de n’eu jamais parier, je ne veux dćsabuser persoune.
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„Mais sachez, que je ше suis propose de faire en quel- 
„que tems im voyage sur mes terres: e’est alors qae 
„le prince роштя etre mienx iustruit de ma personne  ̂
„ne souhaitant pas de rn’engager, avant qu’il m'ait vu. 
„Pent etre, que ma personne ne l’agreerait pas. Aiissi 
„suis-je d’une religion differente. Quelle assurance m’en 
„donne-t-il, de ne m’en jamais parier, et comment et de 
„quelle maniere serais-je traitee?“ — Je voyais, que 
cela etait entrer im peu dans les aifaires. Je liii disais, 
qu’ Oll ne manquerait pas d’eiivoyer d’abord qiielqu’ iin, 
qui traiterait et concluerait cette affaire, quej’dtais per­
suade, que Гоп ne la presserait point pour la religion, 
et qu’elle aurait toute sa satisfaction. Elle me renvoya 
pour le lendemain. Je la pressais fort, de prendre 
Votre lettre, de I’ouvrir, et me taire mie reponse. Elle 
persista, qu’ eile se trouverait en personne snr ses terres, 
qu’ eile ne voiilait absolument en rien entrer, avant que 
I’annee de deuil ffit finie, et qu’ eile ne savait pas, si 
eile Vous agreerait, ou non. Malgre tout ce que j ’ai 
fait, et de tout ce que j ’ai dit, qu’ eile devait songer, 
quel avantage eile en aurait, que entre tons ses pre- 
tendens et Vos rivaux eile Vous devrait seid prćterer, 
tant au beaufrere de I’Empereur, qui est le Prince de 
Neiibourg \  qu’ au Prince Louis de Bade % au Prince 
de Hanovre et au Prince Commercy eile n’a jamais

Karol Filip.
®) Panujacy Ludwik Wilhelm sławny wódz, ożenił sie w roku 

lt)90 z Xiezniozka Sasko-Lauenburska.
Jentif f.udtrik syn Ernesta Augusta, .lerzy panować począł 

roku 1698.
Karol Xie de Com mercy, urodzony г. 1661. Generał Feldmarsza­

łek Cesarza; eyn XciaFranciszka deL;slebonne z domuElbeut'Harcourt.
8
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rćpondu autre chose, que quand eile serait sur ses ter- 
res, et qu’ on aurait le т ё т е  dessein alors, qu’ on la 
pourrait alors parier. Pour a cette - heure, etant dans la 
raaison de Mr I’Electeur, eile ne ferait rien, qui ne fdt 
de son consentement. Apres toutes les röpliques, que 
je lui ai pu faire, eile m’a promis, qu’ eile n’en parlera 
jamais к qui que ce soil Quoique j ’avais beaucoup 
de peur, comine eile me renvoya pour le lendeinain, 
qu’elle ne m’eüt decouveit: mais je  crois, qu’elle a 
tenu parole, et jusqif к eette-heure, je n’en ai point 
encore oui parier. Elle m’a neanmoins pour certaine- 
ment assure, qu’ eile pressera son depart, et en donnera 
un de ces jours part к Mr. I’Electeur. Si V. A. demeure 
done encore dans cette resolution, Elle me dira, ce 
que j ’aurai 4 faire; si je  lui dois donner la lettre, sans 
qu’ eile me promette une rbponse; si je  la dois renvoyer 
ä-Vous, ou la faire insinuer par Cbwalkowski b qui est 
son intime ami, son Conseiller etMarecbal, et qu’il faut 
necessairement gagner, la trouvant fort irrósolue de se 
determiner sans un tel confident, qui la persuaderait cer- 
tainement et facilement. Il-y-a aussi une damoiselle po­
lonaise nommee Szm itzka , qui est sa confidente aussi, 
qui, quoiqu’ eile et I’autre ne sont pas bons amis, ne 
laisseraieut pas de Vous rendre tons deux des bons offi­
ces aupres la Margrave.

‘3 Samuel Chwałkoicski, herbu Odrowąż, w służbie Elekt. Bran- 
deburgskiego Rzeczyw. Tainy Radca i Prezydent Kamery -f 1705 r. 
Jego brat Jan był Regentem Grodzkim Wschowskim: brat drugi Ш- 
k o ła j . Xcia Kurlandskiego konsyliarzem i Rezydentem w Warsza­
wie i autoreiH dzieła Jus ргіЫ. Poloniae. O nich i drugich braciach 
ob. Konst, z r. 1676. Vol. leg. V. 401.
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Je Vou8 souhaitemis voir content , mon eher Seigneur; 
c’est ponr quoi je souliaiterais, que Yoiis voulussiez con- 
fier a quelqu’un encore la тёш е chose, afin que Yous 
n’eussiez aucun doute, que j ’eusse quelque chose negligó 
dans eette importante affaire, surtout, puisque Vous la 
souhaitez. Soyez assurć, que jamais personue ne pous- 
sera avec plus d’ardeur ime commission, qui lui a ete 
dounće, comme je Гаі fait, jusqu’a me brouiller avec 
eile; lui disant, qu’elle faisait trop pen de reflexion ä 

une si pressante affaire; que vous pourriez prendre des 
autres partis. Elle est assiegöe de pr8tres, et peut-etre, 
que la devotion de la sainte Сёпе, ou de la communion, 
ne Га pas fait resoudre autrement. Je ne manquerai 
pourtant pas, quand je me trouverai la semaine qui vient 
auprós d’elle, de la presser, ou de s’en aller a ses ter- 
res, ou me dire quelque chose de plus positif. Dupont, 
qui me presse de ГехрёАіег. Si je savais d ’avoir Votre 
rćsolution en 15 jours, je m’arreterais encore quelque 
terns ici, seulement, pour Vous reudre service. Sans 
cela je  serais parti plutot, pour aller ä Hambourg. 
Mais pretendant de Vous servir, j ’attendrai encore Vos 
ordres. Biliński arrive domain de Hambourg. S’il ótait 
instruit par Vous, ou si je I’osais coufier la chose, il 
serait fort propre pour cela. Par un miuistre cela ne 
ferait pas un bon effet, et pas un de ceux I’entrepreu- 
dra avec zfele. Je suis fache, que cela n ’ait ete tait par 
Rogiański  ̂ ou quelque autre de Vos amis, qui en pas­
sant, auraient fort bien pu donner le commencement a 
cette affaire, et que j ’aurais servie avec taut de fidelitb.

)̂ Zapewne tu mowa о Staroście Różańskim Wesulu.
8 *
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comme je ferai encore selon les ordres, que je recevrai 
de V. A. R. Et je ne doiite pas, que lorsque Vous serez 
sur le throne, que Vous n ’oublierez pas un homme, que 
Vous avez voulu daigner de Votre amitie et de Votre 
grace, et qui Vous ne demande autre chose, que la con­
tinuation d ’icelle, comme Votre trbs humble, trbs soumis, 
trbs fidel, et trbs obóissant serviteur.

Ferdinand Due de Courlande.

Berlin le 22 —? du vieux date 1687.

IV.
TeiRe do tegoż.

(Wyciąg Г)

.................. Ne croyez pas, que j'aie manque en aucime
chose; mais soyez persuade, que ni Rćbenac  ̂ ni quel- 
que autre ait pu tirer une autre reponse d ’elle, que celle, 
que Vous veux dire. Je ne sais, si c’est une coutume 
en Allemagne, ou par toute ГЕіігоре, que les veuves 
ne veulent point parier d ’un autre Ііутёпёе, pour sauver 
I’apparence des obligations, qu’elles croyent devoir pen­
dant une аппёе et 6 semaines, s’imagmant, que la bien- 
зёапсе le requiert. Au moins Mme la Margrave se veut 
tenir 4 une telle regie, qu’elle s ’est imaginёe, malgrd

0  Hrabia Rćbenac. Poseł B'raneuski, syn Markiza Rebenac de 
Feiiqui^res, który był Gubernatorem Namiestnikiem (^Lieutenant-gć- 
nóral) prowincyi Bóarn. Nie długo po swej missyi Beiliiisk'dj, był 
Hrabia u;iywauym do Poselstw na dworach X. Sabaudyi i Doży 
Genueńskiego.



109

toutes mes persuasions. De tout се que humainement on 
lui pourrait dire, eile nem’adonnćque cette rćponse, que ее 
n’ćtait pas encore le terns d ’en parier, Гаппёе de deuil 
n’ćtant pas encore fioie. Ainsi eile n’accepterait ni lettres, 
ni portraits. C’est ce qui m’a fait garder la lettre, que 
V. A. m’a confiee, et que je  la renvoie, pour ne la point 
exposer. Le portrait du Prince de Neubourg, qui avait 

montrć a eile, et que le Prince d ’Anhalt алтіі laissó 
dans sa chambre pendant deux jours, eile Га renvo}’’̂ . 
Je n ’ai pas voulu Г exposer, et la voyant dans cctte 
rćsolution, je me suis doute, qu’elle n ’ait quelque шё- 
fiance en moi, ä cause des factions, qui sont en cette 
Cour.....................

Je lui ai dit, qu’elle se devait confier enti6rement ä 
moi, et que puisqu’elle avait bien voulu entrer en pro­
position , de ne point 1 ’ёloigner a cette-heure. L4-dessus 
eile ш’а dit, que je n’avais qu’a etre assuró, que КёЬё- 
nac en avait dejä mandó la гёропзе' sur ses propres гё- 
solutions de lui. II me parait, qu’il a beaucoup plus 
ГогеШе de Mme la Margrave, que moi, et qu’ainsi V. A. 
se peut eonfier entierement ä lui, sur tout, s’il est vrai, 
qu’il a eu ordre desonmaitre le Roi T. C., de trailer ce 
parti pour V. A. R.
. . . .  Chwałkowski pourra ёіге difficilement gagnö 

ёіапі ici ёІаЬИ, et aux services de son Altesse Ёіесіогаіе. 
Pour la Scienitska, qui est parfaitement bien avec РёЬё- 
nac, je la tiens pour gagnёe, si Rebenac Л̂ оив sert fi- 
delement. Je n’ose pas proposer ä eux зёгіеизетепі Votre 
intention pour eux, me doutant, qu’ils me craignent, qu’ó- 
tant parent de la raaison, qu’ils ne se pourront pas 
tier 4 moi. II faut done tout faire par РёЬёпас, ou quelque-
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autre, La Duchesse de Holstein ’ n’a gufere de credit 
ic i; et j e suis регзёсиіё d ’ eile par ses yeux doux, qui
sont tout rouges, comme Malborzycki ® Vous dira.........

(B&z miejsca i da ty .)

V.
Кагітіёгі Bieliński, Starosta lalborski  ̂ Poseł Polski w Ber- 

liuie, do Jakóba Królewicza.

Monseigneur J

Je reęus hier la lettre du 8me de ce mois, dont il a 
plu i  V, A. R. de m’honorer. Sans perdre du teras, j ’y 
fais reponse. Je vis Mine la Margrave hier au soir, 4 qui 
je  representais tout ce que V. A. R. m’ecrit de la part 
du Roi, et qu’apres avoir асііеѵё toutes mes affaires 
aupres de Mr l ’EIecteur, le tems s’approchait, que d’elle 
aussi je rapporte ä Leurs Majestós une agrёable nou- 
velle. Elle m’a repondu premierement, qu’elle ne songeait 
ä aucuu autre parti au raonde, qu’ä celui 14, et qu’elle 
connaissait, que c ’etait 14 son plus grand avantage, 
qn’on put jamais espórer, et qu’on lui faisait de l ’honneur

Zapewne f.udwika Karolina Córka Ernesta Guntera Xcia Hols'tajn 
Auftistenburg, a żona Ludwika Fryderyka Xeia Holsztajn Beck, który 
był później Gubernatorem Prus.

D Malborski Starosta.
K.izimir Bieliński, Starosta Malborski. Syn Franciszka Jana 

Bielińskiego Woje\vody Malborskiego, a mc(,ź Itors-etynównej, Pod- 
skarbianki (Ob. Załusk. I. сй. 2. fol 990). 0 to poselstwo do Ber­
lina starał' sie. i koszt swój na to ofiarował Jan Gniński, Wda 
Czernichowski, lecz nie otrzymał.
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au-delä de sea mórites; qu’elle serait ingrate, si 
eile n’ćtait pas reconnaissante, et qu’elle n’avait garde 
de refuser un parti si avantageux; mais qu’il fallait lui 
pardonner, qii’avant qu’elle voie la suretó de sa religion, 
et avant de connaitre V. A. R., eile a de la peine a s’y  
resoudre. Elle ajouta meme, qu’elle ne savait pas, si 
eile aura le bonheur de plaire a V. A. R., et faisait, 
corame si eile s ’ötonnait, que V. A. R. tómoigne tant 
d ’empressement pour une personae, qu’Elle, ne connait 
point. Elle a dit, que non seulement a Koenigsberg, 
mais jusqu’4 la Cour de Pologne, eile serait bien aise 
de partir; mais qu’elle ne le pouvait point honnetement, 
voyant Mme I’Electrice prete 4 s ’accoucber, et avant 
I’enterrement de Mr. I’Electeur defunt On voit, Monsei­
gneur, qu’elle a des bonnes dispositions, mais je  la vois 
aussi fort embarrassee, parceque tout lui fait peur. Elle 
m’a dit aussi, qu’elle priait, que non seulement eile et 
ses gens puissent avoir une entiere libertó de conscience, 
mais que les 6giises rćformóes demeurent dans Tćtat, 
0Ü elles sont presentement Comme c’est une affaire im­
portante, V. A. R. aura la bonte de me faire ёсгіге les 
sentimens du Roi lä-dessus. Je crois, que Mr. Dupont 
sera aujourd’hui arrive auprfes de V. A. R., et Lui dira 
l ’0tat de toutes cboses. Comrae c ’est 1’unique obstacle, 
que Mme la Margrave ne connait point V. A. R., je 
serais tres aise, Monseigneur, que V. A. R. se fasse voir 
de quelque тапіёге que ce füt le plutot. Cela ne sau- 
rait produire, que des trbs bons effets. Toute fois, c’est 
4 Leurs Majestes 4 dócider, si Elles le trouvent bon. 
Cependant, Monseigneur, je dirai 4 V. A. R., que cette 
affaire commence 4 prendre un bon train. J’espöre, que 
V. A. R. sera contente de mes services. Car s ’il plait



—  112 —

ä Dien, tout se terminera ä la satisfaction de V. A. R. 
Pour rnoi, j ’ai fait ici mon devoir le mieux, qu’il m ’a 
ёіё possible, et j ’assure V. A. R ., que je ne manque 
point de zele pour Son service, ni je n’epargne aucune 
peine pour l ’avaucement de cette atfaire. Je sais fort 
bien, que Mme la Margrave s ’y est engagóe par les 
lettres, qu’elle a ёсгііе8 4 Leurs Majestćs. Je connais 
un peu le naturel de Mme la Margrave; que si on la 
menaęait, eile serait pr§te ä tout sacrifier pour sa liber­
ty; m’ayant dit plusieurs fois, qu’elle veut, qu’a eile 
seiile Leurs Majestćs ay ent l’obligation de cette alliance. 
Toute fois j ’ai, Dieu merci, ici un assez bon parti. Mon­
seigneur l’Electeur et Mme l ’Electrice ne sont pas con- 
traires, et raeme s ’ils voyent, que Mme la Margrave 
veuille absolument cette affaire, ils seront assez politi-
ques pour ...........................

Reszty brakuje.
(B ez daty i miejsca; ale widocznie z Berlina po 29 

Kwietnia , jako dacie wzmiankowanego zgonu Elektora, 
a przed dniem 22 Czerwca, jako datą następnego listu.)

VI,

Teiiiie do tegoż.

(Wyciąg.')

...........................Le prince d ’Anhalt voyant le parti de
V. A. R. арриуё de tout cotó, ne prend aussi plus aucun 
autre parti, que celui de V. A. R., voyant bien, qu’il ne 
peut pas mieux faire. II a iä-dessus parle trös avanta- 
geusement de V. A. R. 4 M^e la Margrave, et le trouvant
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si bien dispose, je lui ai rendu la lettre dn Roi, qn’il 
a reęne avec beaucoup de respect, et qui Га tant pins 
engage dans la partie de Votre A. R. Elle pent juger 
par tout cela, que Son affaire est dans un tres bon 
etat, et que pour I’achever heureusement, il ne faut plus, 
qu’un pen de patience......................

de Berlin, ce 32 Juin 1688.

B ieliński.

VII.
Tenże do tegoż.

Monseignmr,

J ’ai toujours ótś beaucoup en peine depuis le depart 
de V. A. R., de ce que V. A. R. a entrepris un chemin 
si рёпіЫе sans nulle commodite. J ’ai fait des voeux 
au ciel pour la conservation de la personne de V. A. R ., 
et j ’ esp^re en la bontć divine, qu ’ ils seront exauc^s, 
et que V. A. R. sera аггіѵёе dans une parfaite santó au 
but de son voyage. J ’envoie ici la reponse, qui s ’adresse 
ä V. A. R., et la copie de la lettre, que M*** I’Electeur 
a ócrite au Roi, pour que V. A. R. soft parfaitement in- 
formóe de tout. le Landgrave de Hesse, beaufrere 
de Ml’- le Prince de Courlande vint avant bier ici. 
On le reęut avec tous les honneurs, et au bruit de Гаг-

Ч Landgraf Karol miał za żon  ̂ ^laryę Amalie, córkę Jakóba, 
a siostrę, tak (lanuj^oego w ówozas Fryderyka Каъітіёгеа, jako 
i i i  jego brata Ferdynanda, Xiaż^t Eurlandskich.
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tillerie. On dit, que M. le Prince de Neubourg ótait 
en chemin pour venir ici, et je sais cela d ’une bonne 
part; raais je crois, qu’il a pris le parti de s ’en retour- 
ner. Cependant je souffre ici beaucoup de peine, 4 
cause des affaires, que Гоп fait tons les momens ä Ma­
dame la Margrave; car on a dit a Mî - ГЁІссІеііг, qu’elle 
ёіаіі sortie a 3 heures du matin, et que dans le jardin 
de Kraut V. A. K. s ’etait тагіёе avec eile, et qu’elle 
avait nieme consommó le mariage. V. A. R. pent juger 
du reste, et quelle impertinente noiivelle on fait courir, 
pour faire enrager eette pauvre Princesse. C’est pour- 
quoi je  Vous supplie Monseigneur, d ’avoir la bonte de 
finir nos peines ici, et de persuader au Roi, qu’ il 
oblige Mr- ГЁІесІеиг dans ses demandes, et nous aurons 
ainsi bientot fait notre contrat Les desirs de V. A. R. 
le suivront bientdt. Cependant Monseigneur, j ’assure 
V. A. R., que M^e la Margrave a une sinc6re amitie pour 
V. A. R, Elle soutieut tout ce dögoüt avec une fermetó 
d ’ćsprit, qui n’est pas concevable. Si V. A. R. voyait 
cela, Elle 1 ’aimerait encore davantage. Elle met ordre 
ä sa maison et 4 son ёqшpage. II est facheux, que 
peu de personnes la veulent suivre, meme jusqu’ 4 Chwał- 
kowski, au quel je prie d ’öcrire, et de faireren Sorte, 
que le Roi fasse de т ё т е ,  ou du moins que 1 ’on іпзёге
dans la lettre du Roi quelque......................

(Reszty nie та.)

VIII.
Bieliński Starosta üalborski, do Królowej Maryi Kaziiniry.

Comme la volontó et la toute puissance de Dieu gou- 
vernent le bien et le mai, qui nous arrivent dans оѳ
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rnonde, ii en faut aiissi remettre 4 sa dhnne disposition, 
qu’api'6s les deriiieres bonnes nouvelles touchant notre 
affaire, je me troiive maintenant obligć ä grand regret, 
et avec uiie douleur tres sensible, d ’en ёсгіге uneä Votre 
Majestó, qui est tr^s mócbante. Car la Margrave, a pres 
avoir donnś к Son Altesse Koyale toiites les assurances 
possibles de sa foi pour le mariage, et aprbs avoir fait 
voir depuis son depart d ’ ici toutes les marques de ten- 
dresse et d’une amitió constante, taut par leslettres, qu’elle 
a ćcrites ä S. A. R., que par les termes obligeans, dont 
eile a continuó a me parier a son egard, eile, dis-je, 
leva bier mopinśment le masque; raais d ’une maniere 
la plus infame du monde, et к la quelle la postćrite aura 
de la peine к aj outer fois. C’est, qu’ajant encore ecrit 
le т ё т е  jour an matin une lettre ä Son Altesse Royale, 
eile se dёroba Гаргёзчішег ä la vue de ses Alles 
et de toute la Cour, et se rendit seule aupres de 
ГЕпѵоуё de l ’Empereur dernierernent venu ici, qui 
s ’ appelle Sterrenberg, oii au soir eile se fit marier clan­
destinement par le pretre de ГЕпѵоуё, avec le Prince 
de Neubourg аггіѵё ici peu auparavant, et т ё т е  con- 
somma avec lui le mariage aussitot. Aprbs avoir su au 
fond une chose d ’ailleurs si peu vraisemblable, je n ’ai 
pas raanquё к  employer tous mes devoirs, tant a reprocher 
к la Margrave un ргосёАё si perfide et tout-ä-fait infame, 
qu’ä demander justice de М«" I ’Electeur, lequel fait 
mine, de ne pas tremper dans ce fait de la Margrave. Cel- 
le-ci avait encore Teffronterie de nier la chose devant moi. 
Vos Majestfis ont elles memes entre les mains les meilleurs 
moyens к se venger de cette lache et perfide, et ont raison 
de rendre grace a Dieu, qu’il n’a pas permis, qu ’ une per- 
sonne de telles inclinations entrat dans Leur maison royale
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Ił faut que les biens de la Margrave rćpondent pour sa 
couduite. — Je suis avec un Ігёз profond respect, Ma­
dame,

De Votre Majestó
etc.

Berlin СѲ 11 d’Aout 1688.

IX.
(ігатеііе Poseł Fraucuski, do markiza de Bethune.

аЩоцд.')

..................Le Priuce de Neubourg est аггіѵё Vendredi
le 6. de ce mois (Aoüt 1688). Le Baron Freytag En- 
ѵоуё de TEmpereur menagea des le lendemain iine en- 
trevue entre la Margrave et lui, par un diner, ой la 
Princesse ćtait toute seule. Le meme jour ГЁlecteur don- 
nait une chasse ä Thonneur de Mr. le Langrave de Cas­
sel, ой ótait aussi le Comie Stm^emberg (sic!), autre En- 
ѵоуё de TEmpereur, et Mr. Bieliński. Au retour, Mr. Bie­
liński reprocha a la Margrave sa conduite. La Margra­
ve tacba de se purifier, en soutenant par une ignorance 
affectńe de la venue du Prince, qu’elle n’avait pas eu 
le moindre dessein en cela; et eile accompagna ses ex- 
ipressions par tant de protestations et sermens, que Mr. 
Bieliński у ajouta foi.

Le Dimanche et le Lundi, 8 et 9, le Prince Charles 
de Neubourg ńtait au chateau, ой il avait un apparte- 
ment, у mangeait, jouait, et se promenait avec Mme I’E- 
lectrice et les Princesses. Cependant les confórences de la 
Duchesse de Radziwiłł avec Mme la Duchesse d’Hanovre, 
et de celle-ci avec les ministres ігарёгіаих et de Hei­
delberg, donnant de la mćfiance, Mr Bieliński ѳ’ёсіаігсіі
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avec la Princesse de ß.; mais eile joiia si bien son per- 
somiage, qu’il crut se reposer snr sa bonne foi.

Le lOj Mardi, jonr destinó ä la trahison, la Priiices- 
se de E. remit ä Bieliński une lettre ponr le Prince 
de Pologne. Mais a 6 heiires le soir, les Alles de la 
Princesse la cliercbaient partout an chateau. Nous 
nous doutames d’abord de sa sortie; et m'etant in­
forme plus particulińrement de ce qu'elle etait devenue, 
je sus, qu’aprńs avoir quittd Mme la Duchesse d ’Hano- 
vre, eile etait descendue par un escalier derobś, et ótait 
alle chez le Comte de Staremberg, dans un de ses ca- 
rosses. Je pris le parti de m’y rendre aussi sons pre- 
texte de visite; mais j ’ai trouve la porte de la maison 
ferraee. Quelqu'iin de ses gens, ayant tout-a-fait mis la 
tete a la fenStre, Гоп me dit, que Гоп ne pouvait trou- 
ver la clef. Enfin son secretaire sortit et me dit, que le 
Comte me suppliait tres humblement, de le vouloir excu- 
ser, s’il ne pouvait profiter de Гііоппеиг, que je  voulais 
lui faire, et qu’il en etait етрёсЬё par une grande Com­
pagnie, qu’il avait chez lui. Je retoimiai incessamment au 
chateau, oü j ’informai Mr le Starosta de l’etat des choses, 
et qu’il n’y avait pas un moment a perdre, ä en instrui- 
re Ml* l ’Electeur. Ce qu’il fit. Je m’approcbai imraödia- 
tement aprbs de ce Prince, et lui donnai ä entendre, 
que eomme il avait ete dans la croyance, que le Ro 
mon maitre prenait quelque part ä cette affaire, j ’ćtais 
bien aise de lui dire, qu’h la ѵёгИё sa Majestё ayant 
appris le consentement, qu’il avait donnё au mariage de 
Mr le Prince de Pologne avec Mme la Margrave, la pa­
role qu’il en avait fait porter par ses Ministres ä Mr Bie­
liński, et qu’il avait donnee lui т ё т е , et pour lui, et 
pour la P r in cesse ...................................................................
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* . . .Mr I’Eleeieur ше repoudit, que son intention 
ćtait aiissi d ’en arreter le cours: qii’O ue soutfrirait ja­
mais, qu’on manquat de parole an Roi de Pologne, et 
envoya snr le champ le Comte d'Enhof ’ (sic) son Grand 
Chambellan chez le Comte de Starem berg, non seulement 
pour recommander 4 la Radziwiłł de retourner an cha­
teau, mais aussi pour la faire ressouvenir de sa foi en- 
gagee, et de la parole de Mr TElecteur, laquelle il en- 
tendait etre exactement obseiTÓe. Elle reęut le compli­
ment avec line effronterie extraordinaire, et tit de rechef 
assurer Mr FElecteur, qn’elle n’avait garde de rien faire, 
qui put lui deplaire j qu’elle esp^re toute-fois, qu’ayant ete 
ргіёе de rester 4 une collation, qii’on allait servir siir 
table, il ne trouverait pas mauvais, qu’elle у demeurat 
encore quelque pen de terns. Mais ce ne fut, que pour 
у achever la perfidie, et pour se couvrir d’une honte 
eternelle. Car dans le moment que le Comte d’Enof la 
quitta, ГАишбпіег du Comte de Staremberg la maria 
avec le Prince, et la сёгёгаопіе n’en fut pas plutOt a- 
сЬеѵёе, qu’elle prit le Prince par la main, et lui tbmoi- 
gna, que tons les momeus etaient ргёсіеих; et ils pas- 
serent dans la chambre voisine. oh eile est devenue 
I’opprobre de tout le genre humain, selon que Mr I’E- 
lecteur et tout ce qu’il у a des g en ; non ddvouds 4 la 
maison d’Autriche, le publie hantement, et la traitent eu
personne prostituee....................................................................

La dite R. etant toutefois retournee environ les 11 
heures du soir tonte glorieuse d ime si belle action, con­
tinua de soutenir avec une impudence inconcevable, tant

Fryderyk Hrabia Denhoff był pierwszym Szambelaoem Ele­
ktora (Oberste Kummer-Herr^ aż do г. 1696.
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a Mr Bieliński, qua moi, qu'il не s'etait rien passó, к 
qiioi il püt trouver a redii-e; que dans le fond eile п''ё- 
tait pas un enfant, et qu'elle savait, ее qidelle avait ä 
faire. Ce discoiirs m^ayant bien fait connaltre, que les 
choses śtaient plus avancees, qu'’elle ne voulait nous le 
persuader, je lui fis en prćsence de Mr Bieliński toutes 
les plus fortes remontrances, pour la faire rentrer en eile 
nieme, et pour lui montrer le miserable etat, ou eile 
allait se plonger, ou au moins pour tacher de tirer quci- 
que plus grand óclaircissement de sa part. Mais il ne fut 
possible d'en venir a bout.

Le meine langage fut tenu le lendemain par les deux 
Епѵоуёз de TEmpereur ä Mr kElecteur, lequel ils assu- 
rbrent pareillement, qidil ne s’etait rien fait, et qukm leur 
faisait tort, en soupęonnant le contraile. Mr TElecteur 
ne sacbant plus qu'eu croire, puisque je lui parlais dans 
un sens bien oppose, je Гаі ргіё, de nommer quelques 
uns de ses ministres, pour prendre la-dessus d’exactes 
informations, et je  lui representai, tont ce que je  crus 
devoir Tanimer, ä marquer son ressentiment ä Fegard 
des ministres ёtrangers, et ä faire iin chätinient exem- 
plaire des domestiques et autres gens de sa Cour, qui 
avaient trernpe dans un semblable crime, supposd, qu'il 
füt ѵегШё; ou du moins d'arreter tout court le libertina- 
ge et les demarches scaudaleuses de la Princesse, si eile 
en valait encore la peine. II me promit tout ce que je  
desirais, et parut trbs mortifie de la mauvaise conduite 
de la dite de Radziwiłł. Sur ce que je lui insinuai, que 
les ministres ітрёгіаііх, pour la persuader de prёferer 
le Prince Charles a Mr le Prince de Pologne, se van- 
taient, que le premier etait plus proche du trdne, que 
Son Altesse Royale, il me prit par la main, et m'assu-
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m, qiie ui liii, ui tout autre partisan de la maisoii d'Au- 
triche ue serait jamais ßoi de Pologiie, ou qu'il у per- 
drait tout son iatin; et qii'il me prialt seulement de gar- 
der la parole, qu'il m'en doiinerait par devers raoi.

Mr. Г Electeur ayant assemble son conseil des aiissi- 
tot, que je  Tens qnitte, Гоп resolut d’euvoyer Mr. le Prince 
d’Anhalt et trois autres ministres ä la Kadzivill, pour 
savoir d’elle тёш е, oü Гоп en ćtait. Elle soutint leurs 
questions avec ime audace, dont ils furent scaudalisćs, 
plaisantant sur toate chose; et tout ce qu’ils purent tirer 
d’elle, fut, qu’ eile entretiendrait eile meme Mr. ГЁІес- 
teur, et n’avait rien a leur dire.

Eufin Mr I’Electeur passa dans Г appartement de Mme 
l’Electrice oü eile etait, et sut par son aveu, ce qu’il 
craignait, a ce qu’ il dit, si fort d’apprendre. II lui re- 
procha avec une fort grande соіёге, la perte de son hon- 
neur et de la reputation, oü eile s’est si legerement ex- 
posee, et lui declara, qu’il ne ia reconnaissait plus pour 
sa belle-soeur, ni pour avoir jamais etć dans sa maison. 
Et quaud il en parle presentement, il ne fait plus dif- 
ficnlte de la traiter publiquement de vilaine et d’aban- 
donnee, et se sert meine de termes encore plus forts.

11 s’agit done a I’lieure qu’il est, de porter Mr I’Elec- 
teur ä quelque rćsolution vigoureuse, capable de satis- 
faire Leurs Majestes Polonaises,et de reparer I’affront, 
que Ton a fait a Mr rElecteur meine. C’est a quoi je veux 
travailler de concert avec Mr le Starosta. J’ai deja donnę 
ä entendre aux Ministres le tort, que Mr Г Electeur se 
ferait, s’il en agissait avec nioins de fermete . . . . .

A Vous dire la verite, Monsieur, quelques demonstra­
tions, que ce Prince fasse, il faut, que pour detruire en- 
tierement mes soupęons, qu’il u’ait un peu ferme les yeux
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dans cette occasion, il fasse voir par des actions d'ćclat 
Гехігёте mócontentement, qii'il doit avoir d'lin pared 
attentat commis dans sa maison; et malgre les engage- 
mens, ой il est entrd. . . .

Je ne dois pas oublier de Vous dire, qne quelques uns 
des Ministres de Mr ГЁІесіеш- m'ont donnć 4 entendre, 
que le Roi de Pologne ferait fort bien, de se mettre 
incessamment en possession des biens de la Radzhdll, par­
ce que leur confiscation ne serait qif une suite de sa foi 
violee^ pourvu que S. M. promette, d’y laisser le libre 
exercice de la rćligion protestante, au quel cas Mr ГЕІе- 
cteur n’y trouvera rien en faęon quelconque 4 redire, aban- 
donnant entiürement cette femme 4 la mauvaise destinóe 
et aux malheurs, qu’elle s'est attires imprudemment.. . .

(Bez daty i miejsca.)

X.
Jao Jerzy U Xiąże Anhalt Dessau  ̂ do Jerzego Xeia Radzi­

wiłła iia Ołyce i Nieświeżu, zięcia swego.

Monsieur!

J’ai vu par celle de V, A. du 29 Juillet, que grace 4 
Dieu tout est encore fort bien 4 Biala, et que ГассоисЬёе

') Dom Xiaz^t A n h a l t  dzielił sie na ölinij: D e s s a u ,  B e r n b u r g ,  

H a ts s g e r o d e ,  K ö th e n ,  i  Z e r b s t .  Jan Jerzy II Xiaie Anhalt Dessau, 
Hrabia Askanii it . d. urodz. У,, 1627 był Brande burskim Guberna­
torem Marchii, pidrwszym Ministrem w tedy Elektora, i Feldmar­
szałkiem. j  ‘®/g 1693. Córka jego M u r y a  E le o n o r a  poszła za Je-  
rx>ego X c .ia  R u d s i w i M a  Podczaszego W. X. Litewskiego 3go Paidz.

8
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et son eher enfant se portent en bonne santó. J'espöre, 
que cela ira mieux de jour к autre, et qiie ma filie re- 
prendra bientdt ses forces, avec Taide de Dieu.

II faut que je  dise a V. A. une des plus etranges avan- 
tures, qui s ’est rencontrće ces jours passes. — Lorsque 
Ml’- ГЁІесіеиг, le Landgrave de Cassel, et la plus part 
des ministers strangers retournbrent Saraedi к Berlin d’une 
chasse, oil nous avons tub 52 cerfs et 30 biches. Гоп 
avertissait TElecteur, que le Prince Charles Palatin, le 
fröre de Г Impbratrice btait arrivb, et voulut etre in­
cognito. On у ajoutait, que la Margrave avait
dtnb en ville chez la femme de 1 ’ Envoyb de 1 ’ Empereur, 
et que par rencontre, le Prince Charles Г avait vue 
et meme entretenue. Le Dimanche suivant, lorsque le 
dit Prince fit notifier son arrivee, son Altesse Ёіе- 
ctoralre lui envoya trois carosses к 6 chevaux, et le 
fit mener et loger au chateau. Le Lundi on re­
mar qua quelque bonne intelligence entre ce Prince et la  
Margrave. Elle fiit reprimendbe de M*". PŹlecteur et de 
plusieurs autres, qu’elle se rendit si familiöre avec ce 
Prince, que e’btait contrę la biensbance, s ’btant engagbe 
avec Mr le Prince de Pologne.

Tout cela ne fit, que blanchir, et eile niait tout et rbpon- 
dit: y^Croyez Vous, que je  suis un enfant, et que je  ne devrais 
„savoir, de quelle fagon me gouverner? “ — Le Mardi 
d ’aprbs eile est sortie du chateau toute seule avec sa 
gouvernante, et allbe en ville chez le Comte Sternberg

1687 roku, m jąe lat 10, lecz wcześnie owdowiała; bo Jćrzy Ra- 
dziwif d. Уі 1689. nmarł niemal w chwili, gdy mu przywüdj na Wo­
jewództwo Trockie przyszedł. Jerzy ten był synem Xcia Michała 
Radisiwifła Wojewody Wileńskiego Podkanclerzego i Hetmana Pol­
nego Litewskiego, z Katarzyny Sobieskiój siostry Króla.
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Епѵоуё de 1 ’ Empereur  ̂ oü 1 e susmentionnö Prince s ’est 
aussi trouvö; et sans qne personne n ’en a rien su, 
ils se sont fait copuler ensemble par im capellan catho- 
lique, et ont ensuite aussi fait le mariage; et sur le 
soir a 11 heiires eile est remontee au chateau dans son 
appartement. М*’ Bieliński se doutant de quelque chose, 
en avertissait S. Altesse Electorate, Laquelle envoyant 
le Comte de Doenhoff pour exhorter la Margrave de re- 
venir au chateau, et de songer a sa reputation et cet 
engagement avec Mr- le Prince de Pologue, eile repon- 
dit au Comte de Doenhoff, que rien ne s’ötait passe; 
qu’elle avait fait collation en bonne compagnie, et qu’elle 
ne manquerait pas de remonter vers le soir au chateau. 
Le Mercredi suivant, eile niait encore tout; mais vers le 
soir, lorsque Mr* TElecteurlapressait ä dire la v6rite, eile 
lui avouait tout. Mr. I’Electeur lui dit: „Foitö- la seconde 
yifois, que Vous m’avez fourbe et trompe. Vous ne meritez 
^pas, que je  Vous considbre davantage pour та belle-soeur. 
„ Vous manquez de parole au Prince de Pologne. Je ne 
„Fows veux plus voir apres cela, et F oms me ferez 
j^grand plaisir, de quitter та maison; car apres une si 
y^vilaine action, que Vous venez de fa ir e , je  ne Vous 
Jrouve digue de Vous considerer pour та belle-soeuP^. 
Elle n’a rćpondu autre chose, si non: ,.Est-ce tout de 
„bon, que V. A. E. est en colere contrę moif^^ Ж'"- ГЕІе- 
„cteur n’a pas voulu voir le Prince Palatin, ni la Mar­
grave, prösentement Pfalzgrave, et tout plein de chagrin 
et de dćpit, ii est аііё avec moi seul а deux lieux de 
Berlin, äKoepenik, pour eviter leur compagnie.S. A. Electo- 
rale enverra un Envoye expres au Roi, pour lui donner une 
exacte information, comme tout s’est passć. Votre Altesse ne 
saurait croire, quel chagrin et dóplaisir queS. A. Ё. ade cet
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affront, que la Margrave lui a fait Elle a trompe tont le 
monde; et d’abord, qitelle a vu ce Prince, eile apris nn si 
grand entetement pour lui; et de crainte, qu’on lui em- 
pścherait son dessein, qu’elle avait resolu, eile a tene­
ment ргёсірііё la coiisommation de ce manage, que je  
m’abstiens a dire tout ce q’on en paiie. Tout le monde 
la blame, et personne ne la crut capable ä faire une 
telle action. Je puis assurer V. A., que rien ne me saurait 
etre si sensible et plus chagrinant de voir, q’un seul 
entetement d’amour a ete capable a lui faire oublier tout 
ä la fois, oil eile devait avoir songe ä sa rćputation et 
ä sa parole donUee, Cela me rend si chagrin, que je  
n’en ai pu dormir depuis quelques nuits. J ’ai aussi tó- 
moigne assez ouvertement mon raecontentement envers 
la noiivelle mariee. Elle ne ra’a r^pondu autre chose, 
si non, tirant les epaules, et disant, qu’elle n’avait ja­
mais vu une personne, qui lui aurait donne taut la vue, 
et qu’elle aimerait tant; et que c ’etait un prince tout-a-fait 
accompli.-— Le pauvre Bieliński en est au desespoir, et 
tout le monde a pitie de lui, car il a assurement I’ap- 
probation de S. A. E. et de tonte la Cour. Mais quand on 
se trouve assez malheureux parmi des gens, qui font ban- 
queroute a ses paroles, alors il n’ у a rien ä faire. — 
Votre Altesse permettra bien, que Mr. le Prince Charles ‘ 
et Mr. 1 ’Ev8que de Kiovie  ̂ trouvent ici les assurances de 
mes respects, et je ne mourrai autre, que fort гёіё, 
Monsieur, de V. A. le tres fidel pere et tres humble serviteur.

J. G. Prince d ’Anhalt.
Coepenik ce 2/12 Aoüt 1688.

Karol R a d z iw i ł ł  brat Xi^oia Jer*ego.
JfdrtseJ Za'tuski późn ё̂j Płocki, w końca Warmiński Biskop.
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XI.

Xcia iuhalt.

Monsieur !

Sa Majeste de Pologne relache en quelque гаапіёге 
de ses sentimens centre Leiirs Altesses Mr. le Pfalzgrave 
et Madame. Ses lettres sur ce sujet aiix Grands de la 
Republiqiie etaient pleines d ’aigreur; mais ayant su, 
qu’on n’y preuait pas grand gout en divers lieux, Elle 
s’est moderee dans ses instructions ä la noblesse, qu’il 
assemblers Vendredi dans les Palatinats, pour dóliberer 
sur les affaires de la diete. Mr. le Grand General de 
Lithuanie Sapieha en revenant de la Campagne, a 
passó, il у a quelques jours en Podlacbie, oil il a fait 
paraitre confidemment, qu’il aideraitä con server au pos­
sible le pays et sujets de Mme la Pfalzgrave, non obstant 
les sollicitations, qu’on a employees, pour lui faire pren­
dre des demarches opposbes Mais il pretend sous main 
un subside en argent, pour soutenir ses depenses a la 
diete. Je supplie V. E. tres himiblement, d’avoir toujours 
des pensćes de bonte et de bienveillance, ä proteger,

'3 Zapewae Eberhard Knsysvtof Dankeimann, wnet pierwszy fa­
woryt Elektora, pierwszy minister i Prezes wszystkich Rad, Hrabia 
de Breseh-, a później (]r. 1697) z łaski wytracony i więziony. 

Kazimiórz Jan Sapieha.
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selon les occurences, la religion et les interits de cette 
Princesse, qui lui en demeurera tres obligće.

Et je continue d ’etre , etc.

Frłir. ab Dankelmann 
Cons. d ’Etat de S. A. Ё.

Knenigsberg 2 Novembre t688.

XII.
Baron Franciszek de leinders, Radzca Stanu, do tegói podo< 

bno Cięcia Anhalt.

Monsieur!

Tout ce que la poste de Varsovie vient d ’ apporter, 
consiste en ce, que le Roi est геіоигпё a Żółkiew, et 
que la Reine est аііёе ä Sambor, pour sejourner jusque 
vers le terns, qu’il faudra s'approcher к Varsovie pour 
la diete. Les seymiks se tiendront cette seraaine dans 
les Palatinats; et on ёсгіі de Pologne, que les instruc­
tions de S. M. a la noblesse, sont plus іпо0ёгёе8 au 
regard de Leurs Altcsses Mr. le Pfalzgrave et Madame, 
que les lettres aux Sónateurs sur le meme sujet; ce qui 
fait еврёгег, qu’Elle relacliera ses ressentimens, vu qu’ils 
ne sont pas ógalement арргоиѵёз. Mr. le Grand Treso- 
rier Sapieha  ̂ a depuis peu de jours fait paraitre 
confidemment, en passant vers Wilna par la Podlachie, 
qu’il aiderait a oonserver au possible le pays et les su-

Benedykt Sapieha.
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jets de Mme la Pfalzgrave, non obstant, qu’on se soit 
appliąuó, de le faire tenir une tonte autre route. Mais 
il pretend un subside en argent, pour soutenir les dó- 
penses de la di^te.

K o e n ig s b e r g  2  N o v . 1 0 8 8 .

Frhr a Meinders.
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